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PRZEMOWA.

Z a m i a r  wydawania W izerun ltów  i Roz- 
trząsań N aukoivych, obwieściliśmy w  prze­

mowie do ich piemvszej' częśbi. Najgłó­

wniejszą było istotą je g o , poddanie zacniej­
szej strawy, tej bozkiej cząstce naszego je ­
stestwa którą umysłem nazywamy, niż jest 

powszednia , jaka się z książek ,  najobszer­

niej rozsianych, czerpa.
Pochlebne zdanie pism perijodycznych 

Rossyjskich i Polskich w  Stolicy Państwa 

wychodzących, tudzież dzienników zagra­
nicznych, zachęcające głosy łudzi prawych 

i oświeconych, przyczynienie się niektórych
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uczonych m ężów , Professorów obu tutej­
szych Akademij , do zbogacenia i przyozdo­
bienia zbioru tego swojćnii pracami, naka­
zały nam , niejako, wytrwałość w r a z  uło- 

żonćm przedsięwzięciu, dopóki tylko mo­
żność będzie sprzyjała.

Czytelnicy wyszłycli dotąd dwónastu czę­

ści W izerunków  5 obeznani są już z ich u- 

kładcm. Każda część oddzielna mieści w  so­
bie jednę albo dwie rozpraw naukowych, 
bij o grali ją  czyli charakterystyczny obraz je ­
dnego lub też kilku ludzi znakomitych, a na 

końcu Rozmaitości, k tóre, stosownie do 
swojego ty tu łu , zawierają w  sobie rozliczne 

przedm ioty; najczęściej wszakże uwiado­

mienia o wyszłycli, jakich bądź, pismach, 
z króthićm , zazwyczaj , o nich zdaniem.

Każdy czuje że książka podobnego ukłar 
du i treści, z granic przystojnej pismom na­

uczającym powagi występować nic m oże; 

przetoż i ton W izerunków  nią je s t , w  o-
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gólności, oznam ionowany. W szakże , s\ Roz­

maitościach, w ypadą niekiedy spotkać się 

z dziw actw em  i, niesensem, wziętego pod 

rozw agę p ism a, z fałszywem i w yobrażenia­

mi , z zarozumiałością i uporem  przy  błędnem  

pojęciu rzeczy : śmieszności te ,  słabej i uło­

m nej natury  ludzkiej , jeże li w  nas obudzą, 

niekiedy lekki uśm iech, lub dadzą powód 

da niew innego ż a r tu , mniemamy,, że się u- 

rażać o t o ,  kom ukolw iek, nie masz. s łu szn e j 

go pow odu; zw łaszcza, źc ęen iąc , w edług 

naszego zdan ia , dzie ła , ieli autorów  oso­

bom w innego szacunku nic ub liżam y : nie 

w dajem y s ię , bynajm niej , ani w  ich obycza­

j e ,  ani w  ich życic piibliczne lub dom ow e; 

słowem  usiłujem y tylko jedynie oszacować 

robo tę , nieclicąc bynajm niej ani sami w i­

d zieć , ani publiczności czytającej uwiada­

miać o sposobie postępow ania , żyjących je ­

szcze, je j spraw ców . Hanc veniam petimus- 

fjiie damusejue vicissim. .
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Niektórzy z szanownych czytelników na­
szych, a nawet pewne pisma publiczne, n- 

(lzielić nam raczyły głosu radzącego, ażeby, 
w  W izeru n ka ch , rzeczy najnowsze pomie­

szczać , I zastąpić, przez to , sprowadzania 
pism w ielu , potrzebę. — Na co czujemy się 

w obowiązku odpowiedzieć : iź to je s t , we­
dług naszego mniemania, powołaniem pism  

perijodycznycli czyli dzienników; nasze zaś 
pism o, charakteru tego przywdziewać na 

siebie nigdy nie zamierzało i nie zamierza; 
cośmy już niejednokrotnie oświadczyli. W y ­

chodzenie bowiem oddzielnych jego tomi­
ków , do żadnych dat pewnych i statecznych 

nie jes t przywiązane; przedmioty zaś istotę 
jego składające, byleby tyłko napełnione by­

ły zdrową nauką, zbawiennćmi myślami i zda­
niam i, oraz w  sposób przywiązujący uwagę 

traktowane, bądź się one do nowszych, bądź 

do dawniejszych czasów odniosą, zawsze się 

ich skwapliwie uchwycimy. Pisma perijody-
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czne, po większej części, mają interes cza­

sowy, po przeminieniu którego, idą zwykle, 
w  zarzucenie 5 myśmy zaś zamierzyli fW ize- 

Trunki zrobić książką, do którejby czytelnik, 
i po upływie lat w ielu , z upodobaniem chciał 

powrócić (1).
Niektórzy życzyliby sobie znaleźć w  W  i- 

z -c ru n k a c h  Powieści i Ryciny, lecz my ou- 

kształccniu i dojrzałości umysłów oświeco­
nych czytelników naszych inne wcale mamy 

' wyobrażenie, ażebyśmy wierzyć m ogii, że 
ich baśniami i obrazkami, jak  małe dzieci, 

bawić potrzeba: prócz tego nawet wszyst­
kiego, miłośnicy takich rzeczy, mają nader 

bogate kopalnie podobnego rytowanego na 

różnym materyale i litografowanego piśmien­

nictw a, niech je  tylko gorliwie i ochoczo, 
ku rozrywce sw ojej, wydobywają. P o  cóż 

nam jeszcze drzewo nosić do lasu? Jednakże

( i)  01). P rzem ow ę do pie'rwsze'j części: str. X V.



powieść zalecona uderzającą nowością, głę- 

bokićmi pomysłami, kryjąca w rozwiązaniu 

swojem zdatną naukę, odznaczająca się ma­

lowidłem mistrzowskićm charakterów i oby­

czaj ów , znaleźć zawsze m oże, w  W izeru n ­
kach i zająć właściwe sobie miejsce.

Żądano także większej liczby rozpraw i 
bijografij oryginalnych: któżby to chciał od­

rzucić?— A le, zważywszy, jak u nas zrzó- 

dła wszelkiej oryginalności są zapuszczono i 

zarosłe; jak sztuka krytyki, badania i my­
ślenia przez się , jest jeszcze w  kolebce; jak 
mała jest liczba piszących, a raczćj , umie­

jących pisać; zgodzić się potrzeba na to : że 
tłumaczenia rzeczy pożytecznych i powsze­

chniejszy obudzających interes, byleby tyl­

ko znośne, jedyne, praw ie, popularnego u 

nas czytania, składać muszą przedmioty. 

W prawiony w czynność umysł czytającej 

publiczności, coraz nowego wymaga pokar­

m u: pióra tłumaczów za potrzebami jego



zdążyć ani im sprostać nie mogą: a cóż do 
pićró powiedzieć o autorach i płodach ory­
ginalnych?— W ychodzą wprawdzie i u nas 

niektóre pisma oryginaluemi zw ane, i na 

wiarę pisarzów przez dohro-dusznycli czytcl-
I

ników hrane są za takie : ale małą nader licz­

bę ich odtrąciwszy, znajdziemy że to są ła­
taniny, alho, szlachetniej mówiąc, mozaiki, 

z różnobarwnych m ateryałów, tam i ówdzie 
pochwytanych,, ułożone. I  nic masz się cze­

mu dziw ić; albowiem , w  umiejętnościach, 

kunsztach , wynalazkach , sztukach, a nade 

wszystko, w  sztuce myślenia i pisania, cy-- 

wilizowąne Europy narody daleko nas u- 
przedziły. U nas w  dzisiejszym czasie, ni­

by to ,  literaci, bez końca rozprawiają o 

Rlassycznośei i Romantyczności. Bóg w i­
dzi, jak  świadomi są jednej i drugiej! Ja ­

kież ich były hum aniora? jakie ćwiczenie 

się i applikacya przez się ? Skądże się we­

źmie, ten rozum bez nauki i ta bez pracy
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biegłość?—  Ucząc się w ięc tylko pisarzów  

starożytnych i obcych 5 tłumacząc i naśladu­

jąc  ich dzieła, potrafimy się, kiedyś, postawić 

W  możności myślenia i pisania oryginalnie.

T ym czasem , pożądaną je s t rzeczą , aże­

by  zamożni miłośnicy praw dziw i rzetelnego 

ośw iecenia, tudzicz osoby, zdatne i usposo­

b ione , przez powołanie lub szczęśliwem zda­

rzen iem , zblizone do źrzódła pomocy nau­

kow ych, sposobiły naprzyszłość dla pisarzów  

m atcryały przez w ypracow yw anie oddziel­

nych m onografij, z historyi m iejscowej, sta­

rożytności, krytyki literatury , i  t. p . bo 

w szystko p raw ie , u nas je s t jeszcze nietknię­

te i zaniedbanym spoczywa odłogiem. Po 

dokładnćin obraciiowaniu s ię , dopiero , co 

mamy a czego nam nic dostaw a, po wydo­

byciu i odkopaniu poników z którychby oźy- 

w ne dla lmagmacyi w ytrysnąć mogły zdroje, 

zakw itnie i u nas oryginalna poczya, w skrze­

si pam iątki historyczne a m artw ym  dziejów
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aktorom zmysłownej dotykalnej i żywej po­

staci udzieli: wtenczas to tylko zrodzić się 

może oryginalna literatura i oryginalni pisa­

rze , których dotąd czcze tylko i pozbawio­
ne znaczenia rzeczy, po większej części, po­

wtarzają się nazwiska.

Oryginalizujemy radzi i rozprawiamy sze- 

roce, indocti doctiijue, ilekroć wpadniemy 

n a S z y l l e r a ,  G e t c g o  lub lorda 13a j r o n a j  
wymieniamy, per lonqum latum et profun- 

dum , wszystkie zalety S z e k s p i r ’ó w  i K a 1- 

d e r  o n ’ó w , .któryclieśmy dziel i przez sen 

nie w idzieli: charakteryzujemy wieki śrze- 
dn ie ; głosimy czyny Karola W . niewyczer­

pani jesteśmy w  powieściach o wojnach 

krzyżowych 5 piszemy wymownćmi frazesa­
mi orefonnacyi, a to wszystko, nie inaczej, 
jak oryginalnie! Niechże wypadnie potrzeba 

skreślić jaką datę. dziejów krajowych, lub 
wydadź charakter sw'ojego pisarza, zbyt o- 
szczędni w w yrażenia, skromni i lakoniczni
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jesteśmy. Dla czegóż to proszę?— Oto, 

nikt nam jeszcze tych rzeczy, z łupiny po­

krywającej je , nie obrał, nie oczyścił i nie po­
dał do użycia. Jak metal szacowny, póki się 

w  św ietnej, pod sztęplcm nie ukaże mone­

cie , długo się oczyszczać i przetapiać musi, 

tak przedmioty opowiadania, rozumowań, 

badań i rozmyślań przywiązanych do pe­

wnej miejscowości, umiejętnie i wielorako 
powinny hydź roztrząsane i oczyszczane 
z rdzy błędu i uprzedzeń, póki się we wła­

ściwej sobie, (suisimiles) a zatem oryginal­
nej nie okażą postaci.

W izeru n k i  przeto i na przyszłość, tahie- 
miż jak dotąd, pozostać m uszą; z tą tylko 

różnicą, że ten ich noivy poczet, częściej 

przedmioty R e l i g i j n e  i M o r a l n e  ogła­
szać będzie; już  to W  rozprawach, już 

w przykładach żywotów cnotliwych i bogo­
bojnych mężów.

Jakicgoż bowiem na drodze prowadzącej



xv

ilo rzetelnej nauki, oświecenia i szczęścia 

znajdziemy pewniejszego przewodnika, nad 
bozkiego W iary naszej Praw odaw cę; nad 

tego który raczył udzielić pociechy skażone* 

mu i runąccmu w  przepaść zguby światu 

w paraboli Marnotrawnego S yn a , który wy­
rzekł : Poztvolcie dziatkom przychodzić do 

mnie ; który błogosławi ludziom czyniącym  

pokój, cichym , czystego serca, cierpiącym  

prześladowanie dla spraióiedliwości, i t. p.

lleligija Chrystusowa jest początkiem i 

końcem naszych przeznaczeń; jest ona mą­

drością dzieci a odmłoduicnicm starców; 
w niej się zawiera nauka prosta a v  swoich 

zasadach , ule nieskończona w swych zasto­

sowaniach. W szelkie umiejętności ludzkie^ 

dają nam poznawać, i to niedokładnie, dzie­

ła tylko stworzenia; lleligija Wszechmoc 
cnego ich Sprawcę odkrywa. Jest ona po­

chodnią umiejętności, która oświecona przez 
n ię , nie tylko bada i pojmuje świat fizyczny,
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ale do najskrytszych tajemnic duszy prze­
nika.

Jakoż, w zawiązku odradzającej się, przez 

Odkupienie, cywilizacyi, Religija Chrześci­

jańska była najpićrwszą mistrzynią społe­

czności ludzkich, rodzicielką sztuk, umieję­
tności, p raw , moralności publicznej z do­

mową i obyczajów. W  miarę jak cywiliza- 
cya coraz dalej postępowała, jasność nie­

bieska Religii zywszym jej zawsze świeciła 
blaskiem 5 a odkrywając moralność wyższą i 

szczęście, od czasu do czasu, czystszą się 
jeszcze i dobroczynniejszą stawała. W  każ­
dym wieku życia, w  każdym społeczności 

ludzkiej stanie, we wszystkich zmianach nie­

statecznej doli, Religija była oświeceniem 

rozum u, zrzódłem szczęścia czystego, nie­

zawodnych pociech i kotwicą ocalenia.

Za dni naszych widzieliśmy smutne 
przykłady odstępstwa i zaprzania się niebie­

skiej praw dy: widzieliśmy też i okropne



ich skutki. D zisiaj społeczność- n ęd zn a , roz­

trw oniw szy skarby udzielone sobie z nieba, 

tarzająca się' w  p ro ch u , odarta i skalana plu- 

gaw stw em , zdobywa się na ostatnie siły, 

dźw iga się z upadku i m ó w i: Siirgam  et ibo 

ad P atrem  ! Ojciec Przedw ieczny przytula ją  

nanowo do swojego serca. Zsyła znow u po- 

cieszycielkę W iarę . Pokrzepia ona w ycień­

czoną ludzkość zdrowym  i posilnym praw dy 

pokarmem 5 zwleka z niej poszarpane i b ru­

dne łachmany w ystęp k u , a przyodziew a go­

dową szatą cnoty i miłości b liźn iego; w e 

wnętrznościach je j odnawia praw ego duelia, 

i staw i na now ej żywota d rodze , ażeby 

przybliżyć królew stw o niebieskie.

K iedy Religija odepchnięta i zniew ażona, 

odwróciła była od ludzi jasne  oblicze sw o­

j e ;  po jętność, pozbawiona jego b lasku , błą­

kała się na oślep w  ciem nościach, w ygnana, 

samotna i jakby  w  zatraceniu , nie mając 

gdzie przytulie głow y. Dziś z R cligiją od-
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zyskiwać ona zaczyna dawną sw oję ojczy­

znę , światłość się j ć j , coraz żywszym  bla­

skiem rozprom ienia $ w tenczas, kiedy p ie r­

w ej ledwo w  słabej tlała iskierce. Człowiek 

bez R eligii podobnym był do strąconego 

z drzew a przed czasem owocu skazanego na 

zgniliznę i roztoczenie przez robactw o; p rzy  

promieniach oźywnych W iary , owoc ten do­

chodzi przyzw oitej doby dojrzałości, przy­

straja swoje d rzew o , a zerw any w e w łaści­

wej p o rze , stanie się owocem żywota.

N aró d , który w  obłąkaniu i szaleństwie 

sw 'ojcm, najwięcej zbłużnił i w ystąpił p rze­

ciwko R elig ii, dziś przez nię Odrodzenia się 

i odnowienia życia moralnego upatruje. Ca­

ła E uropa , całe Chrześcijaństwo , świeżą się 

żarliw ością W iary  zapala. Poezya i sztuki 

p iękne, kiedy się na coś wyższego i śmiel­

szego chcą zdobydź, kiedy sięgają po nic- 

 ̂ śm iertelność, w zyw ają potęgi niebieskiej i pod 

natchnieniem Religii dzieł swoich dokony-



XIX

w  a ją. Zakłady w  których się rzemiosła i 

sztuki pożyteczne odbyw ają, porządek, o- 

byczajność, a zatem i powodzenie robót swo- 

ieli w inne są Religii* Ona utrzym uje rze­

telność w  handlu i sprawiedliwość w  stosun­

kach rodaków  jednego kraju z ziomkami ob­

cych narodów ; przez nię się rozw ija zaród 

wielkiego b ra te rs tw a , a ludzkość cała, oświe­

cona W ia rą , staje się niejako jedną rodziną. 

Nie masz dla tego nieznajom ych ani obcych 

który  na czole brata swojego czyta charak­

tery  w yryte Odkupiciela praw icą. Budowa 

oświecenia oparta ma podwalinach W ia ry  i 

miłości bliźniego zgromadzi kiedyś i pomie­

ści w  sobie róźno-barw ne i rózno-języcznc 

ludy ziemskie.

Przeniknieni szczerze tem i praw dam i, 

za szczęście sobie poczytam y, jeżeli choć je ­

den drobny kam yk, do wzniesienia tego nie­

zmiernego gm achu, przyrzucim y. Przctoż 

staraniem naszćm najusilniąjszćm  będzie,



ażeby, w yborow i artykułów w  piśmie niniej- 

szćin um ieszczanych, tudzież zaw artym  

w  nich naukom , M o r a l n o ś ć  R e l i g i j n a  

zaw sze przewodniczyła. Trzym ając się tej 

zbawiennej drogi, tuszymy niew ątpliw ie że 

i w dalszym ciągu zjednamy dla siebie przy­

chylne zdanie m ężów prawych i św iatłych, 

które się stało dla nas do przedłużania dalej, 

tej jakiejżkolwiek pracy, zachęceniem.



F I L O  Z O F I  J  A  

R E L I G I I  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J .

I
s

Z e  u m y s ł  ludzlti dosyć już znużony mio" 
taniem wichrów nawalnycli i błąkaniem się 
na icli w olą, żąda nakoniec zarzucić ko­
twicę h— że filozofija zbita ze swojego toru, 
z czołem posępnem i obnaźonem, z sercem 
oschłem, ze czczą głow ą, wejrzenia swoje 
ku niebiosom podnosi; — że bez steru i ma­
gnesu żeglarze, upatrują nakoniec gwiazdy 
przewodniczki 5 że świat moralny, po mio­
taniu się w  atmosferze zimnej i zachmurzo­
nej powątpiwań, zmierza nakoniec ku R o g u ; — • 

że wszystkie rozmyślne głowy zmierzają do 
Religii Chrystusowej 5 że w  przyszłości zgo- 

Poczet nowy. N . i .  1



%

tow ane są dla lu d z i, rzetelnej w iary  pojęcia; 
temu w szystkiem u najdowodniej i w  naj­
w yższym  stopniu, rueli sztuki, poezyi tudzież 
po ję tności, w  wieku dziew iętnastym  p rzy ­
świadcza.

Zwróćm y tylko w ejrzenia poza siebie. 
Co za odmiana ! P rzed  niewielą l a t , Cliry- 
styanizm  był z poziomem zrów nany. Na­
tarto nań z solizmatem i toporem razem . 
D w aj mężowie j) od dymają i zasilają poru­
szenia ludu ; obaj w ielcy, obaj do w ygóro­
w ania w ieku swojego podniesieni, obaj, siłą 
gen rj uszu, mocarze. Jeden  porusza głow y, 
drugi ram iona; ten przenika tłum y za po­
mocą w ierszy i szyderstw a; drugi przew o­
dniczy im z całą potęgą pana; pierw szy ro­
zum uje , drugi prow adzi za sobą: W o l t e r  
i M i r a b ó  (M irabeau) , pojęcie i działanie. 
Co za w a lk a ! co za zbiegowisko b łęd ó w ! 
co za rozległe zgliszcze ! Jak  ziemia trzęsie 
się pod stopam i! Jak  niebiosa pełne są tu­
m anów i mnvalnic ! W szystkie w yobrażenia 
strącone ze swoich posad runą z ogromnym 
łoskotem. W  krw aw ej się barw ie horyzont



w ystaw ia. Zaciem iają się pojętności nie­
biosa. K urzaw a ludzka bóztw o zasłania. 
Słychać tylko ran ien ie w alących się kościo­
łów  i tronów  pow yw racanych. W zorow a 
postać Relic,ii kruszy się i rozpada ; bezboż­
ność z niej pow staw a. W iedziano  z obna- 
żonćnii stopam i C hryśtyanizm  na rusztow a­
nie ; pogrzebiono go zaw inąw szy w  całun ; 
postaw iono straże p rzy  grobie. W e  trzy  
lata potem , całun znalazł się p różny , kamień 
grobow y odw alony, strażników  zdum ionych 
i  osłupiałych ; głos się w ielki ro z le g a : 
» Z m artw ychw sta ł!«

Czćmźe tędy by ł potop ten  k rw aw y ? —  
Chrztem  przez k tóry  społeczność pow inna 
była zahartow ać sw e sity , a Chryśtyanizm  
sw ą praw dę. Niechaj przeto w as odm ęt ten  
zw alisk i kurzaw y, krzyża i kościołów m n ą­
cy ch , łudzi um ierających i niknących rzeczy 
nic zastrasza; je s t to pojęcie (idea) w  chw ili 
oczyszczenia sw ojego , św iat p rzy  swein od­
now ieniu s ię ;  je s t to B ó g  strząsający sw ą 
szatę kam ienną, sw oje obsłony i sw oje go­
d ła , w  celu objaw ienia się w iększym , świc-

1 *



tniejszym , górniej s z y in , w obliczu pojęlno- 
ści w  postępie.

Kiedy świat zatopiony przez tę  nieprze­
widzianą rewolncyą, osycliać zaczął, przy 
w iatrów  wianiu i ciepłe promieni słone­
cznych , przybywa gołębica, jak niegdyś 
przed czasy, przynosząc nain w  swym dzio­
bie zieloną gałązkę nadziei. Poczya naj- 
pierwsza do n a s , w  picniaeh miłości i R e­
ligii przemawia. S z a t o b r i j a n  ( Chateuu- 
briand) udaje się zbierać kwiaty W iary na 
grobie C h r y s t u s a . D e L a m a r  t i o e wysyła 
ku niebiosom swe roje modlitw i marzeń 
złotych. I l u g o  obudzą zaszłą kurzem po­
ważną i górną lirę proroków. Harmonija 
pełna głosów słodkich i anielskich, ze wszy­
stkich się serc i warg wydobywa. Muza jest 
św iętą, śrzcdnich wieków, dziewicą, z rę­
kami nabożnie złożonemi, z różańcem za­
miast naszyjnika, z oczyma barwy niebie­
skiej , z ułożeniem świątobliwćm i pełnem 
zebraniem ducha, z kwiatami za ofiary, o- 
kryta zasłoną przetykaną złotem i gwiaździ­
stą szatą. W szystkie się serca na je j u-



śmiech otw arły. Kochają ją  jako  białogłow ę, 
czczą jako  anioła.

Filozofija odradza się z popiołów. W  gro­
bie ona, swojego ducha szyderczego i scepty­
cznego zostaw iła. D e M a i s t r e  przypraw ia  
jć j sk rzyd ła ; B o n  a ld  kieruje lot je j szybki 
ku niestw orzonej światłości. N ow a era w y ­
znania w iary  i praw dy otw iera się um ysłow i 
ludzkiem u. W szcłakoź zapasy się ciągle od­
byw ają . E k lek tyzm , drogę w ierze zagro­
dzić usiłuje: Niemcy nam  swoim pantcizincm , 
tudzież sw ojem i system atam i zag raża ją : 
Clirystyanizm  ze w szystkich stron je s t osa­
czony i w yzw any do w alki rozum ow anej. 
T rze j się mężowie ku jego  podnoszą obro­
nie : d e  L a  M c n n a i s ,  L a c o r d a i r e ,  i
. .  . i
o a u t a i n .

D e  L a  M e n n a i s , mąż obdarzony ge- 
n iju szem , m ówca i poeta zarów no jak  filo­
z o f, opiera się łokciami na trup ie  nierucho­
mym i zimnym filozofii sclio lastycznęj, ja k  
E l i j a s z  nachylony ku dziecięciu zm arłem u, 
ogrzew a j ą ,  ożyw ia; przykłada sw oje serce 
ze drgającem  biciem do jć j serca bezw ła-



dnego; przyciska swe pałające usta do ust 
jć j  zlodowaciałych 5 w raża w  n ię tchnienie i 
ciepło życia , potem zaś w o ła : »Pow stań! « 
U m arła się podnosi, strząsa proch ze sw o­
jego  ca łu n a , i puszcza się upiękniona ru ­
m ieńcem , ze św ieżą czerstw ością, now ej 
przyszłości gościńcem.

X . L a c o r d a i r e ,  rozum  jasny  i dowci­
pny , dotąd sainej tylko formie now ej nau­
czanie sw oje pow ierza. Słowo j e g o , p rze ­
świadczeniem i miłością gorące, czynny za­
rodek praw dy w  gruncie serca zostaw uje.

X . B a  u t a i n ,  w zrok m ctąlizycznicjszy 
posiada; zapuszcza on się dalej w  pojęcie 
rzeczy ; a teoryą z, w iększćm  św iatłem  i j e ­
dnością w ykłada. Zam iast w daw ania się 
w  rozw ażenia i rozbiory tych trzech mę­
żów , rozprzestrzeńm y granice naszego przed­
m io tu , i ustanów m y pojęcie Clirystyanizm u 
tak ie , jakiem  się to nam , w  sw ojej całko­
witości , w ydaje. Zw ażm y to pojęcie w  dzie­
jó w  jego  w ykładzie , w  jego' w pływ ie na 
um ysł lud zk i, w  jego  stosunkach z przyszło­
ścią. Co to je s t C hrystyanizm ? co zdziałał on
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na świńcie? co pow inien zdziałać jeszcze?  
Owo zadania które sobie czynim y.

II .

Chrystyanizm  je s t dziełem B o g a  na ziemi. 
Kie idzie przeto  bynajm niej o system at, który 
m ożnaby określić i zw in ąć , w edług dziw a­
cznej rozum u w o li; ale o czy n , który  się 
człow iekow i w  całej sw ej dzielności, po tę­
d z e , n ieskazitelności, ścisłości w ystaw ia. 
Gdyby praw da chrześcijańska była tylko te- 
oryą w ystaw ioną p rzez m ow ę, zaw szeby jć j 
rozbiór i dociekanie u w łó czy ły : niestateczna 
w  swojein n au czan iu , chw iałaby się na tę  i 
ow ę s tro n ę , pom iędzy pism em  a pojęciem : 
n ieprzystępna rozum ow i lu d u , p rzez mo­
zolne i pracow ite nauki tylko dałaby się do­
ciekać. R eligija n asza , opierając się na 
św iata a rch iw ach , postępuje. O je j pew no­
ści ród ludzki zaśw iadcza; liczne pom niki, 
ślady je j kroków  w skazu ją ; zrozum ienie je j 
ja sn e  je s t i ła tw e ; poniew aż ją  w  przypo­
m nieniach lu d z i, czasów  i  m iejsc czytamy. 
D ziejopisow i czynu bożego, niechaj się za



nim , wpośrzód wieków postępować godzi, 
widzieć rozwijanie się jego na świecie i po- 
stępy jego oszacować.

Chrystyanizm z trzech czynów w ynika: — 
ze stworzenia człowieka i św iata, w  stanic 
sprawiedliwości i prawdy;-— z poniżenia mo­
ralnego przez pychę; — z powrotu do wszy­
stkich praw natury w łaściw ej, przez zasługi 
Odkupiciela. Przetoź trzy pierwiastki wcho­
dzą w  skład tego jedynego dzieła: B ó g ,

człowiek, J e z u s  C h r y s t u s . Przedziw na 
trilogija , która się pod wpływem czynnym 
prawa miłości odprawuje, albo, według ję ­
zyka biblijnego pod działalnością Swiętego- 
Ducha.

Na początku był B ó g . Przed rozprzestrze­
nieniem się swojem i okazaniem się zewnątrz 
w  stworzeniu ukształconćm i płastycznćm, 
istniał on w  sobie sam ym , przez swoję wie­
czność. Kiedy wychodzi z tego uciszenia i 
z tego spoczynku duchownego, to dla tego, 
ażeby się w obrazach na świecie rozmnożył. 
B óg  wyradza życic iniem  tchnie niejako wolą 
swoję. Ażeby jestestwo które z bozkiego łona



■wyniknęło, w rosło we w szystkie stw orzenia, a 
pow racało iło swojego ź rzód ła , za pomocą 
bczpośrzedniego działacza} B óg  pom iędzy 
św iatem  i sobą postaw ił człowieka. Sku­
pienie św iata człow iek, je s t punktem  przecię­
cia pom iędzy ziemią a niebem . W szystkiego 
je s t koniec na człow ieku 5 człow iek się koń­
czy na B o g u . Istność rozum u i pojętności, 
n ie może się ostać bez praw a m oralnego: 
B ó g  nadaje go tem  praw em  które samym nim  
zarządza , praw dą. Istność czynności i ru ­
ch u , potrzebuje on pew nego praw idła któ- 
reby go w  porządku trzym ało 5 B óg  mu w e 
w szystkiem  spraw iedliw ość odkryw a. P rze ­
łó ż  oko jego  duszne , ku bozkićj jasności 
zw rócone ożyw ia się św iatłem  3 serce jeg o , 
p rzy  ognisku miłości najw yższej o tw arte, 
ogrzew a się i rozw iera. Człow iek zna sw oje 
obowiązki i takow ych dopełnia 5 praw da i do­
bro  dostają się od niego, drogą zapatryw ania 
się i uczucia. W szelakoż B ó g  nie k rępuje  
w  niczem  człowieka. Szanuje on sw ój obraz 
rów nic ja k  siebie samego. O kreśliw szy inne 
stw orzenia potrzebnem i stosunkam i, trzym a-
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jącemi icli, żc tak rzekę w niewolnictwie, 
człowiekowi swobodne używanie swojego 
rozumu tudzież swojej wolnej woli zosta- 
wnjc. Może on , pomiędzy ziem i dobrem 
wybierać. Górny oraz opłakany przywilej! 
Kiedy się rozporządzeniu bożemu świat pod­
daje, człowiek słucha swej własnej wołi. 
Może on opierać się Wszcch-Mocncmu!

Człowiek wyniesiony tak wysoko jest 
wszakze w stanie wrarunkowym i podwła­
dnym. Jak minister monarszy, znajduje się 
on zawieszeniu wyniesiony nad inne dzieła 
twórcy, trzymany w tein wygórowaniu sa­
mowładną jego i potężną prawi ęą. Człowiek 
chce się. podnieść do równi ze swoim panem 
i z pod praw się jego wyzwolić: owoż, nie 
masz nic godniejszego uwagi, jak teorva 
której się, dla dostąpienia tego trzyma. Te- 
oryą tą jest racionalizm. Wolno mi się, po­
wiada, poddać albo też opierać. Mogę odmó­
wić B o g u  czci mojej i mojej wiary. Jeżeli 
tylko o tern zacznę myśleć, chcieć tego , oraz 
na to się skłonie, jednem skinieniem, stanę 
się podobnym Istności-Najwyższej , która sa-



i i

ma dla siebie jest praw em , przyczyną i ce­
lem.' Jestem : pójdźmy dalej od tego pun­
ktu . Mam rozum któremu wolno przypuścić 
lub zaprzeczyć, wolność działania, Której 
żadna siła ludzka ni~też bożka zgjąć nie po­
trafi ; myślmy przeto i chciejmy. Zamiast 
przyjmowania do duszy oświecającego pro­
mienia pojęcia, wydajmy go raczej z siebie; 
zamiast czekania na pobudkę z góry do dzia­
łania, wydajmy ją  przez czyn samoprawstwa 
(aiitanomiją). Bądźmy, ponieważ jesteśmy; 
chciejmy wszystkiego czego pożądamy. Takim 
sposobem człowiek uchyla władzę bożą. Je­
dno tylko Ja  znajdowało się w przyrodzeniu, 
był to B ó g ;  człowiek natomiast własne swe 
podstawia. Rokosz Adama był theogeneziją 
racionalną. W ypuścił się on ku nowemu 
istnieniu dowolnemu i systematycznemu.

Teorya ta przypuszcza, źe człowiek po­
jęcie zawiera w  sobie samym. Jeżeli poję­
cie jest duszy wrodzone i wchodzi do składu 
jej istoty, dwie rzeczy stąd w ynikną, źe 
życic jest w  samej duszy i że ona zewnątrz 
siebie może je  obudzać, stwarzając jeste-
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stw a żyjące. P o jęc ie , rzeczyw iście, pełne 
je s t ż y c ia , i w szystko istnieje przez nie. 
Pojęcie w yradza formę. A  d!a tego w łaśnie, 
że bytność sam posiada w yradzać ją  może. 
Św iat je s t pojęciem w  czynności i ruchu, 
pojęciem B o g a . Jeżeli człowiek je s t poję­
c iem , je s t oraz życiem ; jeżeli je s t życiem, 
je s t  w ładzą stw arzającą. W yobrażenie zatćin 
człowieka rdeionalnego i sam opraw nego, 
w yłącza w yobrażenie stw orzonego człowieka; 
W tenczas utrzyinyw aeby p o trzeba , że czło­
w iek sam siebie u tw o rzy ł, że byt jego 
w szystkie praw a poprzedz ił, że się w  nim  
samym przyczyna jego  istnienia zaw iera , że 
ma życie bezw arunkow e i bezw zględne, że 
je s t B o g i e m . Filozofija, tak nazw ana racio- 
n a ln a , kończy się na bałw ochw alstw ie czło­
wieka.

Jak iż  jeszcze może w yniknąć wypadek 
z podobnego rozum ow ania? Stw orzenie no­
w ego św iata. P rzypuśćm y człowieka obda­
rzonego życiem z samego siebie pow stałem , 
które on może rozprzestrzenić i rozsiać ze­
w nątrz siebie. P rzyznajm y jem u duszę ro-
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dzicielkę pojęcia, pozwólmy że jest panem 
i władcą swojego czynu, a będziemy, logi­
cznie musieli ztąd wnioskować, że on jest 
lnoccu zdruzgotać formę udzialaną przez 
B o g a ,  i na inną, według swojego pojęcia, 
odlać dzieło stworzenia. Człowiek któryby 
stworzeniem był własnego czynu nie mógłby 
się przystosować, jako cząstka do dzieła cu­
dzej sprawy, ażeby tak weń wcielony nie­
dogodności nie poczuwał. Znalazłby się on 
koniecznie pomiędzy temi dwiema ostateczno- 
śeiam i, albo wynosić musiałby się ze świata 
który nic w  sobie jednorodnego z nim nic 
zaw iera, lub też poildadź się prawom Stwo­
rzyciela. Forma ta więziłaby w sobie poję­
cie. Jeżeli więc przyjmujemy św iat, przyj­
mijmyż B o g a .

Podanie przeto genezityczne , wysoki sto­
pień prawdy wraz ze słusznością okazuje, 
kiedy człowieka, za to że się chciał ubóztwic, 
klątwą ugadza. W szystko rzeczywiście w y­
daje, w  naszem przyrodzeniu, pierwotny 
do porządku instynkt, zdradzając oraz siłę 

' przeciwną skłaniającą nas do nićładu. Stąd

I



wynika to rozdwojenie stateczne wydające 
się pomiędzy duszą a ciałem, to ścieranie 
się z sobą dwóeh ludzi, z których jeden 
nas do dobrego, drugi Zaś do złego skłania; 
stąd ten tajemniczy trybunał snmnienia, 
który zdaje się zasiadać w  głębi serca, dia 
piorunowania stamtąd Wyrokami sprawie­
dliwości bozkićj. Jeżeliby człowiek skazany 
był Z góry na niewiadomość i nicestw o, po­
pełniałby zbrodnią bez zgryzoty, i bez bo- 
jaźniby umierał. W szystko nam pochodze­
nie nasze górniejsze odkrywa, wszystko nas 
do podniesienia się pobudza; wszystko 
w  przyrodzeniu ulega naszemu jarzm u i u- 
znaje w  nas dawnego swojego pana, wszy­
stko potwierdza pomysł poety :

C z łe k  je s t  u p a d ł e m  b o z t w e m  i poi i ln i  o n ieb ie  (*).

Człowiek odstępuje B oc-a ,  Bóg się zaś 
odwraca od człowieka; oto cale dzieje te­
go upadku, który pisarz święty, w tak na-

( ) L  b o rn m e  e s t  im  D ie u  l o m b e  q u i se s o u v ieu t  
des c ieux.
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doli is yin i w  tali lirycznym  kształcie w ysta­
w ia. Oto w ielka owa rozłąka- targająca 
w szystkie ogniw a pom iędzy przyrodzeniem  
a jego  spraw cą. T u  się zaczyna R eligija 
która dąży do stoczenia zerw anego w ątku 
łączącego B oga  z  człow iekiem , słońca z o- 
k ie tn , sadzaw ki ze źrzódlem  które ją  pod­
syca. Człowiek który m niem ał że pojętność 
córką była jego  u m ysłu , uznał s ię , lecz za- 
p o źn o , ja łow ym  i niezdolnym  do je j w y­
dania. Oko duszy jego  pozostało otWartein; 
lecz poniew aż św iatło jaśn ieć  zaprzestało, 
człow iek błąkał się w  ciemnościach. Serce 
je g o , podobnie ja k  kielich kw iatow y otwo­
rzy ło  się ku niebu ; lecz nie spadłą oźyw na 
rosa i to serce uw iędło.

S w iatby się na tem zakończył; ludzkość 
oschła w  sw ojem  źrzódle zniknęłaby zupeł­
nie ; w szystkoby pow róciło do nicestw a, 
gdyby S ł o w o , pojęcie B o g a , nie było po­
w tórn ie  obiecane św iatu. C hrystus- się od 
E denu aż do K alw aryi rozpościera. P o ­
św ięcony w duchu od samego p oczątku , ró ­
w nic ja k  potem  pośw ięcony został w  czy-
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n ie , napełnia lud cały sw oją obecnością i 
swojern działaniem.

R ów nic jak  B ó g  stw arzając św iat spra­
w ił pierw ej zam ęt, w  którym  się upładniały 
i rozw ijały  pierw iastkow e zarodki jeg o , C h r y ­

s t u s  także dzieło sw o je , z dnia p ier­
w szego , w  zarodku w y d a je , a upłodnienie 
jego  zostaw uje czasowi. Zarodek ten jego 
je s t w  cz łow ieku} albowiem w  nim się obie­
tnica jego  i jego  słowo zaw iera. P rzebyw a 
tain w  po jęc iu , p rzed  okazaniem się 
w  substancyi. O woź jak im  sposobem Ż y ­
dzi niewiedząc naw et o tern byli Chrześcija­
n am i, owoź dla czego św iat nigdy praw d, 
objaw ienia i przyszłości nie był pozbaw iony. 
Czas który upłynął pom iędzy upadkiem czło­
w ieka i przyjściem  C h r y s t u s a  był to czas 
brzem ienności z porodzeniem . P rzez  cztery  
tysiące ła t ludzkość w  łonie hożćm  dojrze­
w ała.

W reszcie  ludzkość podzieliła się na dwie 
k la ssy : na tę  która szukała p raw dy w  sw o­
im rozum ie, i na t ę ,  która uw ażała Slowro 
za objaw ienie z góry. Poniew aż rozum  ja-
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Łowy działa tylko na pierwiastki, ligania się 
011, tu i ówdzie za błyskawicami pojęć pier­
wotnych i bozkicli, ażeby wziąć je mógł 
pod swóy rozbiór. Błąd sprzymierzył się 
z prawdą, światłość pogasła w  ciemnościach. 
Tak w ięc świat pływał wpośrzodku pomroki 
wątpliwej i niepewnej. W zrok duszy oświe­
cony naprzód promieniami objawienia boz- 
kicgo, zachował jego niewyraźną pieczęć, 
która się od wieku do wieku zacierała. Pra­
wda Wszclakoż poruczyła się ludowi, u któ­
rego działanie bóztwa pobudzone przez za­
sługi J e z u s a  - C h k y s t u s a  , poruczony mu 
skład W iary od wszelkiey zachowało skazi- 
tcłności. W yraz, przewodnik idei, dostał 
się drogą zmysłów aż do pamięci, a za cza­
sem aż do pojętności. Przed napisaniem pra- 
wdy głoskami martwćmi, na materyale bier­
nym i obojętnym, B ó g  chciał ją  wyryć na 
ciele i na życiu. Ustanowił 011 tradycyą, al­
bo, że tak rzekę, kanał, przez któryby je­
go pojęcie, z wieku do wieku, nie gubiąc się 
ani też ulegając odmianie, przepływało. Oy- 
ciec przelał się w swojego syna, syn w swoje 

P oczet nowy. N. 1. %
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dzieci. P rzetoż p raw d a , która nigdy nie mo­
że zag inąć, miała sposób przechodzenia Gó­
w nie w icczno-trw ały, jak  ona sama. Człowiek 
zrazu  był księgą żyjącą na której Bór. w yry ł 
sw oje praw o. N astępcy w  niej syllabizow ali 
w pisując w  siebie samych, je j form ę, znam ię, 
głoskę.

T radyeya ludzka byłaby jeszcze m ylna, 
i m ogłaby ulcdz odrzuceniu, gdyby je j tra- 
dvcya św iata sankcyi nie nadaw ała. Człowiek 
szlaclietncgo ro d u , na dowód sw ojego wy* 
sokiego pochodzenia okazuje ty tu ły  dosto- 
jc iis tw , związki pow inow actw a, herby, i t. p. 
Oyciec starow iccznyeh czasów nie przekazy­
w a ł sw ojem u synow i pam iątki sp raw  bo­
żych, bez prow adzenia go po ich śladach .—- 
P atrzm y, m ów ił do niego , pow ietrze je s t j e ­
szcze w ilgotne od w yziew ów  potopow ych5 
kopaj w głąb ziem ię: o n a , dow ody słów  
sw oich , w  swycli w nętrznościach uk ry w aj 
otw órz w ielką księgę św ia ta , a w yczytasz 
w  niej tw e dzieje na bokach opok, w  tern 
przyrodzeniu kopałnem i zagrzebanem , któ­
re  pod naszem i stopam i spoCzywa, na tych

I
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pom nikach z kam ienia lub z d rzew a, które 
o jcow ie  tw oi dźw ignęli w  przechodzić, na 
pam iątkę wielkiego w ypadku. Oto je st źrzó- 
d ło , które anioł odkrył piękney A g a r z e ,  
kiedy się ta  znużona w  pustyni b łąkała; oto 
pabna pod którą siadyw ał J a k ó b ;  oto góra 
na której Bóg zatrzym ał praw icę A b r a h a m a  
go tow ą, w łasnego syna ugodzie. P a trz , do­
tykaj s i ę , c z y ta j, przyrodzenie zgadza się 
ze mną względem  dziejów  czasów uplynio- 
nych. Przem aw ia ono do ciebie tym że sa­
mym język iem , i o tychże samych w ypad­
kach daje ci św iadectw o. P o w ie trze , n ieja­
ko napełnione je s t tchnieniem  tw oich oyców; 
ziemia zachow ała śłady ich kroków , mogiła 
ich ukazuje s ię , oto pod tym  cedrem albo 
pod tym  jaw orem . Podnieś oczy w  gó rę ; 
spóyrzyj na gw iazdy, są to głoski tajem nicze, 
które na niebiosach inne J e h o w y  piszą. Głos 
św iata pow szechnego łączy się z n im , dla 
nauczania ciebie.

T a  tradycya człowieka i św ia ta , jeszcze 
się przez działanie bóztw a potw ierdza.

B óg oddalony od człowieka, po jego u-
2 *
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padku, zbliża się doń stopniam i. .Test to mo­
rze , które opuściło swoje łożysko, w ypełnia­
jące je  pow olnem  i niew yraźnem  p rzybyw a­
niem . Pojęcie żyło w  duszy, a pojęcie je s t 
pierw iastkiem  postępu: ale otoczone formą 
i łu p in ą , potrzebow ało czynności żyznej, 
podniecającej, któraby je  na zew nątrz w yw io­
dła. Z tąd to ustawiczne dzia łan ie , które B óg  

na lud żydowski skierow ał. Z tąd to w ielkie 
posłannictw o proroków  i patryarcliów , któ­
rzy , prow adzą um ysł ludzki, w śrzód cyklów 
m itycznych i p ien i, do w idoku obcowania 
z bóztwem . Człowiek, nic w zbija  się w  ten 
sposób in acze j, jak  tylko za pomocą siły 
dążącej do w ygórow ania , która doń p rzy ­
byw a z w ysoka, i ku pewnem u śrzodkow i 
jego  pociąga. B óg  zaw arł z nim  cztery  u- 
gody, albo cztery p rzy m ie rza , które są go­
dłami czterech w ieków  ubiegłych, w śrzód  
się których dusza oczyszcza i ze rdzy  się 
zm ysłów  w yzuw a. Jak  owad który przędzie 
je d w a b , ludzkość rusza się i now ą dla siebie 
pow łokę sporządza; w yzuw a się z niej po­
tem , i takim się sposobem , od w ieku do
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wleŁu odradza, zawsze w  poruszeniu i dą­
żeniu li u prawdzie. Nigdy żaden naród nic 
miał postępu lepiej wyznaczonego w  swo­
ich odmianach, energiczniejszego w  swojem 
uniesieniu, wygórowańszego w swym celu, 
jak  naród żydowski; albowiem żaden się ni- 
gdy nie rozwijał pod wpływem działania tak 
natężonej czynności idei bóztwa.

Było to w ychow anie, którem B óg  sam, 
wśrzód ludu swojego kierował. W ykształ­
cał 011 jego, przez lat cztery tysiące; naprzód 
wprawia go do karności przez cześć powierz­
chowną, działając na zewnętrznego czło­
wieka pierwej, nim aż do jego wewnętrznej 
warowni przeniknie. Otacza życic jego ex- 
centryczne tkaniną form, obchodów i obrzę­
dów obowiązujących. Całe przyrodzenie słu­
ży za zasłonę istocie naywyższej. W szystko 
jes t uświęcono na święcie. Bóztwo, z gwiazd, 
wody, drzew, postaci aniołów i marzeń sen­
nych wynika: pewny gatunek wielobóztwa, 
wiek ten pierwszy, znamionuje, a ten my 
nazwiemy wiekiem liturgicznym. Zjawia się. 
M o y ż e s z , który prawo nadaje. T u czlo-
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wiek targa swoje spowicie. Rozpoznaje 011 
i sądzi. Glos składa prawdę w duszy, przez 
zmysł słuchu- przechodząc. Razem pomię­
dzy złem i dobrem upatruje różnicę, za po­
mocą sądu nicniylnego, a tym jest obowią­
zek. Zycie się wewnętrzne rozpoczyna, czyn­
ność na swojej powadze i na swojej sile u- 
traca. Człowiek wchodzi i skupia się we- 
wnątrz siebie 5 i to jest wiek drugi który my 
prawnym nazwiemy. Za pomocą głosu, zna­
ku i godła, umysł się aż do idei podnosi. 
Forma ustna zużyta i spróchniała, w pamięci, 
pęka: nasienie, którem jest praw da, czyste 
z niej i pełne życia, wychodzi. D a w i d  
przebija zasłonę prawa: wzrok jego umysłu 
podobny jest oczom orła, który się w patruje 
w słonce 5 tu człowiek wkracza do wieku 
przypatrywania się bóztw u, w  których po- 
jętnośe wyzwana promieniem światła niebie­
skiego  ̂ otwiera się i na miejsce rozumu na­
stępuje. Nakoniec ukazuje się C h r y s t u s ,  któ­
ry  przez nowe prawo miłości, obudzą ser­
ca do natchnień gorących sympatyi bozki'ej 
i ludzkiej 5 jest to wieli zjednoczenia. Cu-
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dow ny p o s tę p , gdzie o z Io wie!; w znosi się 
aż do B o g a ,  B óg zaś aź do człowieka zstę­
puje. Jeżeli teraz w zrok nasz zw rócim y na 
resztę św iata, znajdziem y się przed obliezno- 
ścią wielkiego w idow iska. L ud  żydowski, 
pupki; zgubiony w śrzód św iata, otoczony je s t 
przez różną zupełnie od sw ojej cyw ilizacją. 
Postępem  je j zupełnie inne poruszenie kieru­
je . Św iat dzieli się na dwie ezęści: człowiek 
z B o g ie m  i człowiek bez B o g a .  W  m iarę ja k  
lud  żydow ski oddała się od swojego błędu, 
podnosi się ku św iatłości; w  m iarę ja k  po­
ganie cofają się w stecz od objaw ienia p ier­
w otnego , zstępują na dół i grąźą się w  cie­
m nościach. N ie um ysł to w in ien , który stoi 
nieporuszony na m iejscu i w adzi: ale b ra­
knie mu pierw iastków  praw dy , k tóra cofa się 
i  pierzcha. Je s t także godną uw agi rzeczą, 
że rozum  tym  samym podlega odmianom co 
i W ia ra ; popęd mniej w ięcej ukw apłiw y do 
b łęd u , albo też praw da ruch um ysłow y o- 
budzają. Cześć re lig ijn a , p raw o , podnie­
sienie ducha ku b ó z tw u , rozw ijają  się 
w  nich przez następstw o hierarchicznej ka-



płanów-wieszczów, siedmiu mędrców i filo­
zofów.

Natchnienie następujących po sobie pro­
roków u Hebreów, było niejako doświąilcze- 
niem wcielenia bozkiego. S ł o w o  przebywa 
w  nicli przez wydanie umysłowe. Z niego się. 
natclinicnic pojęcia w  nieb obudzą. W szela- 
koź dzieło to było nie zupełne. Świat się 
uchylał od nauczania tych wieszczów. Eclio 
icli po Judei się tylko rozlegało. Prócz tego, 
zjednoczenie inaczej się nie sprawowało jak 
zdała, i to za pośrzcdnictwem głosu albo 
pisma. Potrzeba było, pomiędzy B o g ie m  a 
człowiekiem przedmiotu dwoistego któryby 
w  sobie dwie natury połączył. Sr.owo przy­
stępne było tylko rozumowi 5 należało zatem 
zstąpić mu az do pojęcia zmysłów. Zjedno­
czenie, przez błąd nasz zerwane, nigdyłiy 
spojonem nanowo nie zostało, bez połącze­
nia się z sobą substaneyonalnego pierwia­
stków antypatycznych. Chrystyanizm, sło­
wem , jest to B ó g  wcielony w człowieka. 
C h r y s t u s  przyobiecany, i noszony niejako, 
przez lat cztery tysiące, w łonie ludu żv-



dow skiego, przychodzi na św iat. Ludzkość 
sw oje zbawienie i sw oje oswobodzenie z jcii- 
stw'a pow iła. Pojęcie w eszło do składu na­
szego ciała. P raw da  spow iła się w  pieluszki. 
Kolebka przyszłość św iata zaw arła. Człowie­
ku, niegdyś nachylony j>od ciężarem zemsty 
i liiccstw a, podnieś tw oję g łow ę; grób tw óy 
sta ł się żyw otem ; zgon nieśm iertelnością, u- 
padek chw ałą , odtąd ja k  C h r y s t u s  przebył 
to w szystko! Niewmlniku, nam aszczony zo­
stałeś na króla, na górze kałw ary jsk ić j! w y­
klęty , stałeś się synem P rzedw iecznego!

D w ie są karty w  żywocie Jezusa Chry­
s t u s a ;  jedna krw ią, druga chwałą i uwiel­
bieniem zapisana.

D ziecię z pospolitego gm inu, przychodzą­
ce na św iat w  stajn i, rzem ieślnik siekierą i 
heblem pracujący, Ż y d , którego ludy ziem­
skie odpychają od siebie ze w zgardą ; bunto- 
w nił; chłostany rózgam i, w  obce ludu szy­
dzącego; oblicze złoczyńcy do policzkow ania 
i oplw ania przeznaczone; naczfcluik bandy, 
której się. każdy zapiera i nic przyznaje się 
do w spółn ictw a; zbrodniarz zaw ieszony ha
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krzyżu ; tru p , o k tó rym , po przysypaniu go 
garstką ziemi, zapom inają, i owoź cale dzieje 
C z ł o w i e k a .

Obróćm y teraz kartę.
Posłaniec z niebios przed czterem a tysią­

cami lat przyobiecany; kolebka, której cześć 
oddadź przybyw ają królowie ziem scy; życic 
otoczone cudami i podziwicniem ; praw ica, 
której skinienie nakazuje grobom , ażeby zdo­
bycz swoją, w ydały ; stopy które cbodzą po 
m orskich w atach; nauka górna i cała p ra ­
w dą przenikniona; w zrok który  w zrusza i 
odmienia serce; śmierć dobrowolna i w szech­
mocna ; strażnicy którzy nie mogli trupa u- 
p iłnow ać; w inow ayca ukarany, który pod- 
bija i obejmuje św iat cały ; slowro które po­
zostało niew zruszone i nieśm iertelne w śrzód 
zw alisk i gruzów  w szystkich system atów 
ludzkich ; haniebne drzew o kaźni i śm ier­
ci, które przed sobą kruszące się berła ziem­
skiej potęgi og ląda; żyw ot cnotliw y, po któ­
rym  wieczność chwały pozostaje: oto są 
dzieje B o g a .

T u  się kończy w ykład Clirystyanizmu.
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Ciąg dalszy, tudzież rozkład tego wielkiego 
dz ie ła , same się, przez siebie, p rzed  okiem 
bacznćm  rozw ijają. Oglądamy B o g a  w  troi- 
stym z człowiekiem stosunku: jedności, spra­
wiedliw ości i odkupienia. Człowiek poddany 
p raw u postępu i w yższego udoskonalenia, 
p rzez cztery tysiące lat ku C h r y s t u s o w i  

zm ierza $ Snow o, z początku objaw ione czło­
w iekow i, w  łupinie w yrazów  i p raw a, kłoni 
się coraz bardziej ku niem u. Pow ierzyw szy  
się znakom m artw ym , n iepew nym , oboję­
tn y m , działając z naleganiem  na człeka od 
początku, i o tw orzyw szy niejako dla siebie 
miejsce w  jego sercu, zstępuje ta in , objawia 
się w  życiu , i na przyrodzeniu  się naszćm  
w ypisuje. D w oista czynność, jedna  bezpo- 
śrzedn ia , druga pośrzednia zw raca się na 
ludzkość. D usza i ciało w  zapasacli są z p ra­
w dą 3 pojęcie bozkie dostaje się do nas przez 
w szystkie zm ysły; w zrok w ew nętrzny  i du­
szny otoczony je s t jego  prom ieniam i. Nie 
rozum ow i to w reszc ie , ale pojętności, oraz 
W ierze  idea się ta porucza. Człowiek tu je s t 
gościem , nic zaś panem .



Jakie były  skutki tego pow tórnego obja­
w ienia w  ciele? Okażemy to postępując za 
działaniem  Chrystyanizm u napojętnośe. Zba­
dajm y przeto ruch jak i on nadał od początku 
postępow i ludów  ; śledźmy jego w zrosty  na 
troistej drodze, filozofii, estetyki oraz umie­
ję tn o śc i: zobaczmy czy w pływ  jego  na prze­
znaczenie człowieka był w pływ em  św iatła 
lub ciem ności, p raw dy lub błędu. Czyny 
to W ia ry  o je j pewności n iezachw ianej, tu ­
dzież o niezaw odnem  posłannictw ie zaśw iad­
czają.

III .

Nim przystąpim y do uw ag nad w pływ em  
Chrześcijaństw a na pojętnośe, przyzw oita je s t 
ażebyśmy się zajęli człow iekiem , od tego 
p u n k tu , na którymeśmy g o , przed C h r y ­

s t u s a  przyjściem , zostaw ili, z pew nością, 
stan filozofii greckiej i rzymskiej oznaczając. 
Chwiał się św iat pom iędzy trzem a szkołam i: 
P y t a g o r a s a ,  A r y s t o t e l e s a ,  i P l a t o r i a ;  
każda z nieb miała swój przedm iot w yłą­
czny;  p ie rw sza , m oralność; d ru g a , meta-
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fizykę; trzec ia , bozkiej-spraw icdliw ości roz­
w ażanie. C zas, nauczanie tycli w ielkich mi­
strzów  sfałszow ał. E klek tyzm , szerszeń, 
rabujący tam i ówdzie cudze m iody, zebrał 
sobie skład filozofii pospolite j, na usługi 
w szelkich w ym agań i w szelkich pow odów . 
K ażdy człow iek by ł systematem żyjącym.

Szkoła t a , płód pow ątpiw ania i rozbioru, 
•wzbiła się św ie tnym , ale prędko-niktym  
p o lo tem ; niedosyć je s t duszy skrzydeł w ła­
snych , ażeby szybując niem i co raz w yżej, 
lo t swój utrzym ać zdołała. Cześć ta rozum u 
indyw idualnego straciła w krótce na swoim  
blasku i na swojem  uniesieniu; w padnięto 
w  obojętność b ezw ładną, skoro tylko czło­
w ie k , bóztwo jedyne św ia ta , p rzyszedł do 
zaprzania się samego siebie, l^ jrro n izn i in­
stynktow y czyli też rozum ow any, rozciągnął 
na w szystkie strony sw ą czynność i swoje 
p ostępy : ale poniew aż pow ątpiw anic je s t 
stanem g w ałto rrnym , z którego dusza znę­
kana , szukając jakiegoś w y jśc ia , nie mogła 
innego , nad bezbożność (a teh m )  wynaleźć.

Szkoła A tom istó w , przyw iodła poznanie
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B o g a  do siły ślepej i koniecznej , która pod­
niecana praw em  ru ch u , w szystkie rzeczy 
trafem  u tw arza. M onada  przypuszczona 
została , jako pierwiastek odradzający w  św ię­
cie 5 człow iek , jako skład najsubtelniejszych 
cząstek (inoleculae) i najhardziej ożyw io­
n y ch ; przyrodzen ie, jako zbiór sił matery- 
alnyeh które nami w ładają. Niepodobna je s t 
oznaczyć kresu na którym by się tyle błędów  
zakończyło. Ludzkość stała się ciałem któ­
rego ju z  puls bić p rzestał praw ie. D usza 
w  n iem , jak  lampa bez oliw y, gasnęła. 
Zycie razem  z pojęciem  uchodziło.

W eźm y także filozofiją w  najw yższem  je j 
w ygórow aniu , kiedy się ta  ze złotych ust 
P l a t o n a  cała przezroczysta i m iodo-płynna 
sączyła. A r y s t o t e l e s  suchy, ja ło w y , 
w  seliołastyczności w'szełką przechodzący 
m iarę ; P y t a g o r a s  m arzyciel i um ysł za­
bobonny, bynajm niej s ię , zdaniem naszeni, 
do ucznia S o k r a t e s a  nie przybliżają. P  ł a- 
t o n ,  przez sw oję teoryą pojęć w ynosi fi­
lozofiją nad człowieka ; A r  y s t o t c 1 e s p rzez 
sw oję dyalektykę i swój em piryzm , czlo-
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Wicka wyżej (ilozofii umieszcza. Cyw i liżą­
cy a Greków, zawierała jeszcze, w  tych 
trzech m ężach, P y t  a g o r z e ,  A r y s t o t e ­
l e s i e  i P l a t o n i e ,  tr?y pierwiastki wiary, 
racionalizmu i objawienia 5 które u llcb reów , 
M o j ż e s z ,  Faryzeuszow'ic, i J e z u s  Cniw- 
srus wystawują.

P l a t o n a  nigdy starożytni nic zrozumieli. 
Potrzeba było Chrystyanizmu , ażeby go wy­
tłumaczyć. Genijusz ten który się tak w y­
soko wzbija w  krainy dogmatu i theurgii, 
przeczuł niejako Trójcę. Przypuszcza on 
istotę nieskończoną, bezwarunkową, wolną; 
skąd wynika S ł o w o ,  vova. Z tej istoty, 
którą 011, w innem miejscu mianuje Sy­
nem , VLoa, powstaje dusza ipvp]. Pozna­
nia te są jeszcze obłędne, nieoznaczone, 
ciemne. Jest to przypomnienie zatarte, po­
jęcia pierwotnego i początkowego. Przypo­
mnienie to świadczy, w  stopniu wysokim, że 
dusza, w  miarę jak  się podnosi i oczyszcza 
w  B oou, podobną staje się do tych dawnych 
m alowideł, które zanurzone w  kwasie, ży­
cic i świeżość barw swoich odzyskują.
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Chrystyanizm wyjaśnia poznanie Boga i 
przystępnćm je; dla wszystkich czyni przez 
W iarę. Jest to B óg , dla serca i miłości do­
tykalny. Prawo jego istoty, jakoźkolwieh 
tajemnicze jest i niepojęte, objawia się, przez 
działanie swoje na świat i człowieka , B óg  

nas objaśnia promieniami swojemi, ażeby 
w nas wstąpił i tam utwierdził swój obraz. 
Zapisuje on w nas miano swoje, jak arty­
sta na swojćm dziele. Gdyby B óg  nic spra­
wił troistośei i jedności razem, w naszycli 
funkcyach moralnych, poznanie jego byłoby 
dla nas niepodoknćm. Jestestwo jedno, 
wtenczas jest w stanic ocenić drugie, jeżeli 
wzór jego ma w sobie.

B ó g  Chrześcijan, jest to wielka całość 
umysłowa, który się przez myśl rozprze­
strzenia , ożywia się zaś i użyźnia przez mi­
łość. Jest on, owoż Ojciec; myśli, owoż 
Syn albo S ł o w o ; kocha i chce, owoż Dueli- 
Swięty. Człowiek zawiera a v  sobie własne 
j a , które stanowi istność, myśl która z tego 
ja moralnego powstaje, wolą która jest wy­
padkiem myśli i przez nię się pobudza. B ó g -



T r ó jc a  jest jeden  w  sw ojej istocie; człow iek  
troisty j e s t ,  w  działaniu sw ojem  pojedyn­
cz y : przetoź zw ażm y, źe tak rzek ę, przej­
ście i działanie id ei; w stępuje ona w  czło­
w iek a , który ją  zatrzym uje u siebie i posiada, 
przechodzi przez pojętność która ją  zrozu- 
in iew a , wpada do serca , w  któręm się  za- 
p a la , i z n iego się to dopiero pełna życia  

w ydobyw a.
T ajem n ica , nictylko że nic nie świadczy 

przeciw ko w yznaniu  W  iary, ale o w szem zdaje 
mu się sankeyą niew ątpliw ą nadaw ać. . Ja- 
kiinżeby sposobem człow iek potrafił to w y­
naleźć, co tylko jedynie za pomocą W ia ry  
pojm ować m oże? Jakżeby rozum  przypuścić 
zdołał t o , co m itręży go i om raeza ? Staro­
ży tn i, jedynie tylko przez mgłę przypom nie­
nia, pojęcia te migające im się rozpoznaw ać 
zdołali. P rzyczyna ukryta i duchowna oce­
nić się tylko jedynie przez sw oje działanie 
m oże; B ó g , dla nieli działał tylko na przy­
rodzenie , a p rzyrodzen ie , po upadku czło­
w ie k a , niew olą ugodzone zostało.

A r y s t o t e l e s  w szystko celownicą ro-
F oczet nowy. N.  i .  3 .  '
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zum u odm ierza. Metafizyka jego  cala for­
mami syllogistycznem i najeżona, odbija z bar­
dzo nizkiego stanow iska, ażeby m ogła, aż 
do w idzenia idei doścignąć. C złow iek , w e­
dług niego je s t pierw iastkiem  w ydającym  
um iejętność i m oralność; odłącza on od sie­
bie zaw arte w  nim  pojęcie i w praw ia je  
w  ru c h , za pomocą m owy. Skąd w ypada, 
żc się ten system at, na znajomościach przy­
rodzonych opiera.

Chrystyanizin rozpoczyna lot swój od 
założenia w znioślejszego; w edług jego  na­
uczania , idea objawiona je s t człow iekow i. 
Metafizyka jego przypuszcza tylko przyczyny 
duchow ne, a i te  jeszcze przyw odzi do je ­
dnej , której czynność rozległa i nieskoń­
czona w e wszystkiem  działa. B óg dusza 
św iata zm ysłow ego, Bóg św iatło pojętności, 
B óg ognisko serc ; oto je s t górna teorya, 
W księgach świętych zaw arta. Z  tej p rzy­
czyny, na jp ierw szej, je d y n e j, niepodległej, 
w yprow adź św iat i człow ieka, postępuj za 
tein życiem bożkiem w  calem jego rozprze­
strzen ien iu , rozbieraj to pojęcie slowra , we
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wszystkich jego formacji; uwielbiaj to praw o 
miłości, w  calem gorącem jego i ożywnem 
wylaniu. Metafizyka chrześcijańska oświeca 
i barw i: podobna ona jes t do tych języków 
ognistych, którycli płomienie na głowy u- 
czniów Chrystusowych zstąpiły.

Chrześcijanie pierwiastkowi, największą 
w zgardę ku iilozolii szkół pogańskich okazy­
wali. Ewangelija zdawała im się zawierać 
w  sobie wszystkie prawdy pożyteczne dla 
człowieka, nie mając nadto jałowości z o- 
sehlością formy. W oleii oni zrywać z tego 
drzewa owoce dojrzałe i pełne życia , ani­
żeli o fenomenacli wegetacyjnych duszy roz­
praw iać, allio tćż o soku ożywnym pojęć i
0 uprawie moralnej. W szclakoź zetknięcie 
się z poganami, przymusiło ich zniżyć się, 
aż do zstąpienia na plac zapasów polemi­
cznych. Musieli tychże samych orężów' co
1 napastnicy ich używać. Filozofija była 
zbrojownią, w  której się argumenta, na 
obronę W iary  ostrzyły i hartowały. Oto­
czono Chrystyanizm wałam i, bastyonami i 
fossami \ odpierano z korzyścią szturmy ro-

3 *



33

znmoAVania. Kiedy u jrzan o , źe się rozum  
ludzki napróźno w y sila , zw inięto oblężenie; 
ścigany aż a v c  Avlasnych Avarowniach w  któ­
rych  w net poczyniono w yłom y, nieszezę- 
dząc taranów , machin i wszelkiego rynsztun­
ku , ta k , źe nareszcie zw yciężony, zazia- 
ja n y , w yzuty  z sil i do nieudolności przy- 
Avicdzion , błagać m usiał o przebaczenie. T a  
w ięc zachodzi różnica pom iędzy lilozoliją 
P ogan  a Chrześcijan , źe pierw sza , to je s t fi- 
lozolija pogańska , przew odziła nad ich reli- 
g iją , druga zaś chrześcijańska poddała się 
W ierze  i je j hoidoAA uiczką została. Posta- 
Ayiono szkołę filozofii p rzy  kościele chrześci­
jań sk im , jak  straż u bram y pałacu.

Metoda ta d ow iod ła , źe Chrystyanizm  
m ógł rozbiór Avytrzymywae : z w iclkiem  się  
AASzyslkich podz'iAA'ienicm ok azało , źe A r y ­
s t o t e l e s ,  dla syna M a r y i  pracow ał. K- 
Avangelija objaśniła rzeczy niepojęte a v  P l a ­
t o n i e :  praAvdv Aviary obracały formami ro­
z u mu ,  A v ła śn ie ,  jak olbrzym  puklerzem  i 
bułatem karla A v y A v i j a .  Przymierze to a a s z c -  

łakoż dało m iejsce tłum ow i herczyj. W iek
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śrzcdni zm ięszał formę z istotą rzeczy 5 ze- 
slbrow anic dziwaczne i n iebezpieczne, pojęć 
S o l; r a t e s  a z pojęciam i O jców  Kościoła, 
dało pow ód do w ierzenia w e wszechmocność 
rozum u , i nagle do eklektyzmu najzaślcpicii- 
szego , z lej zbytnie strom ej spadzistośei ze­
pchnęło : klosowano bez różnicy na niw ie 
człowieka i na żyznych łanach B o g a .

T rz y  systeinata lilozoliczne, w zm ianko­
w ane przez nas na początku , a których re­
prezentantam i są , dc L a  M c n n a i s ,  L a -  
c o r  d a i r  e i B a u t a i 11, same naw et znaj­
dują się zew nątrz Chrystyanizm u. W zy w ają  
one do n iego , skłaniają do w ierzenia 5 nastają 
11a duszę ażeby się przed promieniami św ia­
tła bozkiego o tw arła ; ale trzym ają się tylko, 
jak  w arow nie zew n ętrzn e , przeciw ko natar­
czywości pow ątpiw ań rozum u. Ustanowić 
criterium  na praw dy, nadadż sankcyą w y­
znaniu w iary  5 wycisnąć pieczęć pewności 
na dogmatach objaw ionych, je s t ich jedy- 
nem  posłannictw em . W reszcie  w skazują 
oni nam na Ew angeliją i w ołają z aniołem 
S. A u g u s t y n a :  » W eź  i czytaj !«
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Jeżeli się przypatrzym y troskliw ie różnicy 
ich system atów, znajdziem y, źe się ta daje 
przyw ieśdź do założeń następnych .—L a c o r -  
d a i r c  uznaje człow ieka, ludzkość i Kościół, 
chociaż ^  stosunkach do siebie wcale nie­
ró w n y c h ;—  d e  L a  M c n n a i s  zaprzecza 
cz łow ieka , ale uznaje ludzkość i K ośc ió ł; 
B a u t a i n  zaprzecza człowieka i ludzkość a 
utrzym uje Kościół. P rzetoż autor D o c i e ­
k a n i a  (CEssai) przychodzi do w yrzeczenia 
że Chrystyanizm  by t swój m iał zaw sze, au­
to r zaś F i l o z o f i i ,  że Kościół zawsze był 
u tw ierdzony : jeden  odrzuca rozum  a po­
spolity rozsądek p rzypuszcza ; drugi niepe­
wność rów nie rozum ow i jak  i pospolitem u 
rozsądkow i zada je , ale to oboje, W ia rą , 
jako darem nadprzyrodzonym  i w olnym  za­
stępuje. W ed ług  d e  L a  M c n n a i s ,  czło­
w iek bierze od społcęzności, społeczność zaś 
od B o g a ,  za pośrzednietw em  Kościoła. Nie 
będziem y, do gruntu  tej polem iki, tak  tw ar­
dej i tak surowej przenikali. T rad y cy a , a 
tern samem świadectwo pow szechne, zdaje 
nam s ię , jakeśm y to gdzieindziej powiedzieli,
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jctlyną n ic ią , po której do pew ności przyjśdź 
m ożna; ona bow iem  sama tylko aż do boz- 
kiego sięga objawienia.

M oralności s taroży tnych , na sankcyi nade 
wszystko i na uniw ersalności zbywało. 
Człowiek się tam , w  im ieniu człowieka od­
zy w a , płaszcz jego nic tak dobrze otnla, 
ażeby tam i ówdzie stron słabych i ciemnych 
dojrzeć nie pozw olił. P y t a g o r a s  zebrał 
pojęcia pierw otne w  pam ięci ludów  zacho­
w ane : ale dla przyw iedzenia ich w  system at, 
poddał je  dogmatom w łasnego w ynalazku. 
,1 i;z l s  C h r y s t u s  otw iera i okazuje w szy­
stkim  księgę swojego żyw ota. D aje on 
przykład pierw ej niż praw idła. Postępow a- 
nie jego  daje św iadectwo za jego m owam i, 
człowiek , za nauczycielem. M oralność jego 
jest bożka, S ł o w o  albow iem , p rzez , usta 
jego p rzem aw ia; bozkiemi są jego  dzieła, 
one albowiem jego  m oralności sankcyą na­
dają. Ew angclija trafia do duszy i do serca 
i zniewala nas ku dobremu silą przekonania. 
Ubogich którzy cierpią od głodu i zimna, 
milosicidziciu On jak  płaszczem osłania.
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P oniża on czoło w y n io s łe , a podnosi nie­
w oln ika leżącego w  okowach. O li! jakżeż  
nadzw ycza jnem m usiało się. w y d a w a ć , 
w  św ięcie  bogactw  i przepychu to w yrzc-  
.czcnic C h r y s t u s a : » B łogosław ien i ubodzy! «

Służy to za dow ód, iż moralność cliry- 
stusow a je s t bozką, poniew aż ona nic mogła 
bydż w yczerpniętą a v  pojęciach orvego czasu, 
przeciw nego zupełnie pośw ięceniu się i m i­
łości bliźnich.

W reszc ie , Avplyw moralności chrześcijań­
skiej na cyAvilizacyą, je s t czynem poAvsze- 
chnie uznanym . R eligija nasza czci obrzę­
dam i W ia ry  dAvie rzeczy, śmierć i nieszczę­
ście. Na je j głos otAvićrają się schronienia 
dla opuszczonych, a na ich czele zlotem! 
się literam i w y p isu je : B o ż k a  -  O p a t r z n o ś ć ,  

D z i e c i ą t k o - J e z u s  ! Nieszczęśliwy a v  je j o- 
czacłi AYyźszym je s t nad czloAvieka. Prsy- 
tulić g o , je s t toż samo co dadź schronienie 
B o g u  samemu. Grób się przeistoczył w oł­
tarz , odtąd jak  C h r y s t u s  a v  nim  spoczął. 
W  obyczajach naszych , poszanoAvaric dla 
um arły ch , ezćinsiś błogićin i ŚAviątebliAvćin
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oddycha. IJhogi i bogaty, poddany i mo­
c a rz , zstępują do jednostajnej ró w n i; skoro 
tylko czarny całun, purpurę i łachm any za­
stąpi. Zazdrość oniemiała i z pochyloną 
głow ą na kamieniu grobow ym  osiada. Zdaje 
s ię , że naokoło truny  nieśmiertelność pro­
mienie swoje rozpościera !

PoJrzebaby obszernych tomów dla wyka­
zania w pływ u C hrystyanizinu na wiek śrzc- 
d n i , na w yzw olenie białogłow y, na miłość 
ludzkości i swobody, na ludzi i narodów  na­
uczanie. W szystkie pierw iastki społecznego 
życia naszej epoki ztam tąd pochodzą. W szy ­
stkie poruszenia nadane św ia tu , za dźw ignią 
i za śrzodek m ają Chrystyanizm . B óg  sam 
tylko jed y n ie , objawić nam może sw oję i- 
s to tę } albowiem sam on jeden  tylko ma po­
jęcie nieskończoności. B óg  sam tylko , może 
nas obeznać z nk rjtem i przyczynam i przy­
rodzen ia , z fenomenami duszy, z widokiem 
pojęc ia , jego tylko albowiem prom ienie pa­
dają na nasz um ysł, ze światłością i praw dą 
nicm ylną. B óg  sam tylko naznaczyć może 
czynnościom naszym m iarę dobrego i złego,
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albowiem sam on jedynie posiada w ładzę 
nad człow iekiem , 1 z n a , jako S tw orzyciel, 
śm ierci i żywota praw a. O tw órzm y się 
przeto E w angelii, jako słońcu duszy i ro ­
zum u; nasycajmy się tą  przedw ieczną pra­
w d ą ; napełnijm y się pojęcia bozkiego,

IV.

W szyscy  się teraz zgadzają na to ,  źe 
poruszenieC lirystyanizm u, w  sztukach , naj­
piękniejsze arcy-dzieła w ydało. Kiedy po­
jęcie je s t górne i p o tężn e , poryw a oko i u- 
nosi całego człowieka. W ó z ognisty uniósł 
pobożnego E l i j a s z a ,  zstąpił z góry i do 
niebios się w rócił. W ielkość człowieka 
w z ra s ta , w  m iarę wielkości przedm iotu. 
M i c h a ł - A n i o ł  nosił w  duszy swojej nie- 
źmierność B o g a  , kiedy się w  niezm iernej 
bazylice rozprzestrzen ił; R a f a e l ,  promie­
nie miłości bozkiej na głow y D oga-R odzic  
sw oich w y lew ał; C o r r c g i o  rozpływ ał się 
omastą i w dziękiem niebieskim , kiedy głow y 
aniołów  i sw oje m arzenia lazurow e na płó­
tnie umieszczał.
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Cóż je s t piękniejszego nad nasze katedry 
pó łnocne! te karty  z kamienia zawieszone 
ponad naszemi g rodam i, dziew iczy w yraz 
W ia ry  ukazują na sobie. N iezm ierne ule, 
do których pszczół m irijady niosły krople 
sw oich słodyczy! górne księgi na których 
w szelka ręka ludzka w ypisała g ło sk ę! Nic 
takiego nic m asz , coby hardziej podobne 
było do C hrystyanizm u, ja k  te kościoły 
przestronne i pełne prostoty w  swoim cał­
kowitym  układzie , drobiazgowe zaś i zaw iłe, 
co do swoich szczegółów. Cóż powiedzieć 
o tych rozetach , w  których się słońce roz­
p rom ienia , o tych św ietnych kałejdeskopach, 
które swojeini rubinam i i szm aragdam i, p rzy  
św ietle południow em  jaśn ie ją?  gwiaździste i 
fantastyczne k ręg i, które się przed oczyma, 
nakształt rydw anu Przedw iecznego B o g a  

toczą ! W  tych ogromnych kościołach czter­
nastego w iek u , człowiek błogość i uniesie­
nie poczuw a; pojęcie rozpościera swre skrzy­
d ła , którćmi się pod strop św iątyni unosi. 
Gdzież znajdziem y dzieła charakterystyczne 
p rzyszłośc i, jeżeli nie pod pęzłem tych wici-



lucli m istrzów  sz tuk i, pełnych nadziei po­
łączonej z W ia rą?  W  sercu tych łudzi ja ­
śniał prom yk bóztw a w  pośrzodku m gły 
światowej 5 miłostki i uciechy sw oje w yra­
żali oni na murach pałaców , m odlitwy zaś i 
bogobojną żarliwość na ścianach kościołów. 
Życic tych wielkich artystów  było dwojakie; 
jednę część jego w ydaw ali oni na roskosze, 
drugą poświęcali B o g u .

Potrzeba wyżej jeszcze zasięgnąć, ażeby 
sztukę chrześcijańską, w  pierw otnym  je j 
w zorze oglądać. A rchitektura i m alarstw o, 
od X IV —X V I w . okazują na sobie tę  pie­
częć m istycyzm u i  surow ości, które w yzna­
nie nasze religijne odznaczają. P e r u  g i n ,  
A l b e r t  D u r c r ,  J u s t u s ,  J e a n  de  B r u ­
g e s ,  tudzież cała daw na niemiecka szkoła, 
Wyznanie swej W iary  na płótnie malują. 
Ci lu d z ie , rysy  w raz z liniją re lig ijną , ró ­
w n ic , w swein życiu , jak  w  swych dzie­
łach w ystaw ują. W  ich oczacli sztuka je s t 
powinnością i cnotą. Surow i w  swoich mi­
łostkach, pow ażni i św iątobliw i w  swoich 
m arzeniach poetyckich , niczego z greckich
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pojęć nic zasięgają , a zn a jd u ją , w  sercach 
swoich ehrzcśeijańshieh, barw ę nieha i w ie­
kuistej chwały. D u sz a , w  ich w izerunkach 
SS. P ańsk ich , jaśnieje tak bielejącą się prze­
zroczystością, jak  światło lam py porecllano- 
w ej. Poezya owego czasu, tenże sam cha­
rak te r na sobie w yraża. Muza przyodziew a 
na się w łosicnicę. Je s t to piękna M a g d a -  
1 e n a , z rozpuszc.zonemi w łosam i, u stóp 
prostego drew nianego k rzy ża , w  pieczarze 
posępnej opoki wznoszącej się w śrzód pu­
styń bezludnych. Kościoły, o nizkich pila- 
strac li, których przebiegając szereg 'w  z rok 
się g u b i, o miąższościaeh z kam ienia, uka­
zujące na kapitelach ptaki nocne, mają coś 

sobie tajem niczego i gó rnego , czegoby- 
śmy n ap ró żn o , w  najpiękniejszych odrodze­
nia się W ia ry  pom nikacli, upatryw ali.

Niepodobna byłoby dociec, do jakiego 
punktu w yniosłości górnej doszło wrc F ran ­
cy i pojęcie chrześcijańskie, gdyby go naśla­
downictwo starożytnych nie krzyżow ało. 
T o  piękne poruszenie sztuki zatrzym ało się 
nagłe. Gcnijusz i sztuka zanurzone w  źrzó-
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die greckićm , doznały losu kw iatów  albo 
też owoców, które u klerinontskicgo ponika 
m aczają: przyoblekły się one tam w  ska­
mieniałość. P rzez dwieście lat F rancya, 
sztuki chrześcijańskiej , ani co do g runtu  ani ( 
co do formy nie posiadała. Za naszych to 
czasów  poczya religijna lotu nabrała 5 jć j 
bezczynność naw et sam ą, postępow i jć j nie 
zrobiła p rzeszkody: ja k  owad w  swojej po­
włoce liszką tylko niekształtną będący, roz­
toczyła ona sw e sk rzyd ła , i roztrzaskaw szy 
swój doczesny grobow iec, ku niebu się u- 
niosła. Kie odzyskamy wszakże praw dzi­
wego w zrostu sztuki chrześcijańskiej, póki 
rzetelny duch W ia ry , w  serca , um ysły i oby­
czaje nasze nie w stąpi. Owri starow ieezni 
ludzie opoki W ia rą  po ru sza li: m odlitwa ich 
przylegała do płótna jak  cynober, lub zło­
cisty proszek z ow adów otrząśniony klei się 
do papieru . W iersze się ich szykują bogo­
bojnie jeden przy d rugim , jak  się na nici 
paciorki różańcowe niżą. Chrystyanizin 
owego czasu napełniał pow ietrze 5 oddychano 
niin razem  z życiem.
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Ale czego niezrohiono jeszcze w  owych 
naw et czasach, to dziejów  na korzyść pojęć 
chrześcijańskich. Kroniki śrzedniego w ieku 
w pływ  naśladow nictw a łacińskiego o ży w ia ł: 
S a ł l u s t i u s ,  T a c y t ,  a nade wszystko 
T y t u s  - L  i w  i u s , gościniec im w ytknęli. 
Ilekroć się, w ypuszczą bystrzejszym  pędem , 
koją się wyboczyć ze w skazanego toru . 
B o s s u e t ,  co do history! starożytnej w iel­
kiego dzieła dokonał; ale bardzo pow ierz­
chownie dotknął dziejów nowoczesnych.

D zis ia j, tysiączne systemata dziejopisów 
naszy ch ro z ró żn ia ją : lecz je  do trzech ro ­
dzajów  przyprow adzić m o żn a : jed n i św iat 
postępow i ślepemu i niezbędnem u poddają, 
k tóry  popędza wszystko na oślep , posuwając 
się w edług w ew nętrznych ruchu praw ideł; 
drudzy utrzym ują że B óg  sam jedynie  ludzi 
i rzeczy w  poruszenie w p raw ia ; że je  p ro ­
w adzi do pewnego c e lu , i że nic nie masz 
zależącego od tra fu , w  przyszłości ludów . 
Pom iędzy tćini dwiema ostatceznćmi sposo­
bami w idzenia rzeczy, w ielu śrzodka upa­
tru je. Chcą oni Opatrzność z przeznaczę-
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ńiem pogodzić, w  ten sposób, że na świę­
cie, te dwie wrspół-ubiegające się siły chwieją 
się na przemiany i równoważą. W zbra­
niają się oni przyjąć przepisu bezwzględne­
go , wyłącznego, sainoprawnego. T rzy  te 
systeniata, Konieczności, Opatrzności, i 
wpól-fatian wyobrażają trzy szkoły które 
P P . G u i z o t ,  L e r o u x  i C li a t c a u 1) r  i a n d 
ustanowili.

Ażeby na te różne systeniata odpowie­
dzieć, wyłóżmy fiiozoliją chrześcijańską, pod 
względem jej dziejów, jej idei tudzież jej 
układu czyli planu.

Chrystusowe przyjście nictylko było czy­
nem hozkim$ był to jeszcze społeczny w y­
padek : weźmy świat w  tym punkcie w  ja ­
kim się 011 znalazł za panowania Rzymian, 
przypatrzmy się prawdom tradycjonalnym 
zacierającym się przed błędem i zepsuciem} 
poprowadźmy wzrokiem po> tych puszczach 
i stepach północnych grożących wyzionic- 
iiiem hord barbarzyńskich: przypuśćmy so­
bie nie wiadomość tych ludów w  zetknię­
ciu się z ciemnotą rodu łacińskiego : cóż stąd
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w ynikn ie? otchłań zam ętu i zs in ien ie ! P o ­
trzeba przeto było dla ocalenia św ia ta , po­
łożyć w  łonie państw a rzym skiego zaród 
św iatła i życia , na ten koniec , ażeby w  tern 
w ielbieni zlaniu się ludów , barbarzyństw o 
p rzez cyw ilizacyą , nieum iejętność zaś przez 
p raw dę pow ściągnąć. Lepiej się jeszcze 
s ta ło : usuńm y bowiem przyjście C h u y s t u s a ,  

pom knijm y w yżej epokę jego  albo też od­
łóżm y ją  na czasy późniejsze $ w  pierw szym  
przypadku byłoby ono zaw czesnćm ; w  dru­
gim nieprzydatnem . Bo w  w yższych cza.- 
sach było jeszcze w ielu  filozofów i ludzi 
cnotliw ych na św ięcie , ażeby się zagrożenia 
w ielką ru iną  lękać należało $ w  późniejszym  
czasie niepora ju ż  byłaby się. przyjąć Chry- 
s ty an izmowi 5 a tak R zym  pozostałby bez 
przyszłości. J e z u s  C i iu y s t u s  stanął pom ię­
dzy kończącym  się postępem  udoskonalenia 
rzym skiego, a rozpoczynającym  się jego  u- 
padkiem.

O patrzność usuw a potrzebę konieczności 
niezbędnej (fa tum ). O bw arow ać B o g a  w  cia­
snym okręgu działania i w zbronić m u  w pływ u

Poczet nowy. N. 1. 4
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na pew ne wypadki., je s t to uczynić Zeń je­
stestw o ograniczone i nieudolne, je s t to 
stw orzyć dla niego w spółzaw odnika. Siła 
niezbędna w zdraga się pojętną s ilą , tak da­
lece , i ż , od początku św ia ta , byłyby one 
zaw sze w  sporze , i jedna z nieb albo też 
druga przcm ocby m usiała. B ó g  poddaje 
Trszclakoż sw oje działanie praw om  p rzyro­
dzenia odwieeznym. U kryw a 011 je  w  w y ­
padkach i łu d z iaeb , końcem utrzym yw ania 
św iata w  sw ej niew zruszonośei. W szystko  
je s t pełne je g o ; ale w szystko go tai i u- 
kryw ą pod zasłoną przyczyn przyrodzonych 
i nieuchronny cli. B ó g  nic może odmienić 
św iatu in acze j, chybaby się sam  odm ienił. 
W o lą  jego  je s t takim jak im  je s t pozostać; 
a w szystko to co spraw ą sw oją spo rządził 
niczm iennćm  utrzym ać się m usi.D ziałanie jego 
na ludzi podpada w pływ ow i sil um ysłow ych 
lub m atcryalnyeh , którym  011 sam przem iany 
i postępy w ytknął i oznaczył. T en  porzą­
dek nie krępuje w  niczćm  wolności B o g a ; 

albowiem panem 011 je s t sw oich układów ; 
albowiem  w olą sw ą stanow iąc przyrodzenie,
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chce dzieła swojego ; chce samego siebie. 
B óg  niejako ulega B o g u 5 podobnie, jak  czło­
wiek każdy poddawać m usi śrzodki swojego 
działan ia , praw om  swojego jestestw a. Gzło’ 
w iek , niewiedząc o tern spraw uje dzieło 
św iata ; posługuje on zamiarom Stw orzyciela, 
W tenczas, kiedy m u się zdaje , że idzie za 
sw ojem  pojęciem . W ypadk i toczą się oka­
zale albo posępnie po przestw orze 3 lecz jak  
chm ury ukryw ają one w  łonie sw ojem  pio ­
run  albo deszcze, zemstę albo m iłosierdzie.

Są całe dzieje których tutaj nic dotknie­
my ; albowiem one dalekoby nas poprow a­
d z iły ; dzieje m ów ię ludów , przed narodze­
niem J e z u s a  C h r y s t u s a . K orona św iata ca­
łego na jednej głow ie w tenczas kiedy się 
w ciela jednota  bożka; ludy oddane nauce i 
używ aniu jednego ję z y k a , w tenczas kiedy 
jedna W iara  miała ich ogarnąć; R zym  w  swo­
ich obyczajach i w  swoich naukach ugo­
dzony działaniem obećm ludów  podbitych 
przejęty , w e w szystkich kierunkach p rze­
pow iednią i przykładem  now ych uczniów ; 
Rzym  który narzuca w szystkim  monopolium

4* ,
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swoich id e i, swoich w yznań relig ijnych i 
sw oich nauczań ; R zym  ognisko z którego 
praw da ma się rozprom ienić po święcie ; nic 
sąż to fakta mówiące dosyć głośno i zw ia­
stujące przez się tryum f zam iarów  hożych.

Na górze kalw aryjskiej ludzkość się na 
dw oje rozdziela : Chrześcijanin i Żyd. Jeden  
nadany praw em  miłości oraz postępu w  u- 
doskonaleniu , w ypraw tije się z sercem i 
stopam i umocowran ćm i, ku swoim w ysokim  
przeznaczeniom ; drugi na czole k rw aw em  
znamieniem napiętnow any; now y Kain na 
przestw orze św iata pozostał. Żyjący trup , 
nic ma 011 ani ru ch u , ani popędu , ani unie­
sienia na drodze pojętności. Miota się on 
obłędnie jak  piasku ziarno wichrem  porw ane. 
D w aj ci lu d z ie , są to dwaj m issyonarze na 
św iat w y p raw ien i: je d e n , ażeby dał św ia­
dectwo o Chrystyanizm ie przez trw ałość 
sw ej k ażn i; drugi przez dobrodziejstw a sw o­
jego  w yzw olenia. Jednem u p ow iedz iano : 
U w iecznię na ziemi śmierć i nicestwo tw oje. 
Nie znajdziesz ani ojczyzny,, ani przytułku 
pod słońcem. I d ż ! — Stopy tw oje stw ar-
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dn ie ją  n ak sz ta łt w ie lb lą d z y c h , depcąc po 
tw a rd y c h  kam ieniach. Id ź !  —  B ędziesz źc- 
b rz a ł tw o jeg o  ch ic h a , lecz ia is tra  tw o ja  p ró ­
żna p o z o s ta n ie , a resz ta  lu d z i b ęd z ie  m iała 
cię. w  ob rzyd liw ośc i i ohydzie. I d ź ! K ij 
po dp ie ra jący  k ro k i tw o je  zu ży je  s ię  n a  k a­
m ie n ia ch , s to p y  tw o je  zb rn d z i k u rza w a  ; 
n ie  napo tkasz  an i pon ika  n i też  s tudn ie  n a  
tw o im  p rzechodzić  ; u siędziesz  ja l; cz łow iek  
lc p rą  za rażo n y  n a  u s tro n iu  i p o d  w ałam i 
g rodu . Id ź  ! — T c h n ien ie  tw o je  n ieczy ste  
skazi p o w ie trz e  na około ciebie 5 n a  wridok 
tw ó j dzieci będą p ie rz c h a ły ; b ia ło g ło w y , ze 
w strę te m  zasłon ią  oblicze s w o je ,  a m ężczy ­
ź n i ,  palcem  w y ty k a jąc  ciebie w y k rz y k iw ać  

b ęd ą  : »B ogobó jca ! «
C hrześc ijan inow i p o w ied z ian o  : N ie zg i­

n iesz  : udasz s ię : ale ku  p rzy sz ło śc i i u sz cz ę ­
śliw ien iu . W e s p rz y j się  na ram ionach  B o g a , 

O n ciebie um acniać b ęd z ie . D arem n ie  ocean 
cofnie p rze d  to b ą  b rze g i s w o je ,  ty  pó jdz iesz  
szukać tw e j b rac i pod  lodam i b iegunow ym i 
i pod skw arem  zw ro tn ik a . Ś w ia t do ciebie 

należy . N a głos tw ó j okow y z rąk  niew ól-
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niczych opadną; swoboda się zazieleni na 
sw ej łodydze; postęp udoskonalenia w ynie­
sie ciebie od w ieku do w iek u , ku praw dzie 
nieodm iennej. Postępuj za tem ; ja  jestem  
z to b ą !

Od tego czasu , cały św iat powo.dź po­
ch łonę ła , ludy się w szystk ie , uderzając 
w zajem  o siebie rozdruzgotały; na całej ziemi 
wym iotło narody : dwócli się tylko pozo­
stało lu d z i, Chrześcijanin i Ż yd.

R zym  pogański nie by ł n igdy zreform o­
w any przez Chrystyanizm . Form a zaw ie­
rająca jed n ę  id e ę , nie moźc się w ypróżnić 
i przyjąć d ru g ie j; stłuc ją  koniecznie po- 
trzeba. Św iat pogański służy ł za łupinę i 
za gniazdo dla św iata chrześcijańskiego.

R ozw inął 011 się pod w pływ em  p raw  
oddziaływ ania gw ałtow nego i dzikiego razem . 
Prześladow anie je s t zaw sze działaczem naj- 
przyjaźniejszym  i najczynniejszym  w  rozw i­
jan iu  się żyw ota i p raw dy , w  ich zarodku. 
Czas który  upłynął pom iędzy śmiercią C h r y ­

s t u s a  i upadkiem R z y m u , je s t  pew nym  
rodzajem  życia ukrytego i w ew nętrznego,



gdzie Ghrystyanizm w  poczęciu sw ojćm  j do 
narodzenia się przyspasabia.

W iara  n o w a , podobna do pew nego pta- 
stw a potrzebującego siły  zew nętrznej któ- 
rahy strzaskała skorupę ick ja ja  i w yw iodła 
pisklęta na pow ietrze , czekała nim bardysz 
zdziczałej tłuszczy roztrzaska je j przekazy. 
Puszcze gockic mężami i w ojow nikam i brze­
m ienne, m iotają ich "na Rzym stary. Cały 
się św iat w zrusza. W iek ry  północne pędzą 
chm ury barbarzyńców . W szystko  się zla­
tuje na te piękne i zam ożne W łochy  jak  
ćma kruków  i sępów . A l a r y k  poryw a 
Rzym  w  swe szpony i upuszczaj A  t y l i  a 
w ietrzy  go jak  zdobycz , spoziera nań  i od­
chodzi; G e n  s e r  y k  chw yta go za boki i 
trupem  na m iejscu kładzie. O do  a c e r  go 
w ygrzebyw a, ja k  h y en a , i aż do kości 
ogryza. T ak  się zakończył gród w iekuisty. 
B arbąrzyństw o poradliło św iat w c w szy­
stkich kierunkach. F a r a m o n d  na Germa­
nów  czele Galliją zalew aj L c o w i g i l d  król 
Gotów , H iszpaniją najeżdża. R oztopiła się 
Europa. Rzekłbyś , żc E tna otw orzyła swoje



5G

czeluści i w ybuchnęła zbrojnym i m ężam i. 
B arbarzyńska ta lawa w szystko na drodze 
sw ojej w yw raca ; w zbiera o n a , pieni się i 
nie trzym a się żadnego łożyska. W szystko  
się chw ieje , wszystko u p ad a ; św iat s ta ł się 
zgliszczem i kupą tylko ro z w a liń : — ale się 
na tych rozw alinach, krzyż p odnosi!

T u  to w łaśnie w idzim y w ielki cud Ciihy- 
s t u s a  ! Św iat m usiałby się zakończyć, gdyby 
pierw iastk i W ia ry  nic były oraz p ierw iast­
kam i żyw ota. Jeśliby barbarzyńcy w ysuną­
w szy  się z puszcz sw oich nadybali m ocarkę 
św iata na bezrząd i próżniactw o w ylaną , by­
liby  w  je j objęciach rozw iozłych śmiercią i 
nicestw cm  usnęli. Ciemności przeciwko 
ciem nościom , rozpusta przeciw ko rozpuście, 
trup  przeciw ko tru p a ; m ogtyżby ztąd kie­
dykolwiek, św ia tło ść , cnota i żyw ot w y n i­
knąć? K sięgi służyły za obozowe ogniska. 
Posągi w aliły  się zgruehotane pod toporem ; 
palace z fundam entów  zburzone, gruzy  swoje 
po św iata pow ierzchni rozrzuciły . O woż 
je s t to w ielkie p raw o , że się ludy niecywi- 
lizują in acze j, jak  tylko stykając się z pier-
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w iastkam i exccntrycznem i, to je s t z Religiją 
i pojęciam i innych ludów . Jeżeli idei nie 
masz w  człow ieku , nie ma też je j i w  na­
rodzie. L udy zostaw ione samym sobie, 
przychodzą do zgrzybiałości w. dzieciństw ie, 
P rzez  popęd tylko jedynie  nauk człow iek i 
naród do czynności postępu i ruchu w pra­
w ione bydź mogą. W  dzikich ludziach du­
sza poty je s t bezw ładna, póki nic zabierze 
stosunków  idealnych lub um ysłow ych, z na­
rodem  albo też z człowiekiem cyw ilizow a­
nym . Krótko mówiąc cyw ilizacja  w rębujc 
się i w ykarbow yw a się ry lcem , ale ani pą­
czków ani odziomków nie w ypuszcza.

Podobnie ja k  owad który zostaw uje żą­
dło sw oje w  ran ie , barbarzyńicc indyw idu­
alność w łasną w  zdobyczy swej zostaw ił. 
Zw yciężeni zw ycięzców  swoich cyw ilizow ali. 
S tary  św iat przelał się do nowego ze swoim 
szlamem i biotem  5 ale ze dwóch p ierw iast­
ków  które go składały, jeden  chrześcijański 
drugi pogańsk i, ostatni opadł na dno a p ier­
w szy  się na w ierzchu jasnym  i przezroczy­
stym okazał. L ud  miody krew  sw oję zdrow ą
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i obfitą przesączył w  żyły starego 5 żyw ot 
się zaszczepił w  ciele obumarłem 3 sofii z pnia 
żywego w  zwiędłej firążyć ję ły  gałązce. Re-, 
lig ija , matką i fiarmicielfią tego ludu dzie­
cinnego została3 żyw iła go swojćm i piersią-, 
m i ; kołysała go na sw oich ręku 3 naliczyła 
go przebękiw ać godła W iary .

Posłannictw o tych barbarzyńców  było 
dw ojak ie : zdruzgotać formę pogańską i na- 
dadź sprężystość chrześcijańskiej idei. Rzym  
stary  dogoryw ał: oni go sweini oszczepy 
dokonali. R zym  chrześcijański w zniósł się. 
ponad św iatem , a sw ą jasnością i cywiłiza- 
cyą jego napełnił. N icporuszony w pośrzód 
rozw alili kapłan przedsięw ziął dusz pozy­
skanie , pod święconej wody potoki nachylił 
głow y Sykam brów , poddał zw ycięzcę pod 
jarzm o k rzy ża , i w y w a rł, w pływ  pojętno- 
ści w raz z postępem  udoskonalenia , na św iat 
cały: W tenczas to  w łaśnie lud się ten dla
uczuć żyw ota moralności i towarzyskiego 
Życia narodził.

Szczątki języków , sztuki i poczyi, które 
ten potop tam i ówdzie rozproszył po ziem-
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slućj pow ierzchni, <lo bolców się opok i do 
■wierzchołków gór wysokich przytuliły . Re-, 
ligija chrześcijańska, rzecz dziw na! pogar 
nizin przed hardyszem  i płomieniami zasła-. 
nia. Kładzie krzyż na zw łokach swojej nic-, 
przyjaciółki. K lasztory się , nau ce , zebraniu 
ducha i rozm yślaniu otw ierają. Sztuka się 
skazuje na puste ln ic tw o , poezya okryw a się 
kapturem , N auczanie , na ludy, jak  żrzódło, 
z wierzchołka opoki zstępuje. W szyscy  się 
tam  moralnością i p raw dą napaw ają. Ew an- 
gelłja czytana w pośrzód zgiełku w ojennej 
w rzaw y i szczęku b ro n i, ukaja nienaw istne 
zaw ziętości, zbliża ku sobie serca, otw iera 
duszę na przyjęcie idei religijnych i ludzko­
ścią tclinących. Cześć B o g a  bierze w  klubę 
karności siły w raz z grubijańskiem  i zdzi­
czałem działaniem. G łow y poddanego i pana 
kornie się skłaniać naw ykają , da jednej ró­
w ni p rzed  kielichem w  ręku poświęconego 
kapłana. W ielkość bożka je s t to przepaść 
w  której się. wszelka potęga i okazałość lu­
dzka gubi.

Każdy wiek posiada swojego człowieka
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który je s t w yobrażcniein w cielonej idei. 
K a r o l  w ie lk i, w  tej epoce poruszeń i bojów  
rozpościera się po przestrzeni europejskiej. 
Z  nim się Chrystyanizin rozszerza. Cywili- 
zaeya religijna doścignęła północy. Cesarz 
F rancyi ebcc zrobić ze św iata wielkie ciało 
o dwóch g łow ach : 011 i p ap ież ; korona i 
ty a ra .

O woź się ogromna w ojenna w rzaw a ode 
W schodu rozlega. P rzez  p ra w o -to  oddzia­
ływ ania odbywa się postęp ludzkości ku je j 
udoskonaleniu. Dw óm  światom  gw ałtow ne 
starcie się z sobą naw zajem  zagraża. D w a 
groby gotują się uderzyć o siebie. K rzyż 
się przeciw ko półokręgow i księżycowem u 
uzbraja . Pow stań Mahomecie ! C h r y s t u s  cię 
do walki w yzyw a! Cały lud zbrojny udaje 
się na drugą stronę świata. M orze obcią­
żyły okręty. Ziemia się obnaża dla pokry­
cia w ody. B andery chrześcijańskie rozw i­
ja ją  się i pow iew ają w  pow ietrzu. Ileż tu 
k u rz a w y ! ile zg ie łku ! ile tłumnego zainię- 
szania! Szyszaki i zawoje uw ijają się jedne 
naprzeciw ko drugich. Ziemię krew  zaru-
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mieniła. N apełnilźe kiedy grób takim od­
głosem św iat cały? K tóryż zm arły w  tak 
okazałej i w ielkiej postaci ukazał się. na ka­
m ieniu swojego grobowca ? rozw ijając swój 
całun jako znam ienną chorągiew , a znak ha­
niebny sw ojej kaźni jako sztandar podnosząc, 
i w ziąw szy  w yrok sw ej śmierci za godło, 
pom knąlźe kiedy potop ludzi z taką przem o­
żną w ładzą i z takim zapa łem ! A rabow ie 
cofają się przed bułatem  C y d a ;  zachw iał 
się W schód cały przed  oblicznością krzyża; 
Jeruzalem  w  obwody swoich m urów  G o d -  
f r e d a  przyjm uje. Chrystyanizm  je s t nako- 
niec swrobodny w  EurOpie. Niech inn i tę  
w ypraw ę przeciw ko zarzutom  ostatniego 
w ieku uspraw iedliw iają , niech okazują je j 
ow oce, w ystaw ując We właśeiWem św ietle 
w p ływ  je j na sztuki język  i poezyą. P o­
w iew y ode ^Wschodu przyniosły  ku nam 
w onność aloesow ą, sztuki w raz z piękneini 
w ierszam i. Styl się u źrzódeł starożytnych 
A lexandryi zahartowral. N aród Franków , nad 
brzegam i Jo rd an u , w szystko co tylko miał 
w  sobie chropowatego i dzikiego zostawił.
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Nic pójdziem y tu  dalej za działaniem 
bożkiem na w ypadki, tudzież za w pływ em  
Chrystyanizm u iia cyw ilizacyą śrzedniego 
w ieku. W ielki ten przedm iot u końca n i­
niejszej rzeczy miejsce w łaściw e sobie znaj­
dzie. Dosyć tym  czasem będzie na tein źc- 
śniy jedno factum  ustanow ili. Clirystyanizm 
św ia t, przed orężem barbarzyńców  Uratował. 
W tern wielkiein poruszeniu Cywiłizacyaby 
zaginęła , gdyby się idea ku w sparciu i ra­
tunkow i siły nie pókw apiła. R ody tC ludzkie 
nietknięte jeszcze źadnem nauczaniem , p rzy ­
ję ty  naukę W ia ry , i przed je j się prom ie­
niam i otw orzyły. W  przeciągu idwóeli wie- 
kow  uczyniły one krok olbrzymi ku swojej 
zbawiennej przyszłości. Clirystyanizm przeto , 
je s t tow arzysk i, cyw ilizujący, i postępow i 
udoskonalenia sprzyja.

y .

Przypatrzm y się teraz działaniu chrze­
ścijańskiemu na umiejętność.

P rzed  J e z u s e m  C h r y s t u s e m ,  um iejętność 
empiryzmem się tylko jedynie i marzeniami
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Otrzymywaku O bserw acja  sama tylko j e ­
d y n ie , do poznań praw ic pew nych dopro­
w adzać m ogła: je s t to w łaśnie metoda któ­
rej się chw ycił A r y s t o t e l e s .  P rzełóż 
nauka jego na zasady się tylko i początki 
dotykalne w yw arła . Ci którzy  chcieli a 
priori, założyć tema św ia ta , pogrążyli się 
w  przepaści liypotetycziićj syslcm atów  skąd 
się najm niejsza praw da w yiskrzyć nie mo­
gła. Pam ięć ludzka niezdolną była począ­
tku rzeczy odsłonić; św iat oniemiały i ślepy 
okazyw ał tylko tam i ówdzie niepew ne znaki 
palca bozkiego, które się pod stopam i ludz­
kiemu zatarły.

W  powszechności m aterya za przedw ie­
czną uchodziła , a w  ostatecznym  rozbiorze 
brano ją  za bóztw o św iata; duch albowiem 
tw órczy nadadź je j tylko form ę i ruch był 
sposobny. R obotnik określony av sw ojem  
działaniu przez praw o nieudolności swego 
n arzędzia , nie mógł go w edług swoich za­
m ysłów  zażyw ać. Z tąd złe i nieład. Inn i 
m niem ali, że św iat pow stał z sieb ie , za po­
mocą ruchu i układania się atomów. Nic-
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którzy przeczyli bytności form y, i jioczyty- 
w ali św iat za senne m arzen ie , gdzie czło­
w iek urzekany szeregiem  om am ień, na pró­
żno mniemał źe d z ia ła , dotyka s ię , w idzi.

Nakoniec księga rodzaju (G enesis) w y­
staw iła oczom ludzkości kosm ogoniją na któ­
rej przedw ieczny sam pieczęć sw oję w yci­
snął. C u v i e r ,  w  przedziw nej sw ojej roz­
p raw ie , dowiódł zgody rozum u z W ia rą  
AYzgiędem poezątków  św iata. W iek  św iata 
w yry ty  je s t na korze d rz e w a , w e w n ętrz ­
nościach z iem i, w  głębinaah morskich , w  o- 
byczajach i podaniach ludów'. Są dwie 
księg i, nader różnem i od siebie charakteram i 
nap isan e : Bihlija i Św iat. Obie zaśw iad­
czają , iź nie z ręki ludzkiej pochodzą 5 obie 
rzucone są w  p rzes tw ó r, pom iędzy czasem 
i w iecznością5 obie przechow ują w  swem  
łonie nasze archiw a i nasze d z ie je ; obie, 
na każdej sw ej k a rtce , w ielki i św ięty pod­
pis okazu ją , podpis B o g a .

W  Biblii t o , przyczyny ostatecznej rze ­
czy w yszukiw ać pow inniśm y. W szystk ie  
um iejętności ludzkie w  swoim porządku i
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w  swoim p ostęp ie , rozw ija ją  się tam  w  p ier­
w szym  zaraz rozdziale. Ciała nieokrzesane 
w ychodzą z zam ętu , roślinne życie k sz ta łc i, 
z io ła , krzew y i drzew a , zw ierzęta oddychają 
i używ ają ru c h u , człow iek się rodzi i myśli. 
P rz e to ż , działanie bozk ie , zaw sze w  sto­
sunku rosnącym  postępuje. B ytność coraz 
z w iększem  natężeniem  płynie od S tw orzy­
c ie la , w  m iarę ja k  się ku człow iekow i 
zbliża. Porządek te n , z innej strony, naj- 
zgódniejszy je s t z rozum ow aniem , i za taki 
też jego  w łaśn ie , w  naukach i um iejętno­
ściach przyjęto . Kosmografija i antropolo­
g i a  , są to dw a bieguny historyi naturalnej.

Początek rodów , rozdzielenie się ludów  
po po top ie , statystyka ich em igracy j, n a j­
w ażniejszy jeszcze interes w  sobie zaw ie­
ra ją , i zgadzają się z podaniam i dziejów  
najpodobnicjszćm i do praw dy. O w o ź, ja k  
uw aża jeszcze C u v i e r  w  jednym  ze sw oich 
trak tatów , iż początek um iejętności pogrą­
żony w  wiekach barbarzyństw a i ciem noty, 
przez chrześcijańskich pisarzów  przekazany 
nam  został. P raw da je s t ,  że poznania te, 

Poczet nowy. N. i. 5
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w  ostatnich czasach w iększego rozw inięcia 
n ab y ły ; ale w ydając się z dążeniem  ma* 
te ry a ln ćm , zdołają tyłko św iadectw am i i do- - 
w odam i, autentyczność tradycyi otoczyć.

Z najduje się inne zupełnie poruszenie, 
k tó re , życzyć należy, ażeby się ugruntow ało 
w  um iejętności, a to z idei tylko jedynie  
chrześcijańskiej pochodzić może. A ż dotąd 
um iejętności postępują rozłącznie i pojedyn­
czo każda po sw ojej m iedzy. Nic się nie 
trzym a w  sp o jen iu ; nic nic masz zsiadłego 
ani jedno-gatunkow ego w  ich p o s tęp ie ; nic 
coby ku jedności zm ierzało. Chemija która 
dotąd jeszcze najużyteczniejszą je s t ze w szy ­
stkich um iejętności, potrzebom  tyłko fizy­
cznym  bogacza dogadza , nader mało posługi 
czyniąc ubogiemu. D opóki człowiek tow a­
rzyski i relig ijny  nie zw róci ku jednem u ce­
low i nauki p rzy ro d zo n e j; dopóki w szystkie 
um iejętności nie zetkną się w  jednym  p u n ­
kcie dobrze czynienia ludziom ; dopóki w szy­
stkie doświadczenia nie staną się p rzystępne 
pospolitem u człow iekow i; pokłaskiwać za 
n ie będziem y powodzeniom  uczonych; ale
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przysługom icli trwalej i niewzruszonej 
chwały nie przyznamy. Umiejętność jeszcze 
postępowałaby nierównie szybcej, gdyby ja 
liczba i idea wsparły. Jest to aź do tego 
czasu, ciało potężne zdrowe czerstwe i krze­
pkie , ale zlodowaciałe, które, ażeby się po­
ruszyć mogło, oczekiwa póki weń duszy 
nie natchną. Duch jest jednym i jedynym 
działaczem, który materyą ruchem i popę­
dem nadaje.

VI.

Zbliżamy się do ważnego i wielkiego za­
gadnienia 5 tern zaś jest: jaki może i powi­
nien bydź wpływ Clirystyanizmu na przy­
szłość? Nie wchodząc w  roztrząsanie róż­
nych, w  tej mierze, mniemań i zasad, wy­
razimy tylko nasze, względem postępu Chrze­
ścijaństwa zdanie.

Wszystko w  świecie przemianom wie­
kuistym rozwijania się i postępu jest pod­
dane. Śledziliśmy postępy umysłu człowieka, 
pod wpływem żydowskiego zakonu. W i­
dzieliśmy poruszenie świata racyonalncgo i

5*
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pogańskiego , w  stosunku ze św iatem  w ie­
rzącym  i tradycyjnym . M oglibyśm y,-za po­
mocą tych zasad , przez analogiją w niosko­
w ania naisze w yprow adzać5 lecz lepiej je s t 
n ierów nie samych się tylko jedynie  faktów 
zapy tyw ać, i w cjśdź w  rozbiór dziejów  no­
w oczesnych , ' źadnem i przypom nieniam i nie­
zm ąconych. W ed łu g  n as , postęp do udo­
skonalenia , nie zaw iera się ani w  B o g u  ani 
w  id e i, ale w  człow ieku i w  narodzie. B óg 

je s t  tern w szystk iem , czem na w ieki pozo­
stanie. Id e a , pochodzeniem  je s t bożkiem , 
życiem współ-odw iccznem  i współ-nieodm ien- 
nem  ze swoim początkiem . W  zasadzie 
w ięc tylko je d y n ie , ru c h , przem iany i per- 
jo d y  m ają swrc źrzódło w  B o g u  i w  idei. 
M amy przykład  dotykalny tego fenom enu, 
W  narodzeniu się dziecięcia. S łońce, które 
nas w szystkich oświeca i naokoło kolebki 
jaśnieje 5 przedm ioty m ają bez ochyby sw oje 
form y i sw oje obwody 5 w szystko ma by t 
w łaściw y sobie na św iccie, ale się w  nic- 
m ow lęciu jeszcze dla niczego byt nie rozw i­
nął. Takim  je s t obraz dzikiego i poniżonego
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ż y c ia : takim  by ł G ota, G erm ańczyk, W a n ­
d a l, a v  sw oich , z ideą cyw ilizaeyi stosun­
kach. W szelakoź w zrok dziecięcia przebija 
m glisty tum an k tóry  go o tacza ; rączęta jego  
w yciągają się i dotykają; nszy jeg o  o tw ie­
ra ją  się na głos i s ło w a : żyje 0110, czuje, 
nadane je s t bytem . O w o ż , w  innem  zna­
czen iu , przebudzenie się człow ieka i narodu 
na pojęcie id e i; owoż w tajem niczenie do 
życia m oralnego; owoż ku udoskonaleniu 
postępy.

Zapytajm y się więc p rzesz łośc i, p ierw ej 
n iż  oczy nasze na przyszłość zw rócim y. 
P rzyzw ijm y  fakta przed nasż try b u n a ł; spój­
m y teraźniejszość z łańcuchem  w ypadków  
upłynionych oraz m ających nastąpić. R oz­
pocznijm y erę chrześcijańską od upadku pań­
stw a rzym skiego. A ż do owego c z a su , ludy, 
członki uschłe i obum arłe, nie m ogły, na 
tchnienie nowego żyw ota odm łodniee. J e ­
żeli znajdow ał się w reszcie postęp i poru­
szenie na św ięcie , m y za niebyłe poczyty­
w ać je  pow inniśm y, poniew aż je  w ielki po­
top barbarzyńców  zalał i pogasił. Chrzęści-



jan ic  R zym u byli tylko kanałam i, przez 
k tó re , w ia ra , p raw d a , ży w o t, z K alw aryi, 
na przyszłe społeczności spływ ać były pow in­
n y . R obotnicy, o racze , skropili oni ziemię 
sw oją krw ią i sw ojem i zno jam i, ażeby się, 
dzikie rośliny, na nićj p rz y ją ć , w korzenić się 
i  ssać z niej sok pożyw ny zdołały.

Jak iż  w ięc w pływ  Clirystyanizin w yw arł 
na  dzieci sw oich północnych? O toczył je  
obrzędam i, cercm onijam i, obchodami i p ra ­
ktykam i i zew nętrznem i. K rólow ie zrzucili 
z  siebie płaszcz lazurow y i kapę choralisty 
przyw dzieli. K rz y ż e , w izerunki Roga-ro- 
dzicy, kaplice, w śrzód lasów , w ielkich go­
ścińców , oraz pod cieniami jesionów  i  sto- 
letnich dębów  czoła swoje podniosły. P ie l­
grzym i oczepiani kąchami i różańcam i, bosą 
nogą po kamieniach albo mieskich b ru ­
kach postępow ali. K a r o l  w ie lk i, A l e  u i n  
i  w szyscy niepospolici ludzie owej epoki 
nadani w yższością , calcgo swojego trudu , 
do w ydaw ania m szałów , tudzież u rządzania ' 
p rzepychu okazałości obrzędów  religijnych 
dokładali.
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W iara  w tenczas była w  działaniu 5 Chry- 

Styanizin w  godłach. Czcią re lig ijn ą , życie 
lu d zk ie , w  zupełnej sw ćj całości nasiękłe 
było. D otykano się do tajem nic i do w yznań  
W ia ry . R elig ija  cielesną ręką człow ieka 
prow adziła. B yła o n a , podobnie jak  C h r y ­

s t u s  pow stała z m artw y ch , w zięła  na się 
ciało i członki. P a trz c ie , rzekła ona do tycli 
barbarzyńców , mojeście to b o k i, sztycham i 
w łóczni p rzebod li 5 inn ic-to , W andalow ie  i 
Germ anie rozpięli na k rzyżu  5 o mnie to , 
p rzed  riiewielą dniam i głosili królow ie w asi, 
żem w  grobie zaw arta. Patrzcież  tedy! oto 
ja  żyję 5 w łóżcie palce w asze do ran  moich, 
dotykajcie mię się. Nie dorośliście jeszcze 
tej doby, ażebyście zrozum ieć zdołali w yrazy  
m oje w  których pojęcie i miłość są zaw arte : 
a le , przez św iadectw o zm ysłów  zapew nij­
cie się o m nie. P atrzcie  na m n ie , w szak 
ja  nie jestem  m arą zn ikom ą, mam ciało i 
kości, jestem  dotykalna 5 jestem  substancyą 
i formą. Z apraw dę tedy pow iadam  w am , 
a nie uw ierzycie temu co rzekę : — w idzę w as, 
idę waszćm i ślady, o c z y  m oje , na w szystkie
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uczynki w asze są zw rócone; karzę i nad- 
g rad zam ; w  jednej ręce palm ę a w  drugiej 
iniecz spraw iedliw ości noszę.

Takićin było rzeczyw iście posłannictw o 
czci religijnej w  ow ych grubych i zdzicza­
łych czasach : w ziąć życie ludzkie w  kluby 
karności. Prow adzono człowieka ku dobre­
m u , a hamowano w  nim  do złego skłonne 
pochopy, przez p raw id ła  nauczania zupełnie 
plastyczne. K ary  doczesne nie chybiały prze­
stępców . R zym  ciskał p io runy  a kościół 
sypał popiół na w inow ajców  głow y. Roz- 
lcgly  system at pokutny dościgał w szystkich 
p rzestępstw , przeciw ko W ierze  i ludzkości 
dom ierzonych. R arharzyńcy reform ow ali się 
pow ierzchow nie.

Sztuka postępuje w  tym  k ierunku , idea 
m odlitw ą zostaje. K atedra je s t najp ierw szą 
księgą z rąk  chrześcijańskich wychodzącą. 
W szystko  w  niej je s t em blem atem , w szy­
stko znamieniem i godłem. R óg  , przez 
form ę społeczną i religijną daje się w idzieć. 
.Chrześcijaństw o z obyczajów  i zw yczajów  
zew nętrznych i w ew nętrznych w ynika.
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W szystko  je s t m yślą , bądź to  człow iek, 
bądź posąg. N ic w  tej atm osferze zgęszczo- 
nej i ociężałej , n ie uchodzi na chw ilę stanu 
teoryj spekulacyjnych; w szystko się w  rzecz 
znaczenie jak ieś w yrażającą przeistacza, k ry ­
stalizuje się w  m arm u r, albo się przetapia 
na  z ło to , s re b ro , spiże. F etyszyśta z po­
trzeby , człowiek używ a form y dla obudzenia 
w  sobie pam iątki p raw dy  bozkiej. O braz 
je s t  jedynym  przew odnikiem , który g o , aż 
do idei podnosi. Je st to w iek czci obrzę­
dowej i liturgicznej.

W ' pięć w ieków  napo tem , now y się ruch 
rozw ija. Cześć religijna przybiera prosto tę : 
obrzędy za pomocą których człow iek jakby  
siecią byt otoczony, okazują otw ory w  nie­
których miejscach. Sztuka się z R cligiją 
rozm ija. Nauka surow a i głęboka Chrysty- 
an izm u , co do tc x tu , co do dogm atu, co 
do p ra w a , miejsce w  nim  obrzędów  zaj­
m uje. D oktorow ie następują po architektach, 
tych to najpićrw szycli idei religijnej inissy- 
onarzach. Ewrangelija je s t czy tana , kom- 
m cnlow ana, poddana w szystkim  dysputom  i
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sporom , w szystkim  roztrząsaniem  i w szystkim  
subtelnościom scliolastycznym. D opełnianie 
legalne obowiązków', po ich odbyw aniu 
w  formach nastaje. Je s t to epoka W ia ry  
k tóra się aż do w ieku ostatniego rozciąga.

Z  uderzenia się w zajem nego o siebie 
dw óch błędów  praw da się w yiskrzą. Je s t 
to  w łaśnie w ielkie praw o ścierania się i rc- 
akcyi które postępow i ku doskonaleniu się 
przew odniczy. N aprzeciw ko zbytniej ów­
czesnej czci sym bolów i godeł (rów nia bo­
w iem  z podw ójnego przew ażania się w ynika) 
B óg  postaw ił ikonoklastów , zaślepionych 
pogardziciclów  i W andalów  sztuki chrześci­
jańskiej , naprzeciw ko praw ow iernym  od­
rzucającym  rozbiór i rezonow anic, w ątpliw ość 
i  sceptycyzm  M o n t e n i a  (Montaigne).

Tym czasem  zbliżam y się do wielkiego 
poruszenia rozum u ludzkiego. Cześć re li­
g ijna znow u w  samo serce ugodzona została. 
W  roku 1793, chmura naw alna brzem ienna 
piorunam i i błyskaw icą rozpękła się ponad 
horyzontem . Kościoły, k rz y ż e , p o sąg i, runą 
w ym ocow anc ze swoich podstaw . D zw ony
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które wzywały wiernych na m odlitwę, biją 
trwogę buntowniczą. W iara się sama na­
wet , w tym potopie ognistym ponurza. 
W ygnano ją  z serc i z grodu. Na opu­
szczoną przez nię stolicę rozum sadowią. 
Ktokolwiek chwiejesz się wpośrzód tego 
wielkiego doświadczenia, rzuć wstecznie 
okiem. Alboźeś zapomniał o konwulsyach 
świata chrześcijańskiego , kiedy się ten wieku 
prawej dotykał W iary ? Alboż to , wów­
czas wojna spustoszeń swoich, po Niemczech, 
Anglii i Francyi nic rozniosła? Naród na 
naród , człowiek na człowieka, czyliż się 
z przeraźliwym krzykiem i srogiemi groź­
bami nic rzucał? Cóż dzisiaj ten przełom i
to wstrząśnienie ludzkości ma oznaczać? — 

/

Przeistoczenie.
W kraczam y rzeczywiście teraz do nowej 

ery, do ery mówię pojętności. Źe Chry- 
styanizm dwóch postępów w nauczaniu swo- 
jem  doświadczył; źc cześć zewnętrzna była 
pierwszym śrzodkiem jego na ludy działania} 
źe W iara moralna oparta na powadze Ewan­
gelii tudzież na tradycji kościelnej , zastąpiła
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formę pow ierzchow ną; nic m y t o , ale same 
fakta stw ierdzają. Z e W ia ra  do pojętnóści 
doprow adza, nauka do zgłębiania , pismo do 
id e i, nie my to tylko sami ani też fakta 
zw iastu ją , ale sam J e z u s  C h r y s t u s  w yrzek ł, 
credite et intelligitis!

P okuszam y sięź p rzez to ,  cześć obrzę­
dow ą i W ia rę  w yw racać? zdała od nas ten 
zam iar. W ierzym y ty lk o , źe nauczanie 
Chrystyanizm u w  jego  filozofii, w  jego  zgłę­
b ian iu , w  jego  duchowności , przede w szy- 
stkićm epoce naszej przysto i. Jak  w  w ieku 
śrzedn im , cześć zew nętrzna id e i, w  sposób 
bezw arunkow y nie odrzucała , tak też rów nic 
idea nic usuw a form y w  je j  w yrazie isto­
tnym . A lboż to w reszc ie , sam J e z u s  C h r y ­

s t u s  nie porów nyw a nauki sw'ojej do kłosa, 
spadającego na ziem ię, którego ziarna tam  
się ro zw ija ją , puszczają ro s tk i, potem  doj­
rzew ają i AYydają nasiona. Jakko lw iek , sama 
w  sobie niezm ienną je s t p ra w d a , ona się. 
w szak że , w  stosunku do człowieka rozw ija. 
Cały kłos je s t w  zarodku : ale ziemia dopiero 
jego  w yprow adza , karm i i użyźnia.
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Maź się ju ż  na tćm  czymiość religijną 
zatrzym ać? N ie w ierzym y w  to bynajm niej. 
C lirystyanizm  spraw iony je s t dla każdego 
człowieka. M usi on ożyw nym  swoim pro- 
m ienicm , całą głębokość naszego jestestw a 
przeniknąć. Z  czasem się on aż do w arst 
koncentrycznych przyrodzenia naszego do­
staje. A  stąd postęp udoskonalenia. Z razu 
ogarnia on ty lk o , jakeśm y to w id z ie li, po­
w ierzchow ność człow ieka, potem  W ia rę , da­
lej pojętność j e g o , nakon icc , ja k  to okaże­
m y, serce.

O statniem  słow em  Ew angelii je s t zjedno­
czenie. C hrystyanizm  człow ieka w  czło­
w ie k u , ludzi zaś w  B o g u  grun tu je . P raw da  
przenika w szystkie po ję tności, m iłosierdzie 
w szystkie serca przejm uje. Połączenie żar­
liw e i św ie tn e , w  którem  się w szystkie in­
dywidualności zac ie ra ją ! Szlachetne p rzy ­
m ierze w  którem  się członki do jednego 
wielkiego ciała stosują! O woź to jedno- 
zgodne dążenie, od w ieku do w iek u , coraz 
się obszerniej rozciąga , i wiclkiem  przyszło­
ści praw em  zostanie. W tenczas to właśnie
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Chrześcijaństwo, dzieła swojego społeczne­
go dokona. Aż dotąd, bez wątpliwości, bę­
dzie ono działało na lu d z i, lecz zdała i bez 
natężenia w  skutkach. Mieliśmy już jak po­
w iadają, społeczności chrześcijańskie: błąd 
to bez ochyby! W iek śrzedni powierzcho­
wnie tylko był religijnym ; wiek L u d w i k a  
X IV  wierzył niby i kłamał w  obliczu swej 
W iary ; nasz jest spekulacyjny i teoretyczny. 
Dobry i pojętny kiedy szuka idei, błąka się, 
ilekroć mu o działanie chodzi. Do przy­
szłości należy utworzyć lud na wzór księgi 
J e z u s a  C h r y s t u s a . Prawdziwa swoboda, 
braterstwo w  B o g u ,  miłosierdzie powsze­
chne : oto są trzy te s ta , tej nowej ustawy. 
Rozprzestrzeń się św iecie; padnijcie waro­
wnie i przedm urza; Alpy i Pyreny, spła­
szczcie wierzchołki sw oje; morza przybliż­
cie i spójcie z sobą swe brzeg i, ażeby ludy 
spotkały się z sobą i zjednoczyły się w u- 
ściśnicniach miłości, w  sercu i objęciach 
J e z u s a  C h r y s t u s a  !

W szelka sekta, ma SAVoje posłannictwo 
na świecie. Częstokroć tam w łupinie błędu,
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praw da s ię , płodna dla przyszłości ukrywa; 
Czas niszczy kłam stwo lub też śmieszności 
k tóre ją  o taczają, a ideę na ja w  w yprow a­
dza. A  ta k , najprzeciw niejszc na pozór 
E w angelii stow arzyszen ia , p racują dla n ie j, 
nicw iedząc naw et o tć m , ani się tego naw et 
dom yślając. T ak  je s t przyszłość uczyni ze 
św iata jed n ę  w ielką ro d z in ę , gdzie w szy­
stko będzie w spólne i w zajem ne: ale to ła­
ska C h r y s t u s o w a  sama tylko jedyn ie  cud 
ten zdziałać podoła; ona albowiem to w y­
rzek ła : Jesteście b racią! —  Kiedy u bram
jakiego grodu obaczycie uh ó z two w  łacli- 
m an acb , otrząśnijcie proch z szaty w aszej i 
postępujcie d a le j, gród ten  albowiem  nie 
je s t  ch rześcijańsk i! Kto odpycha ze w zgardą 
n ęd za rza , oddala tern samem przychodzą­
cego do siebie w  tej postaci C h r y s t u s a  , ten 
nic je s t  Chrześcijanin. Kto brata swojego 
k rzyw dzi i ciemięży, m ęczeństw o Zbaw i­
ciela odnaw ia, tak iego , acz zrodzonego na 
łonie praw ej W ia ry  prom ień je j jeszcze 
nic oświecił. Miłość praw dziw a bliźnich je s t 
spełnieniem  obietnic C hrystusow ych, kiedy
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się św iat godnym je j u czy n i,. dzieło p rzy j­
ścia C h r y s t u s a  spraw ionćm  zostanie. I  
któż to. posłannictw o takow e uiści?

Nie przez działanie to ,  ani przez siłę 
ideje w  przyszłości przenikną massy] lu­
dów , ale przez nauczanie. K iedy się zjaw i 
człow iek który potrafi p raw dę chrześcijańską 
umieścić w  pojętności w szystk ich , kiedy, za 
pomocą tego przew odnika w szystkie klassy 
społeczne p rzen ik n ie , kiedy się w  tern dziele 
zaw ilćm  i rozległem  rozgałęzi 5 słowo się 
jego u ży źn i; jego  idea stanie się pow sze­
c h n ą , a w tenczas w ielki p raw ow ierny  lud  
pow stanie i w yrzecze z C h r y s t u s e m : Ja  
jestem  S ł o w o  przeobrażone w  c ia ło , jestem  
naród  hoży! T o  dopiero pow tórne w ciele­
nie tru d y  ludzkości uw ień czy ! Oto je s t 
M essyasz którego Chrześcijanie oczeku ją!

W yłożyliśm y ideę chrześcijańską w  cał­
kowitości je j zupełnej. Słońce pojętności 
w znosi się ona ku niebu pełna blasku i p ro­
mieni. N iektórzy ludzie chcieliby j ą  za­
ćm ić .—•„D m u ch a jc ie , rzecze do n ic h , nie 
zagasicie m ię b y n a jm n ie j!44 T a  idea je s t
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duszą 1 życiem św iata. K iedy dzisiaj tyle 
kości ludzkich i zw alisk okryw a naszę zie­
m ię ; kiedy tysiące system atów  leży  w  po­
piołach i p ro ch u , kiedy dusze niepew ne i 
p o n u re , jak  w idm a D a n t a ,  tam  się i ów ­
dzie w a łęsa ją , potrzeba ażeby C h r y s t u s  

zstąpił na nasze przepaściste padoły. Św ia­
tłość je g o , m gły nasze i ciem noty przeniknie; 
jego tchnienie serca nasze obum arłe i zlo­
dowaciałe o ży w i, na głos jego  ludzie z g ro ­
bów  swoicli pow staną.

W tenczas to  na zw aliskach błędu pano­
w ać będzie ustaw a p raw dy  i przyszłości, 
jed y n y  kodex praw ow iernych księga czło­
w ieka i B o g a  : E w a n g e l i j a  !

(Alphonse E s t / u  i r  o s .— L a  F rance  
littera ire .)

P oczet now y. N . i . 6
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F E L I X  N E F F .

F e l i x  N e f p  urodził się w  ro k u  1793, 
7. familii u b o g ie j, W w iosce , nie dalelso od 
G enew y. M atka jego  uboga w d o w a , sama 
się tylko jedyn ie  w ychow aniem  jego  zatru* 
dniała. M ając lat szesnaście dostał się na 
naukę do kw iatow ego ogrodnika, i po nie­
jak im  czasie p o tem , trak tat o drzew  pielę­
gnow aniu og łosił, k tóry  pow szechną w zię- 
tością został uw ieńczony, dowodząc oraz, 
w  au to rze , znakom itego do obscrw acyi na- 
w yknienia. N ic odebraw szy w ychow ania 
szkolnego , Felix  N e  f f  czytał atoli n iem a ło . 
Z y ivo ty  P i n  t a r  c h a  i E m il  R u s s a  uluhio- 
neini czytania jego  były przedm iotam i. Za-
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miast wychowania martwego i śmiesznie na­
ukowego w  szkołach, odebrał on eduhacyą 
serca , którą kobiety jedynie obdarzyć umieją, 
która aź do głębi duszy przenika, i za prze­
wodnią postępowania, na przyszłe życie, po­
sługuje. Żądza chwały wojennej, wkrótce 
się w  sercu N e IF’a odezwała, którą zagrzany 
zaciągnął się do wojska i otrzymał stopień 
sierżanta artylleryi. Lecz życie garnizonowe 
niewielce mu przystało. W yższość jego 
umysłowa obudzała zazdrość w  jego współ­
towarzyszach; a jego rozum słodki i surowy 
razem, nic umiał im się podobać. Uczył .się 
matematyki i czytał Bib ii j ą ,  wtenczas kiedy 
oficerowie inni upędzali się za roskoszami; 
niezabawem się. przekonał, iż wojskowa słu­
żba znośną mu bydż nic może. Pojęcia 
religijne od dawnego czasu miały swój za­
ród w  jego umyśle, postanowił przeto, du­
chownemu się powołaniu poświęcić. Za­
miar jego stale był ułożony. Z góry się 
przysposobił wytrzymać całą surowość prze­
znaczenia, i wszelkiemi przeszkodami pogar­
dzić. Nauki jego jeszcze ku temu celowi

6*
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nic były skierow ane. P rzyszłość jego  uka­
zyw ała 11111 byt pośw ięcenia się podobny do 
bytu  pierw iastkow ych w iernych, którzy  Chry- 
styanizm  i cyw ilizacyą na świecię upow sze­
chnili. Ze m u się dostąpić tego - w  dzisiej­
szym  stanic społeczności u d a ło , godna to  
rzecz uw agi i zadz iw ien ia ; by ł on albowiem  
ubogi i pozbaw iony przyjació ł 5 a E uropa 
cała od dawnego czasu zdaje się n iep rzy ­
stępną w szystkim  kuszenióm  się prozelity­
zm u czyli zw olennictw a. W szelakoź w spie­
rany  odw agą i w olą czy n n ą , F e l i x  Nef f ,  
nabył usposobienia po trzebnego , do o trzy ­
m ania św ięceń. P rzez  trzy  lata nic będąc 
jeszcze  zupełnym  pastorem  w ypełn iał w szy­
stkie obow iązki tego p o w o łan ia , i jeże li tak 
rzec m o żn a , now ićyat swój odbyw ał. T u  
pow ziął on w yobrażen ie , ile pow ołanie du­
chow ne , może mieć w p ływ u  na obyczaje, 
na szczęśliwość i udoskonalenie klass n iż ­
szych. D ążenie jego  do praktycznego apo­
s to ls tw a , do krzew ienia dobrych obyczajów  
i cnoty, od tego czasu postanow ione zostało. 
W e  dw udziestym  czw artym  roku życia,
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przebiegł on departam ent Izery , ale nic ro zu ­
m iał dobrze dyalektii w  tej D clfinatu części 
używ anego , a charakter w  nim  cudzoziem ca, 
podejrzanym  go w  obliczu w ładz m iejsco­
w ych czynił. Na p rzestrzen i ośm nastu mil 
k w adra tow ych , znajdow ało się rozsianych 
w ięcej ośmiu tysięcy protestantów  mających 
trzech  pastorów  z których jed en  by ł nie­
obecny. Byli to praw ic w szyscy biedni w ie­
śniacy, p aste rze , ro ln icy , k tórych N e f f  po­
cieszał i nauczał, którym  on nietylko św ia­
tła  re lig ijnego , ale praktycznych przestróg  
tyczących się nabyw ania nałogów  dobrego 
po rządku , oszczędności i cnoty , udzielał. 
Nic jcstźc  to  rzecz nadzw yczajna , w idzieć 
tego G cnew ęzyka, w  dziew iętnastym  w ieku, 
przebiegającego A lpy francuzkie p ieszo , na 
w zór daw nych apostołów , obcego rew olu­
c jo m  m ocarstw , tudzież sprzecznym  z sobą 
naukom  św iat zakłócającym ? W kró tce  czło­
w iek ten bez fortuny i bez żadnych obcych 
pomocy za dobroczyńcę był poczytyw any. 
Ludność protestancka w ybiegała naprzeciw ko 
niego. B ył on ojcem tych w szystkich wie-
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śniaków, którzy nic omieszkali, prosić go dla 
siebie za pastora.

W iele trudności' przeciwiło się uiszczeniu 
tych zamysłów. F e l i x  Ne f f  nic smakował 
sobie, w  ścisłym kalwinizmie genewskim. 
Konsystorz francuzki, mógł był jem u , jako 
cudzoziemcowi, poświęcenia odmówić; sto- 
sunków zaś żadnych z kościołami protestant 
ckićmi w  Niemczech nie miał. Udał się do 
Anglii w  1823 r ., nie umiejąc ani słowa po 
angielsku, ani też żadnego zalecającego listu 
nie mając. W  londyńskiej to małej kapliczce, 
w  kwartale P oullney , F e l i x  Nef f  na mini­
stra wyświęcony został. Kwapił się przeto 
z powrotem do F rancy i, ale go tam za agenta 
rządu angielskiego udano, w  skutek czego 
depesza ministra interesów wewnętrznych, 
przeciwko niemu prefekta departamentu Izery 
uprzedziła. Licha płaca której pastorom 
protestanckim udzielają, odjętą mu została: 
lecz go to wszystko nie wiele obchodziło. 
Poddał się wszystkiemu i pomyślał sobie, iż 
przebywanie w  górach nie wiele wymagając 
wydatków, nastręczy mu liczne sposobności,
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odprawowania posłannictwa ihilosici'dzia, 
tudzież wyrzeczenia się samego siebie, które 
spełnić postanowił.

„  Marzyłem zawsze sobie, powiada w  je ­
dnym ze swoicli listów, o szczęściu, jakie­
go doznam , rozjaśniając pochodnią pobożno­
ści i cywilizacyi, na wierzchołkach alpej­
skich. Tam  to ludzie najwięcej posiadają 
energii, najdalsi są od sztucznych wykwin- 
tnośei, a do przyjęcia moralnej uprawy naj­
lepiej przysposobieni. Pod promienistćm 
światłem tego pięknego nieba, które Lan- 
gwedocyą użyźnia , roskosz, błogość i ucie­
chy rozkwitają. Surowość i wielkość myśli j 
milczeć muszą przed tą potrzebą zmysłów i 
lekką płochością duszy. W dzierając się na 
te góry, napotykasz, od jednego do drugiego 
ich w ierzchołka, lud nieokrzesany zaiste, 
ale więcej szlachetnej pyehy, mocy i męz- 
kiego umysłu mający. Jest to uwaga nie­
szczęśliwa i sm utna, lecz cccłią głębokiej 
oznaczona prawdy, że tam gdzie roskosze 
obfitują, gdzie życie jes t ła tw e , gdzie szczę­
ście samo się przez się nastręcza nie będąc
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zdobyte przez pracę człow ieka, W iara obu­
miera i cześć cnoty wygasa. Zdawało mi 
s ię , źe moralność ludzka zaczynała bydź su­
rowszą i ostrzejszą, a v  miarę jakem się od­
dalał od miejsc nizkicli a zbliżał się ku osta­
tniemu skał grzbietowi.» Obrał więc sobie
siedlisko, w  departamencie A lp-W yźszycb, 
pomiędzy dolinami Frasiniere  i Queyras. 
Konforinacya topograficzna tycli dolin , nieco 
do piemontskich przystępuje; lecz w  P ie­
moncie zieloność obfita skały okrywa. T u  
się same tylko ciemne groty znajdują, jaski­
nie piętrzące się jedne na drugich, Alpy na 
A lpach, granity olbrzymiej postaci. W  Pie­
moncie znajdziesz ogród angielski najobszer­
niejszej rozciągłości, przedzielony gruntem 
jałowym. W  Alpacb-W yższycb francuzkich, 
wszystko jes t jałowe i niepłodne a żyzność 
tylko sama do wyjątków należy. Ażeby 
wybrać sobie za pobyt i zamieszkać te u- 
stronia, te skały zawieszone nad przepaścia­
m i, te ponure i nieprzystępne doły, wąwóz v 
wystawione zawsze na stoczenie się w nie brył 
niezmiernych lawiny, należało, ażeby naj-
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srożsża i najniezbędniejsza potrzeba zna- 

g-liia do tego.
W ystaw m y sobie szczupłą pódługow atą 

ch a łu p ę , ciemną i dym iącą, k tó rą , w ydrą­
żona i mcliem okryta opoka zasłaniała ; było 
to  pom ieszkanie tego p as to ra , żadnej płacy 
nicpobierającego. Niekiedy słonce p rzeni­
kało do tej dzikiej budy cnotliw ego m inistra 
o łtarzów , która była św iątynią czci-godnicj- 
szą w  oczach naszych od przepysznych pa­
łaców  m nóztw a dygnitarzy  kościelnych. 
Ścieszki prow adzące do, tego pom ieszkania 
bylv  tak n iebezpieczne, że częstokroć pu­
szczający się n iem i, tracili życie w  p rze­
paściach, z każdej strony otw artych. N c f f  
nic m iał żadnego rodzeństw a; żadnej na­
grody ziemskiej , za tyle i takiego pośw ię­
cenia się jeszcze! O bow iązany pełnić du­
chow ną posługę w  parafii której rozległość 
była znam ienita , a której drogi tyle nie­
bezpieczeństw  w ystaw o w ały , nic m ógł się 
inaczej uiszczać z , pow inności swojego po­
w o łan ia , jak  tylko odpraw ując w ędrów ki 
nużące i u staw iczne; a i tak je szcze , w'szv-
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stkim wymaganiom zadosyć-uczynie nie zilo- 
ła l,  albowiem nic posiadał żadnej fortuny, 
a nie miał cudownego daru znajdowania się i

na lsażdćin miejscu, w  jednej i tejże samej 
godzinie.

»Pomiędzy góralami, powiada F e l i x  
N e f f ,  w  swojej feorrespondencyi, najnie- 
wdzięczniejsi są ci, których pół-eywriłizacyi 
swoim fałszywym blaskiem oświecało. Ci 
to ważyli moje posługi i rachowali moje 
obowiązki 5 według ich widzimisia, zawarłem 
ja  ugodę, stosownie do htórej, w  nagrodę 
za nędzną chałupę zajmowaną przeze mnie, 
winicnem im był, cały mój czas i wszystkie 
me trudy poświęcać. Rzeczywistość mojego 
położenia i szczerość moich uczuć znana 
tylko była najmniej oświeconym i najnie- 
okrzesańszym, tego kantonu, mieszkańcom: 
ci to sądzili mię sprawiodlhvie 5 albowiem, 
serce ich mię oceniało. Dopełniałem wzglę­
dem ich dzieła miłości i uprzejmej dobi'oci, 
a oni nie mogli o tern nic wiedzieć. Na 
wierzchołku Saint - V era r fu , najwyższej 
z gór alpinskick i najniepłodniejszej, same
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tylko w dzięczne mi dusze napotkałem. 
W  m ia rę , jakem  zstępow ał ku płaszczyznom , 
trudniej mi było dadz pojąć mieszkańcom 
w iejskim  przepisy  m oralności ostrej oraz 
ścisłej i surow ej pobożności: ci zdaw ali się 
zapom inać, że m oje na tćj pustyni życic 
było wypadkiem  w łasnego mojego w yboru , 
iż  pogarda moich interesów  i pożytków  ma- 
te ry a ln y ch , tudzież dobrowolne wyrzeczeń 
nie się samego siebie, same tylko jedynie  
do pełnienia tu  posługi duchow nej mię skło­

n iły . «
N c I P o w i  nade w szystko przypadli do 

serca dzicy mieszkańcy Avsi D orm illczy (Bor-- 
m ileuse), najw yżej położonej od tych w szyst­
kich które dolinę fressinierską składają. T am  
są w szyscy daw ni W aldcnsow ic (ya u d o is)  
k tó rzy  w  świeżości zupełnej podanie o nie­
doli ich ojców  za L u d w i k a  X IV  p rze­
chowali. N igdy, dzięki położeniu zajm ow a­
nem u przez n ie b , nie poddali się oni p rze­
śladow aniu. Ze w szystkich m iejsc zamie­
szkanych w  E u ro p ie , nędzna ta  osada je s t 
podobno najniedostępniejsza. W arow nia



92

naturalna zc skal i z lodu zc w szech stron 
ją  o tacza; żeby się tam dostać, potrzeba 
w drapać się na pochyłość stronią i niebez­
pieczną , którą lody, przez trzy  ćw ierci roku 
okryw ają. W  połow ie la ta , kiedy słońce 
w  eałym swoim blasku ja ś n ie je , boki góry  
leżącej naprzeciw ko D orm illezu , śniegiem 
są okryte : naokoło siebie masz zew sząd p rze­
paści , najeżone i ogołocone z w egetaeyi o- 
poki. Nie postrzega się naw et w io sk i, a 
uszedłszy dopiero czas n ie ja k i, w  tej pu­
s ty n i, odkryw asz bud kilkanaście, do k ry ­
jów ek zw ierza dzikiego podobnych. T am  
to ,  mieszkańcy D orm illezu przebyw ają. 
K iedy F e l i x  N e  11’ pierw szykroć ich odw ie­
d z ił, nic m ógł się był inaczej tam dostać, 
jak  w yrąbyw ając sobie, w  łodzie siekierą, 
pew ny gatunek w schodów ; używ anie bieli­
zny zgoła im było nieznane. W ioska M ensas  
poniżej D orm illezu leżąca, i którą od p ie r­
w szych ju ż  W rześn ia  śniegi przyw alają, 
w  podobnejże nicwiadomości i nędzy w ege­
tow ała. N e IT, za pomocą Religii cyw ilizo­
w ał te osady. Takim  to isto tom , tym  naj-



n ieszczęśliw szy m  z całej E u ro p y  ludziom  

N e f f  życie sw o je  pośw ięcił. U bodzy  m iast 
w ie lk ich  śc iąga ją  n a  siebie n asze  oczy  i  u- 
w a g ę , ale m ieć n ie  m ożem y żadnego  w y ­
o b ra ż e n ia , ja k i je s t  s tan  ty c h  lu d z i ,  k tó rzy  
o s ta tn ie ,  iż  tak  rze k ę  k rań ce  cyw ilizacy i i 
spo łeczności za jm u ją . P o d  w p ły w em  te ra ź ­
n ie jszy ch  ro z p o rz ą d z e ń , żan d arm y  dosięgają  
aż do ich  leg o w isk  i  dopom ina ją  się  o p o ­

datk i , k tó ry ch  oni w y p łac ić  n ie  są  w  stan ie . 
J a k  ty lk o ,  w  ja k im  ro k u  chyb i u ro d za j, 
cała n ad z ie ja  zn ika dla n ich  3 n ic  im  w te n ­

czas n ie  p o z o s ta je , ty lk o , albo n a  ty ch  gó­
rac h  u m ie ra ć , albo się  >vynosić i szukać 
ra tu n k u  gdzie indzie j : tak  on i w łaśn ie  i  ro b ią , 
podczas zim y  k iedy  s ię  lę k a ją  p rzy b y c ia  cxc- 
k u c y i , tu d z ież  złego obejścia s i ę , jak ieg o b y  
od żo łn ie rzy  d o św ia d c z y li, gdy b y  n ie  m ieli 
ro s tro p n o śc i tego  u n ik n ąć . W s tę p u ją  w te n ­
czas n a  g ru n t p la sk i,  s ta ra jąc  się  tam  zaro ­
b ić cokolw iek p ie n ięd z y  p rz e z  p e łn ien ie  po ­

s łu g i c ię ż k ie j , c ią g łe j, lub  te ż  p o d z icn n ć j, 
i) C zęstokroć , p ow iada  p as to r N  c 11, n ap o ty ­
kałem  hufce m ę ż c z y z n , n ie w ias t 1 dzieci,
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opuszczających tym sposobem swoje siedziby.
Ale wraz z nastąpieniem wiosny, powróceni 
do swóicli pomieSzhań, przez miłość ziemi 
rodzinnej, którą, w  tak wysokim stopniu 
czują górale, ńanowo cierpieć i wegetować 
u miejsca swojej kolebki, rozpoczynali.«
N eff w  listach swoich tkliwym sposobem 
opisuje gościnność, jaką mu lud ten biedny 
oświadczył. Sam on tylko rozświccił po­
między nimi nieco pocieszających promy­
ków : był 011 ich gazetą, ich biblioteką } 
całą dla nieb poezyą, lilozoliją 5 całą sztuką, 
liistoryą, Religiją i t. p. Częstokroć przez 
czas długi prośbami zatrzymywali go po­
między sobą 5 żywili go swojemi grubemi 
pokarmami, błagali żeby błogosławił ich 
potom stwo, i zapytywali s ię , o święcie, 
przyszłości, B o g u .

»Starcy, pow iada, siadywali u drzw i 
chałup sw oich, a niewiasty, trzymające 11a 
ręku drobne dzieci, zbiegały się naokoło 
mnie z uradowaniem które do serca mi prze­
nikało. Nauczyłem ich używania kominów, 
czego przede mną nie znali. Dosyć im było,
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dotąd zrobić ‘ o tw ór w  prostym  ićli dafcliu, 
k tórędy się dym w ydobyw ał. Jakożkolw iek 
byli re lig ijnym i) nic umieli w szakże czy tać : 
potrafiłem  przccięź dadź im  u c zu ć , iż ażeby 
modlić się z pożytk iem , potrzeba koniecznie 
umieć rozm yślać, za pom ocą czy tan ia , nad 
znaczeniem  m odlitw y którą  usta w ym aw iają. 
Stosując się do mojćj rady , nauczyli się 
czytać. D la ogrzania s ię , pod czas cliłodu, 
za jed y n y  sposób m ieli, po sześcioro lub 
siedm ioro w  k u p ie , legać po chlew ach. 
W szy stk ie  zw ierzęta legow iska te dzieliły 
z ludźm i dorosłym i i dziećm i. Udało m i się 
w szak że , acz nic bez trudności w yprow adzić 
ten  szkaradny zw y cza j, tak zdrow iu i mo­
ralności szkodliw y. Sposób ich upraw iania 
karto fli, śrzodka tak szacow nego w  ich osta­
tecznej nędzy, śm ieszny byt n iezm iernie, 
n iezręczny  i nieum iejętny 5 przetoż , ledwo 
połow ę otrzym yw ali oni p lonu jak iby  z tej 
up raw y  zebrać m ożna b y ło .« N cfl’ który 
się znał na o g rodn ic tw ie , nader by ł im u- 
źyteczny pod tym  w zględem . Zam iast sa­
dzenia rzadko kartofli, zasiew ali ją  tak gęsto,
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źe jej nać i korzenie, nawzajem jedne dru­
gim zawadzały. N cff potroił dostatek tyełi 
biednych ludzi, prostując wyobrażenia icli 
rolnicze, ale to mc nastąpiło z łatw ością. 
udawano źe się go słucha; pozwalano mu 
sporządzać brozdy, w  których kartofle ro­
snąć m iały; lecz skoro się tylko on od­
w rócił, kwapiono się do niszczenia jego 
dzieła i do dawnego zwyczaju powracano. 
Potrzeba mu było wytrwałości niepodobnej 
prawie do wiary, ażeby tego celu dostąpić: 
zakończył wreszcie na uproszeniu, ażeby 
mu za łaskę pozwrolono kawałek ziem i, który 
już on sam po swojemu upraw ił. Skoro 
tylko mieszkańcy Dorinillezu obaczyli po­
myślny skutek, przez F c l i x a N c f f ’a otrzy­
many, oraz wyższość jego plonów, przesądy 
ich natychmiast upadły, przeto wyrzekli się, 
używanego dotąd złego sposobu swojej u- 

prawy.
N e f f ,  p od czas sw o je g o  p rzyk ład an ia  s ię  

do sztu k i ogrod n iczej n a b y w a ł nauk p rzy ­

r o d z o n y c h , j e ż e l i  n ie  w  ic li teo re ty czn y ch  

a b stra k cy a c li,  to p rzyn ajm n iej w  prakty-
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CZIHM 11 icli dó potrzeb zastosow aniu. Inży ­
n ie r , ag ronom , geom etra, ulepszył on przez 
tysiączne sposoby stan tych P a ria só w 'fran- 
cuzb icb , w śrzód  których w ybrał pobyt do­
brow olny  dla siebie. Zaw sze ich nieum ie­
ję tn a  ciem nota, tudzież ich próżniackie le- 
n iw s tw o , zamysłom jego  dobroczynnym  cię­
żkie do pokonania przekazy staw iły . Bez 
pomocy R eligii nigdyby on do udoskonale­
nia ich przem ysłu tudzież system atu ich ro l­
niczego nie doszedł. Częstokroć z prostej 
am bony, w  naukach swoich duchow nych, 
zalecał im , to lub owo u lepszen ie , jako  re- 
]inijuy obowiązek ; bez czego niecliybnieby 
je  odrzucili. Na dolinie fressynierskiej, zna­
czny dosyć je s t chów b y d ła ; ale w  suche 
lata braknie karm u i bydło w ypada. F e l i x  
N e f f  prześw iadczył s ię , iż byłoby rzeczą po­
ży teczną, obrócić korzystnie strum ienie i 
potoki z w ierzchołka gór spadające, powy- 
kopyw ać dla nich łożyska i sadzaw ki, za­
trzym ać w odę przez tam y, i tak ją  rozdzielić, 
ażeby, w  każdej roku porze nie ubyw ała. 
W  oczach górali była to praca olbrzym ia, 

Poczet nowy. N. 1 . 7
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której pożyteczności zrozum ieć nie zdołali. 
Pośw ięcił on d w a , czyli trzy  k azan ia , usi­
łu jąc  ich w  tej m ierze p rześw iadczyć; po­
w iedział im , źe nietylko gór ich ja łow a 
n iep łodność , ukóztw o icli lepianek stanic się 
wypadkiem  tego uporu , ale źe B óg sam je ­
szcze ciężko ich p okarze , zsyłając na n ich  
g rzech y , które nieodstępnie ciemnocie i  nę­

dzy tow arzyszą.
Na w iosnę w roku 1825, poniew aż śniegi 

w  zimie nie spadły, w szystko m niem ać k a ­
zało , źe ziemia k tóra nic hyła dostatecznie 
przysposobiona , traw y  potrzebnej , na paszę 
bydła nic w yda. N e f f  w niesienie sw oje na- 
now o p rze ło ży ł, które nanow o w ielu prze­
ciw ników  zn a laz ło : jednym  nic chciało się 
w ierzyć w  trw ałość podobnej ro b o ty ; d ru ­
dzy pow ątp iw ali o pożyteczności takiego 
przedsięw zięcia , k tóreby najp ićrw sza law ina 
w  niw ecz obrócić m o g ła ; potrzeba było tak­
że pokonyw ać przesądy każdego z w łaścicieli, 
na którego gruncie chciano kopać kanały i 
ro w y . P o  m iesiącu dopiero dyplom aty­
cznych układów  i po usiłow aniach w ytrw a-
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łych , N c ff otrzym ał, albo raczej w yrw ał 
zgodzenie się swoich owieczek. Górale szli 
za n im , z motykami i rydlówkami w  ręku, 
dla przypodobania mu się raczej i udowo­
dnienia swojej przychylności, aniżeli z do­
brze powziętego przeświadczenia. Zdobywca 
który prowincyą podbija nie miał nigdy wię­
kszej trudności w  dojściu do swojego celu, 
nad tę ,  jakiej N c ff  doznał w  spełnieniu 
swoich dobroczynnych i wspaniało-myśłriych 
zamiarów. Przyrodzenie i ludzie zdawali 
się. bydź w  zmowie przeciwko niemu ; po­
trzeba czytać w jego korrcspondcncyi ra ­
chunek, jaki on zdaje ze swojej wyprawy 
spokojnej. Potrzeba widzieć wagę jaką do 
niej przywiązuję oraz tru d y , jakich mu 
siła kosztowała.

1.Ludzie którychcm ja  używ ał, powiada, 
żadnej, w  wypadkach naszych wspólnych 
usiłowań ufności nic m ieli; a to pracowite 
i pełne trudów przedsięwzięcie, było tylko, 
z ich strony poświęcenia się. dowodem. Naj- 
więksześmy mieli do pokonania zawady. 
Urwistość skały zmuszała nas, niekiedy, na

7 *
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dziesięć lub  ośm  stop  p o d n o sić , n iek ied y , o 
ty le ż  zn iżać łożysko  liaszcgo kanału  g łó w n e­

go ; n iek iedy  po ca łodziennej p rac y  p rze k o ­
ny w aliśm y  się  o n iedok ladnćm  zró w n o w a­
ż e n iu  g r u n tu , i by liśm y  p rzy m u sz en i zn i­
s z c z y ć , nie raz  , całą ro b o tę , żeby  ją  zn o w u  
ro zp o czy n ać . « E e l i x  N e f f  sam  n a w e t ,  te n  
k ap łan , ro zk rze w ic ie ł cy w ik z ac y i, szed ł n a  
ich  c z e le , p racu jąc  z n im i sp o łe m , d z ie ląc  
w szy s tk ie  ich tru d y  i każdem u slu ząe  za 
p rzy k ła d . F c n c l o n ,  na j p iękniej sza dusza 

aposto lska , ja k ą  ty lko  czasy  dz is ie jsze  p o ­
ch lub ić  się  m o g ą , n ic  m ora ln ic jszego  i b a r­
dziej ch rześc ijańsk iego  n ic  dokonał. D w a  
tygodn ie  p racy  trz y  w iosk i w  w o d ę  opa­
t r z y ł y ;  m usiano  w y w alić  ska lę  ażeby  tego  
dokazać . P o  dokonaniu  tć j ro b o ty , jed n o - 
zg o d n y  odgłos b ło g o sław ień stw a  p o d n ie s io n o : 
eyw ilizacya , k tó ra  je szc ze  n ie b y ła  dośc ignęła  

do ty c h  p ie c z a r ,  w s tę p o w a ła  do n ie b  p ro ­
w ad zo n a  p rze z  k ap łan a  chrześc ijańsk iego . 

Ja k im i do liny  fressin iersk ić j m ieszkańcy  b y li 
w  w iek u  c z te rn a s ty m , tak iin iż  F e l i x  N e f f  

ich z a s ta ł ;  czego  w iek i dokazać n ie  nio-
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{fly, on w  przeciągu dni piętnastu  doka- 
zal.

Je s t to zaiste ród ludzki barbarzyński i 
n iecyw ilizow any, aie godzien ze w szech 
m iar in te resu , jak i F e l i x  N e f f  w zględem  
niego okazał; ze sw ojem i grubćm i i nico- 
krzesanćm i obyczajam i, ze swoim językiem  
który  się raczej do prow ansalskiego niż do 
łacińskiego p rzy b liża , je s t on poczciw y, 
odw ażny, czynny, a nade w szystko poety­
cki. Uczucie w dzięczności żywe je s t u nich 
i  g łębokie , w  m ocniejszych poruszeniach 
w ym ow a prostoduszna i praw ic ossyańska 
ich odznacza. N c f f  zebrał i zachow ał w iele 
ułam ków  tej w ym ow y n a tu ra ln e j; byłoby 
niepodobna dadź je j w yobrażenie w  języku  
francuzkim  pow stałym  z potrzeb społeczno­
ści w ykszta łconej, który się niełatw o w y­
rażen iu , tych nam iętności dzikich i energi­
cznych podaje. W yobraźm y sobie liczne i 
częste przystosow ania do dzikich krainy gó­
rzystej w idoków ; tłum  przenośni i porów nań 
śmiałych które do m ow y pospolitej przeszły; 
apostrofy pełne rytm u i spadków , w  których



się. instynktow y gust <lo pocżyi przebija. 
T am  w szy stk o , cokolwiek p isarz rom ansu 
albo poeta w y n a jd u je , dla nadania życia i 
b arw y  sw ojem u d z ie łu , je s t naturalnym , 
pobytu m alow niczego i odosobnionego, w y­
padkiem . M atka to ,  która u traciw szy swe 
dziecię usiada na urw isku opoki 5 i kiedy 
n ik t głosu je j nie słyszy, w iatrom  nocnym , 
żałosne sw oje narzekania pow ierza. Starzec 
to  k tóry  na pogrzebie sw ojej jedynaczki 
klęka nad truną  zw łoki je j zaw ierającą i 
m odli się .głośno zą duszę córki opuszcza­
jącej nazarvszo ziemię. T o  co byłoby przy- 
sadą i udawaniem  tea tra ln ćm , w  naszych 
obyczajach cyw ilizow anych , ze szczerotą 
z tych dusz dzielnych i z tych um ysłów  nie- 
ukształconych w ypływ a. Oni-to rzeczyw i­
ście posiadają praw dziw e dram a i poezyą 
rze te ln ą , k tó re j, pom iędzy nam i cień tylko 
i zatarty  obraz pozostał.

Jeden  z przykładów  najtkliw szych tej 
w ym ow y, k tórą F e l i x  N  c IF za niepodobną 
do w ytłum aczenia na inny język  u z n a je , za­
stanow i w szakże naszych czytelników . N clF
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którego ludzkość i m iłosierdzie pro testan tów  
angielskich w spierało i zachęcało , w 'je g o  
usilnych przedsięw  z ięc iach , m iał nieco pie­
niędzy do rozporządzen ia , ku w sparciu i ra ­
tu n k o w i, tych paralijan sw o ich , którzy  byli 
najnieszczęśliw szym i. Pew nego razu  kiedy 
syn  jednej starej białogłow y bardzo niebez­
piecznie s łabe j, p rzyszedł by ł w zyw ać jego  
pociech i obecności p rzy  łożu  sw ej m atki, 
N clF  udał się z nim  w pośrzód nocy : śnieg 
z w iatrem  gęsty p ad a ł; drogi by ły  p raw ie 
niepodobne do p rzebycia; życie tego cnotli­
w ego pastora w ielokrotnie na niebezpieczeń­
stw o było w ystaw ione. K iedy ju ż  przybyli 
do progu drzw i lep ian k i, syn bogobojny 
rzucając się do nóg F e l i x  o w i  N e lP o w i ,  
przem ów ił do n ie g o : » O rzeł g ó rn y , ani by­
strzejszym  lotem ani z ukw apliw szem i skrzy­
dłam i spada na sa rn ę , jak  błogosław ieństw o 1 
boże spuści się na ciebie. T y  jesteś gór 
tych J e z u s e m  !«

Stan białych - g łów , u tych g ó ra li, był 
stanem najpoddanszych i najposłusznicjszych 
n iew o ln ic , w szystk im , ba najdziw aczniej-
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szym  i najniespraw iedliw szym  wym aganiom , 
braci i m ałżonków  swoich podległych. N i­
gdy one nie zasiadały do wspólnego z m ęż­
czyznam i stołu ; ale um ieszczone z ty łu  za 
n im i, czekały póki się nic upodoba tym  o- 
s ta tn im , udzielić im jak i szczątek pożyw a­
nego przez nieb posiłku ; jad ły  one stojąc, 
p rzem aw iały , do swoich m ężów , z w yrazem  
najgłębszego uszanow ania i bojaźni. F e l i x  
N  c IT zm ienił ten n iespraw iedliw y obyczaj, 
przetoż cała ludność białogłow ska zupełnie 
m u była pośw ięcona. W kró tce  apostoł 
A lp -W y ższy ch , k tóry  u tych dzikich ludzi 
p ierw sze św iatło cyw ilizacyi ro z jaśn ił, s ta ł 
się sam ow ładnym  tej gm iny m onarchą: w szy­
stkie jego  chęci ślepo w ypełn iano ; w szy­
stkie rodziny  na dolinie fressynierskićj i 
kw ejraskiej dobroczynnym  się jego  ustaw om  
poddały. Zostaw szy architektem  , m ularzem , 
c ieślą , sto larzem , zniew olił ich do budow y 
now ych domów snadnych do p rzew ietrzan ia , 
oraz w ygodnie rozporządzonych. N auczył 
ich um iejętności dobrego bytu który ma tyle 
ż cnotą stosunków- N ow y się kościół dźwi-

i
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gnął; szkółka zbudowana została, nictyłko 
pod jego czujnym dozorem, ale prawie wła- 
snćmi jego rękami 5 albowiem był on zawsze 
najpićrwszym rzemieślnikiem. Ta przedzi­
wna wytrwałość w raz przedsięwziętych 
usiłowąmach, nie omieszkała nabydź roz­
głosu ; ,  przetoz ą pastorowie genewscy i mi­
nistrowie duchowni wszystkich angielskich 
hongregącyj, poprzysyłali N cff’o w i daniny 
dobrowolne, które go, \y możności prze­
dłużania i doskonalenia rozpoczętego dzieła 
postawiły. Wszystkie sprzęty potrzebne 
dla szkoły porobione zostały własną jego 
ręką przy pomocy wiernych mu górali. 
W  przeęiągu łat kilku, po sobie następują. 
cyc,1> niepobierając żądnej płacy, i
nie mając nagrody ani zachęcenia innego 
prócz wewnętrznej osobistej pociechy, na­
uczył ich początków grammatyki, ortografii, 
matematyki, i t .  d. • Kongregacya ta , nade 
wszystko, znakomity postęp w muzyce u- 
czymła; i w krótkim czasie, w tem poło­
żeniu pustein i odosobnionćm, potrzeba wia­
domości i zamiłowanie w ich nabywaniu,



najgorliw szych zw olenników  znalazły. D w u­
nastu m łodzieży zamknęło się pom iędzy 
sinutnem i ścianam i szkoły ; ci uczniow ie, 
najbiedniejsi jacy  się kiedykolwiek znaleźć 
mogli na św iccie , pracow ali po czternaście 
godzin codziennie, nie mając innej rozry­
w ki , oprócz śpiew ania chóralnego hym ­
nów  których ich pastor nauczył. M ięsiwo 
s ło n e , i suchary z owsianego chicha które 
oni młotem tłukli a później rozm aczali 
w  w odzie , taki by ł ich cały posiłek. Mąka 
s ię , w  gór tych atm osferze, bez zepsucia 
u trzym yw ać nie m oże, natychm iast więc 
po zebraniu z p o la , dostatniejsze naw et ro­
dziny, m uszą piec chleby, których taki za­
pas przysposabiają , ażeby im na rok cały 
w ystarczył. M łodzi pustelnicy D orm illezu, 
W najw iększe chłody zimowe nie opuszczali 
sw ojej szkoły, i częstokroć łoskot staczają­
cej się law iny, łączył się z ich harm onij- 
nerni pieniam i. W  Św ięto W ielkiej-N ocy, 
F e l i x  N e f f  Wybierał spomiędzy sw oich n- 
czniów  takich którzy najw ięcej uczynili po­
stępu i oddaw ał ich gminom do których na-
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leżeli. Znajduje się w  jego pamiętnikach 
opisanie rozrzewniające oddalenia się ze 
szl;oly tycli młodzieńców: bywał to obchód 
prawic uroczysty. Nabożeństwo i lekki po­
siłek poprzedzał pożegnanie się ich ze 
współ-towarzyszami. Miejsce gdzie się od­
bywała biesiada otoczone było murem chro­
powatego i prostego budownictw a, ze strzel­
nicami. W  jego to obwodzie dawni W ał- 
densowie chronili się od swoich prześladow­
ców. Jak godny interesu widok wysta­
wiała wtenczas ta w arow nia! F e l i x  Ne f f  
powiada, źe mu się od łez wstrzymać nie­
podobna by ło , kiedy z wierzchołka opoki, 
oglądał tę szczupłą garstkę młodzieży, któ­
rej cywiłizacya napoczęta była jego dziełem, 
dziatwę swojego przysposobienia i swoich 
troskliwych starań, oddalającą się i niknącą 
na krętych ścieżkach doliny.

Życic tak pracowite i tak górnem poświę­
ceniem się oznamionowanc nie mogło się 
daleko przeciągnąć. W  roku trzydziestym, 
na początku 1828, N e f  f  zakończył dni, 
wycieńczony trudam i, wstrzemięźliwością,
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złym pokarmem, czuwaniem i wytężeniem 
zbytccznem tak fizycznej jak i moralnej 
energii którą w  życiu rozwinął. W yzionął 
on ostatniego duclia, wpośrzodku swoich 
dzieci, albo raczej zasnął. N ie'm ów cie, ie  
ludzie dobrzy um ierają ; oni zasypiają snem  
świętym. Zdanie to poety greckiego, na 
grobie N e ff’a wyryćby należało.

Jeżeli można byłoby zarzucić niektóre 
błędy temu rzadkiemu m ężow i, którego 
imic obok O b e r  l i n ’a godne jest umie­
ścić , to zbyteczną ostrość i surowość jego 
żyw ota; ona to prawdziwem samobójstwem 
by ła : surowość tą stała się dla niego pou­
fałą i ła tw ą, a natchnęła weń wyobrażenia 
przesadzone podobno, względem ludzkiej 
moralności tudzież obowiązków które ta 
wkłada. Potępiał o n , ze zbytnią surowo­
ścią m oże, taniec, gry oraz wszelkiego ro­
dzaju przyjemności i uciechy. Jego długi 
pobyt wpośrzodku natury ostrej, w  klimacie 
twardym i surow ym , oswoił go z rodzajem 
życia najprzykrzejszym, najdalszym od wszel­
kich rozryw ek, a nawet od roztargnienia.
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Bydź to m oże, iź bez tej rczygnacyi tudzież 
liez tej surow ości, byłby on niezdolnym  
znosić lego wszystkiego i zdohydź się na tyle 
pośw ięcenia się i zaprzania się samego sie- 
bie, jak ie  mu szlachetne postanow ienie jeg o  
przepisało.

W  stanic dzisiejszym społeczności ludzkiej, 
żadna klassa tow arzystw a, nic może więcej 
w yw ierać w pływ u i w pływ u zbaw ienniej- 
szego , ja k  duchow ieństw o n iż sz e , w szy­
stkich w yznań chrześcijańskich. D ążenie 
rządów  i postęp ośw iecenia, u łatw iają ple­
banom  w iejskim  pracę około cyw ilizow ania 
w  ciemnocie pogrążonych km iotków , która 
kształceniu się ich religijnem u i m oralnem u 
na zaw adzie staw ą. D ziś kiedy się Chrysty- 
aniztn z now ą mocą gruntu je i rozpościera, 
kom uź hardziej przystało ja k  jego  kapłanom , 
zbliżać do łudzi biednych królestw o niebie­
skie? jakoż rzeczyw iście , cała gm inna klassa 
lu d u , p a s te rze , rolnicy, rzem ieślnicy, w y­
robnicy podzienni, najem ni posługacze, na j­
częstsze, najotw artsze i najściślejsze stosunki 
m ają z duchow nym i swoimi' pasterzam i 5



ilekroć chodzi im o rzeczy których pojąć, 
słabym swoim rozumem, nic są w stanic i 
dobrego od zła w  nich rozróżnić. Eduka- 
cya moralna księży, wszystkich zarówno 
kościołów, jest może najpewniejszą osią, na 
której się przeznaczenia dzisiejszej Europy 
obraeają. Nie wszystkim , powić k toś, dano 
rozwinąć tęź sarnę energiją w  poświęceniu 
się i wyrzeczeniu się samego siebie, tęź 
sarnę moc i dzielność woli. Tak ci jest 
zaiste 5 alić nic masz może żadnej prowin- 
cyi w  Europie, żadnej najzapadlejszej pa­
rafii, żadnego ba i najustronniejszego za­
kątka, w którymby kapłan, mąż zacny, do­
bry i cnotliwy, nic mógł okazać swojego 
wpływu w Sposób równie dobroczynny oraz 
równie dzielny, jak to F e l ix  N e ff  w  po- 
śrzodku lodów przepaści i urwistych alpej­
skich opok uczynił. W ybierzm y sobie ja ­
kieś miasteczko angielskie; tam obfitują 
karczmy, w  których się wieśniak rozpija i 
do • ostatecznego skażenia obyczajów przy­
chodzi; tam nawijają się pism a, szczegó­
łami wszctecznćmi i zgubnemi napełnione,
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albo t eż podobnej treści toczą się rozmowy} 
cały stek społeczności zepsuty ta>u się zgro­
m adza i zagnieżdża. Część ta szkodliw a 
ludności je s t  w  praw dziw ym  sporze z p ra ­
w am i i porządkiem  tow arzyskim  ; z karczem  
to się ludzie na złodziejstw o i rozboje pu­
szczają. K tóż ośmieli się pow iedzieć ażeby 
z takim  nieprzyjacielem  w alka mniej była 
s tra szn ą , niż z tym  nad którym  F e l i x  
N e f  tryum f otrzym ał? Odm iana zbaw ienna 
w  obyczajach i m oralna popraw a lu d u , nie 
znajdą pozytccznicjszycli spraw ców  i dzia­
łaczy , nad księży, którzyby w ziąw szy za 
w zó r F e l i x a N e f f ’a , skutecznie życie sw oje 
na ten cel zbaw ienny pośw ięcili. Ich prze­
strogi , ich rady , ich nam ow y i nauczanie, 
w tenczas będą m iały w pływ  rzetelny , kiedy 
m oralność ich okaże się -wyższą a dobrotli­
w ość ośw icceuszą, aniżeli innych klass spo­
łeczność składających. N ależy tylko jeszcze 
w razić im  bezin teresow ność} niechaj po­
znają dobrze jak ie  są obow iązki ich po­
łożenia} niechaj naśladują O b e r l i n ’a i 
N  e lP a , nictylko w  naukach duchow nych
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ale w  pomocach i ratunku doczesnego ży­
w ota , takim sposobem uczynią więcej dla 
cywilizacyi, niż najlepsze ustanowienia i 
praw a ludzkie.

(Foreign Quarterly R eview.)



KANTATA DLA DZIECI,

P E W N E G O  D O B R O C Z Y N N E G O  Z A K Ł A D U .

R e c i t a t i v o .

S yonu Kościół zostawał w m ilczeniu,
N a  bozkic l i  a l f a ch  swięLe h y m n y  s p a ł y ;  

"Wonne  ognrska  gasnąć  zac zyna ł y ,

Dymy kadzideł, nakształt gęstćj chmury, 
Pnąc się po ścianach świątyni do góry, 
Podnosiły się ku niebios sklepieniu.

Doktory prawa , m odlitw  przewodnicy, 
Naczelne miejsca zasiedli w swe'j dum ie; 
Brwią zamyśloną kryjąc blask źrzenicy 
Albo wyniosły wodząc wzrok po tłum ie: 

Poczet nowy. N. i .  8



114

M ów  Ich s łu c h a ją c , kaja się m łó d ź  trw o żn a ; 

Z e  zm arsżezków  czo ła  m ądrość  czytać m ożna. 

R zekłbyś' Synai ow ioniony tchnieniem ,

Ź e w łos icb biały* b ro d y  zagęszczone,
Św iatło  7. litośc ią  s trum ien iem  

S ączy ły  na ic h  piersi obnażone.

Ja k  gór topniejące lody,

S aron ie  na  n iw y tw oje;

Z lew ają obBte zd ro je ,

"Użyźniając ziem skie płody*

Z b liża  się ku  n im  nadobna d z iec in a ;
G ęsty  się ro zw arł tłiin r na jej p rzechodzie i 

P o tem  skupiony  dziw ić się zaczyna,

W idząc nieznany b la s k , w ca łym  obw odzie, 

Jak i to dziecię , n iew iedzące zgo ła, 
R ozsiew ało  do  okota*

C zoło je g o , z w łosów  c ien ia , 

Ś w ie c i, jak p rom yk z ob łoku ,

G dy  sm utną tw arz  p rzyrodzenia 

W  now ym  wystawia u ro k u .

Czysta pełność tego czo ła; 
P rzycien ia  w zrok  m u natchniony* 

Ja k  -pyszuy po rtyk  w zniesiony 
P rzed  podw ojam i kościoła .

P ło m ie ń  się duszy łagodzi, 

Błyszcząc w  jego słodk iem  oku,
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Jak  gw iazda, k iedy z potoku 
L azurow ego w ychodzi.

P rzem aw ia: słysząc tę  m ow ę 

Z w ątp ił poczet m ędrców  c a ły ; 
K o lu m n y  jego słu ch a ły ,

K o lu m u y  Salomonowe!

G Ł O S  P IE R W S Z Y .

U roczne dzieje! c iu l nie ku  po jęc iu ! 

M atka go sw em il rozpow ie dziec ięc iu !
G Ł O S D R U G I.

Cóż m ó w ił?

G Ł O S  P IE R W S Z Y .

Spytaj an io ła ;
O n ci to pow tórzyć zd o ła !

G Ł O S  D R U G I.

Skądże ten Jo as?

G Ł O S  P IE R W S Z Y .

Z  żyw ota cienia, 
Z  w yg n an ia , nędzy, m ilczen ia .

G Ł O S  D R U G I.

Ja k  opuśc ił tłu m  zd u m io n y ;

I  w  k tóre u d a ł się s tro n y ?

G Ł O S  r iE R W S Z Y .

W ró c ił znow u do ukrycia,

D o proste'j pracy , ubogiego ż y c ia ;

Jak ju trzenka za ob łok i.

P rzez la t  dw adzieścia ta ił sk rom ne k rok i;

8*
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A l  go ujrzano, w końcu tajemnicy,
Kiedy nauczał i niebo i ziemię,

I  sypał, z prawdy skarbnicy,
Ziarno zbawienia na człowiecze plemię.
Na wodzie, piaskach, zasiewał je wszędzie: 
Potem  haniebne swej kaźni narzędzie,.

Na kalwaryjską dźwigał wyiszynę.
Chcąc zgładzić człowieczą winę, 

Krw ią własną polał swoje zasiewy,
By przebłagać Ojca gniewy,
I  przez srogie odkupienie,
Światu przychylić zbawienie.

C H Ó R .

Oto mistrz górny i fnędrćów i dzieci,
Pochodnia która nam świeci,
Dusza życiem na nas tchnąca,
Droga niebłędnie wiodąca.

G L O S  p i e r w s z y .

M ówił do tego który nas odpycha:
Pozwólcie dziatkom przychodzić do mnie!

G Ł O S  D R U G I .

Ku nieinn wiedzie nas skromnie, 
Prawica W iary tajemna i cicha.

G Ł O S  P I E R W S Z Y .

R zekł: kupcie skarby którym rdza nie szkodzi;
Których zpod zamka nie wykraduie ztodzie'j!

G Ł O S  D R U G I .

Na głos ten hojne dłonie się otwarły,
I  sypiąc dary, nędzę naszę wsparły.
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G Ł O S  P IE R W S Z Y .

M ów ił ufajcie O jca m ego pieczy,

S puśćcie  na niego tro sk ę  o sw e rzeczy. 

Jasku łka  n ie m a pałaców  na ziem i, 

P rz e c ię i się gnieździ z p isk lętam i swemi; 

Ż yją nie siejąc ni źnąc ro d y  p taszę: 

Jasku łka  znajdzie bogacza poddasze; 

S trąconym  k łosem  na ziem ię 

K arm i się skrzydlate  p lem ię. 

C H Ó R .

M yśmy, ja s k u łk i, bez uch ro n y  głow ie. 
D ach nas opatrzny  o k ry w a ; 

E w angeliczn i ptaszkow ie,

Ź yjem  n i siejąc n i zb ierając żn iw a!
G Ł O R  D R U G I.

C ó i m ó w ił jeszcze?
G Ł O S P IE R W S Z Y .

Spojrzyjcie po łące , 

Ja k  tam  li l i ją  zdobi stró j b o g a ty !
Wie p rzęd ła  przecięź na te  s'wietne szaty, 
K lore'm i gasi p rzepychów  tysiące:

Jak iż  się do jej rozkw itłego  łona,

O śm ieli rów nać szk arła t Salom ona?

C H Ó R .

M yśm y do lin  li l i ja m i;

O dzież k tó ra nas okryw a,

Wic jest z naszego przędziw a 

W iewidome'mi spraw iona rękam i!
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M y dzieci) w  w ieku n ieudolnej dob ie,
Cóz z bezow ocnej zrob im y w dzięczności?

W znieśm y, w  pokorze  d u c h a , ręce obie, 
D o W szechm ocnej O p a t r z n o ś c i :

T a  dary  na  nas sprow adza,

T a  d o broczyńców  nagradza!

G Ł O S  P IE IW Y S Z Y .

I  czern ie  hojniej k ró le  nagrodzą  

U p o m in k i dobroczynne?

Cóz nad  m odlitw y, gdy le p rzechodzą  

Przez  serca dzieci n iew inne!

G Ł O S  D R U G I.

Błogosław iony czyje szczodroty
M odlitw a odpłaca szcze'ra:

O n przez  niewinne'j usta sie'roty 

W ięce'j n iz li d a ł odbie'ra.

GŁOS PIER W SZ Y .

M odlitw a jest dar niepokalany,
K tóry  przynosić potrzeba,

P rz ed  św ięty o łtarz  P ana nad  Pany,

W  naczyniu  dostojne'in n ieba.

Ja k ie i zgodniejsze, k u  te'j daninie,* 

Znajdzie się zaw arcie in n e ;

Jakie od skazy czystsze naczynie,

3Nad proste serce dziec inne?
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G Ł O S  D R U G I.

Często napróżno ślub  z duszy uleci;

L ecz przez n iew inne serca idąc dzieci, 

Je st jak  głos słaby, gdy z u st w ybiega, 

O d  echa echom  podany 

N apełn ia  dźwięczno, p rzybytku  śc iany 

1 w w ieczności się rozlega!

GŁOS PIERWSZY.

M ódlm y s ię ż , w znieśm y głosy niew inne; 

O czyszcza m o d ły  se rce  dziecinne!
A uio ły  posłańcy  boże,

Błagań i łez naszych dary,
Jak  w dzięczne T w ó rcy  ofiary ,

P o d  jego zniosą podnoże. 

M odliny  s ię z , w znieśm y g łosy  n iew inne, 
O czyszcza m o d ły  se rce  d z ie c in n e !

m o d l i t w a .

T y  która nak łan iasz licha 
N ad gniazdo biedue'j p taszyny, 

-K ropelk i d eszczu , rośliny , 

P raguącej, dobroć  tw a słu c h a .

O p a t r z n o ś c i ! ok o  n i e b a ;

T y  co  wie'sz z j ak  b ied n e j  d ło n i ,  

T a j e m n y  s ze lą g  się ro u i ,  

N ę d z n e m u  n a  k a w a ł  c h l e b a !
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K tórej ręka  w  rów nej szali,
W ażyć m ienie z nędzą b ie rze ; 

Byśm y ich  w idząc p rzym ierze, 

S łuszność  i litość poznali!

T y  zgadniesz n iebiauko b ło g a  

N aszych dobroczyńców  cnoty; 

Z lew ajże na n ich  szczodroty 
Z  n ieprzebranych skarbn ic  B o g a !

Serce nasze h o łd  im  dawa,

L ecz m iana ich  ta jem n icą ;

Bo zakryto  p rzed  lew icą,

C zćm  obdarza ręk a  praw a.

L ecz chociaż oni w  tej dobie, 

Sypiąc na nas hojne dary ,
K ry ją  się pod  płaszczem  W ia ry ; 

N ietajn i zgoła są  T obie !

S p raw  to dobroczynną w ładzą ,

By serca ich  tajne śluby,

W  spełn ieniu  p rzesz ły  rach u b y  

W p rzó d  n iżli poznać je dadzą!

Ic h  m atk i, n iech  w  wieczne'j nocy 

Z asną w  pełnej la t osnow ie;

A  ich m łodości synow ie 

N ie znają co stan sierocy!

N iech  w  ciągłe'j ró d  ich kolei, 

S zczęściem  obdarzając ziem ię,

i
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Starszy  widzi now e p lem ie;

Jak  wieczysty dąb M am b re i.

L u b  jak pełny  nu rt stłum ien ia .

K tórym  się Syloe sączy,

Co ujście z pon ik ien i łączy ,

I  zb iegły  k ryszta ł przem iepia.

(A. De L  a m ą r t i n e ,  Harm . 
poet, et Relujieuses.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

Rekopism zaw iera jący prace nieoyloszone 
drukiem , Księdza Gwllhelma K a l i ń ­
s k i e g o  ( ' )  pod ty tu łem :

Z b i ó r  r ó ż n y c h  m a t r r y j  m o r a l n y c h ,  t a k

F R A G M E N T Ó W  1’R A W A  N A T U R Y ', JA K O  X M Ą T F .Il- 

JA b Ó W ' HO K A Z A Ń .

^ f o s z y t  niniejszy udzielony naiR ze zdtioru 
r ę k o p is m ó w  Ks. Prałata G r o z m a n i e g o ,  
składa się ze 205 stronie numerowanych m 
4-to czysto i  dosyć poprawnie przepisany.

(*Y K s i ą d z  G  w ill i  trim K a l i ń s k i ,  k a p t a n  z g r o m a ­
d zen ia  m is ś y o u a r s k ie g o , S. T .  d o k t o r ,  p u b l i c z n y  
zw y c z a jn y  T e o lo g i i  m o ra ln e j  i histo ry  i k o ś c i e l ­
ne j ,  w a k a d e m i i  n ieg d y ś  w ileńsk ie j  _professor ,  
u r o d z i ł  sig w  r o k u  17x7,  w  p o z n a ń s k ie m ,  u m a r ł
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Na l.oiicii jest uwaga czy li N B . takiego 
b rzm ien ia : »T o  ilzielo ze w szech miar tak 
sz a co w n e , nic jest jeszcze  zupełnie w y ­
kształcone , tak co do stylu jako i porządku 
niateryj.«

W  W ilnie  1789 ro k u ,  dnia 2 0  Stycznia.  Przy*- 
jnioty osobiste m ę ia  t e g o , zacny charakter,  
cnotliwe ży c ie ,  niepospolita na swoje czasy, 
nau k a ,  nade wszystko zaś prace kaznodziejskie, 
^ jednały m u  zas łużone niepoślednie  miejsce 
W  gronie s łynących  świa tłem znamienitości na­
szych kościelnych. Szkoda ty lko ,  że jak o pra­
cach  większej części uczonych u nas duchow ­
n y c h ,  tak i o pismach X. G. K a l i ń s k i e g o ,  
żadnego dotąd pewnego i dojrzałego nie m anty  
są du ,  w k tó rym by się charakter  i dusza tego 
jnęża prąwdziwie apostolska, malowały. Jedypą 
obszerniejsza wzmianka o niip zawiera się w k i l ­
kunastu kartkach d rukow anych,  pod ty tu łem : 
O życiu i p is 1 u,ach X .  G-. K a l i ń s k i e g o  M is-  
sy  o nar za  i t. d. przez X . A nton iego  K o r n i -  
ł o w i c z a , tegoż zgrom adzenia. —  W ilno.  — 
JNakładem i drukiem  A. M a r c i n o w s k i e g o  —  
1829. — in 8vo. str. 5 z . , życzylibyśmy zuależć 
duszę kaznodziei wskrzeszoną, że tak rzekę przez 
jego biografa. Lecz  ku t e m u ,  au to ra ,  o którym 
piszemy, nauczyć się potrzeba,  czuć g o ,  W  naj­
mniejszych odciepinch i życiem jego,  w  siebie 
zebranein oddychać. P od  wpływ em  to dopiero, 
takiego usposobienia,  układane cząs tkowe 1110- 
nografije m og łyby  się slnć rzetelnie p rzydatnym 
ynpteryałem do krytycznej historyi l i tera tury na­
szej, w  rozmaitych jej odnogach. INie można 
lepszego i pewniejszego dla  p racujących w tym  
zawodzie wskazać w z o ru ,  nad dzieła Max. 
Hr. O s s o 1 i ń sk i e g 'o , kLory wyczerpać umie 
wsz}stko cokolwiek o swoim autorze ,  ina do 
powiedzenia.
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P o  reg e s trze  je s t clo iIjuio - » K on iec ma- 

te r y j  w  tym  tom ie z a w a r ty c h .  «—  T o in  te n , 
czy li jakośm y  go n azw ali s p o s z y t , n ie  m a 
n a  sobie żadnej liczby , k tó ry  je s t  z p o rządku . 
N a obw olucie w  k tó rejśm y  go dosta li je s t  
lic zb a  I .  zgadnąć n ie m ożem y czy  to  je s t  
tom  p ie rw sz y  p ism  X . K a l i ń s k i e g o ,  czy  
te ż  m an u sk ry p tó w  różnych  kollekcyą P ra ła ta  
G  r  o z in a n  i e g o składaj ącycli.

P rz ed m io ty  w  n im  um ieszczone są n as tę ­
p u jące  :

a) K a z a n i e  o l i t o ś c i  n a d  p o d d a ­
n y m i .  . .

b)  K a z a n i e  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i
d u s z y .

8 1.  O p o t r z e b a c h  c z ł o w i e k a  w z g l ę ­
d e m  B o g a .  W n i m :  O R eliiju  w e ­
w n ę tr zn e j . —  K a za n ie  o opiece B o y a  
n a d  n a m i.—  O w ystęp k a ch  l le l iy i i  p r z e ­
ciw n ych . —  O  zabohonności. — _ S topnie  
fan a tyzm u . —  Sposoby popra w ien ia  fa ­
n a tyzm u  i zabohonności. K a za n ie  o 
zahpbonności. — - Q  bezbożnością — K a ­
zan ie  o bezbożności. —  K a za n ie  o po- 
tw a r z y .— K a za n ie  o gorliw ośc i.

8. I I .  O p o w i n n o ś c i a c h  c z ł o w i e k a  k u  
l u d z i o m .  W m m :  O  n a l e ż y  tosciach
i  poipinnościach c z ło w iek a  w  spo łe­
czności.

8 111. O n a l e ż y t o ś c i a e l i  i p o w i n n o -
ś c i a c l i  c z ł o w i e k a  w z g l ę d e m  p o ­
t r z e b  d u s z y .  W n im : O ośw tecen iu
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rozumu. — O formowaniu serca w  do­
broci. — O nalezytościach i powinno­
ściach człowieku /  ivzględem lieligii. — 
O nalezytościach i powinnościach ivzglc- 
dem sławy.

IV.  O c ń o t a c I i  p o t r z e b n y c h  w  s p o ­
ł e c z n o ś c i  i w y s t ę p k a c h  o n y m  
p r z e c i w n y  chi  W  nim:  O litości.—- 
O okrucieństwie-. -— O gniewie. — Ł a ­
godności. — O zawziętości i łaskawo­
ści. ' — O miłości bliźniego. —  O p rzy­
ja źn i. — O nienaićiści. — O zazdrości. —
O pojedynkach.

V.  O p r z y m i o t a c h  i c n o t a c h  p o ­
t r z e b n y c h  do o b c o w a n i a  z l u d ź -  
111 i $ t u d z i e ż  o w a d a c h  i w y s t ę p ­
k a c h  o n y m  p r z e c i w n y c h .  W  nim:  
O obyczajności.-— O cnotach na których  
zasadza się obyczajność zwierzchnia .— 
O pokorze, ile wplyiva tv obcowaniu 
z ludźmi. — O cierpliwości ile w pływ a  
w  obcowaniu z ludźmi. — O łagodno­
ści, ile wplyiva w  obcowaniu z ludźm i.—
0  konwersacyi.

VI.  O s p o ł e c z n o ś c i  d o m o w e j .  
W  n i m: O nalezytościach i powinno­
ściach małżonków. — O nalezytościach
1 powinnościach rodziców ku dzieciom .— 
JXauka o małżeństwie. — O zaręczy­
nach. — O wychowaniu dzieci.— O na­
lezytościach i powinnościach dzieci ku  
rodzicom. —• O nalezytościach i powin­
nościach krewnych.
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8. VII. O s p o łe c z n o ś c i  c y w iln e j .  
W  nim: O prmvach. — O w ładzy są­
dów ćj i sędziach.— O w ładzy karania.—• 
O występku. — O w ładzy podatkowa­
nia i skarbie publicznym .— O policy i.— 
O instrukcyi publicznej. — O Słeliyii. —  
O powinnościach obywatełów. — O mi­
łości ojczyzny. O obowiązkach obywa- 
tełów w  różnych stanach. — O stanie 
rządzących. — O powinnościach ducho­
wnych. — O powinnościach sędziów. -— 
O powinnościach patronów.— O powin­
nościach żołnierzom .— O powinnościach 
handlujących. — O powinnościach rze­
mieślników. — O powinnościach rolni- 

. kóiv.

Z tego treściwego wykładu przedmiotów 
traktowanych w rękopiśmie, o którym mowa, 
widzi czytelnik, że w nim są zawarte rze­
czy religijne i moralne, niejednokrotnie juz 
przez duchownych i moralistów, z różnego 
punktu widzenia ukazywane. X . K a liń ­
s k i ,  jak to spraw iedliwie na rękopiśmie za­
notowano, przedmiotów tych ani rozwinął 
i  nie urządził, ani też wysłowił dostate­
cznie, i co do stylu nie uksztaleił. W sze- 
lakoż praca ta niedokonana , jak widać ze 
wszystkiego, wielkiej bydź może pożyte­
czności dla nabywających sztuki pisania. 
Z niej można się nauczyć istotnych kompo­
zycji zasad, bez których nigdy nic można 
porządnie obranego przedmiotu wyłożyć.
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Ktokolwiek, pisze, jak tó powiadają, o(l 
ręki, niezrobiwszy sobie piei'wej plamią nie 
rozporządziwszy, co i na jakiem miejscu, 
w  mowie lub rozprawie, w traktacie czy 
też wr obszerniejszem dziele położy 3 taki, 
chociażby, największą miał zdolność, nig'dv 
dokładnie rzeczy swojej nie w yluszczy, zwi- 
kla s ię , będzie się powtarzał i do końca 
nic trafi. Pisanie bowiem jest sztuką, a za- 
teln mieć musi swoje prawidła według któ­
rych autor, w robocie swojej postępuje. 
Prawidłem u X. K a liń s k ie g o  było lino 
poznanie swojej rzeczy, co zacz? po tern 
rozporządzenie jej takie, ażeby mógł wie­
dzieć w jakiej kolei osnowę j e j , od po­
czątku do końca poprowadzi. Robił więe 
naprzód abrysy, szkice, czy też, jeżeli 
wolno szkielety swoich kazań, potem oble­
kał je w czerstwe muszkuły i w nich do­
piero życie obuilzał swćm dzielnćm tchnie­
niem.

Przykłady tó , wyjęte z samCg'o rękopi- 
smu, na oko, że tak powiem, czytelnikowi 
okażą, których tu kilka umieszczamy:

I .  O  B E Z B O Ż N O Ś C I .

P. Co jest bezbożność? jakie jćj źrzódła?
O. Bezbożność jest niepoznanie pier­

wszych zasad Religii naturalnej. Pochodzi 
1 . Z zepsucia serca. — Ludzie zanurzeni 
AY. troski i wościach doczesnych mało myślą o 
wieczności 3 zanurzają się w roskoszach 3 lic-



128

ligija stawa im jako trująca roskoszc; ra- 
dziby żeby jej nie było. Łatwo się uwierzy 
temu czego się pragnie; szuka się przykry 
zrzucie hamulec Religii 5 dosłyszy się błu- 
źnierstw, łatwo się im uwierzy. 2. Pocho­
dzi bezbożność z zepsucia rozumu, z pychy; 
chce się osobliwszym pokazać w  zdaniu; 
słyszało się ludzi dystyngowanych blużnią- 
cyeli; przejmuje się ich mówienia sposób, 
zaufanie własnemu rozumowi; i t. p. 3. 
Zrzódłem bezbożności może się stać jeszcze 
przesadzony w stręt od zabobonów. W idzi 
się w ludziach wyznawających R eligiją, żc 
są podlegli słabościom zabobonności; przy­
wary człowieka przypisują się R eligii; a 
zatem łatwo się nią gardzi i tern wszy- 
stkićm co ona nam podaje.

P . Jakie są stopnie bezbożności?
O. 1. Jeżeli bezbożność pochodzi od ze­

psucia se rca :— naprzód odrzucają się arty­
kuły Religii które najwięcej tłumią namię­
tności, potem przez związek jaki mają z tam- 
temi pogardzają się i dalsze. 2. Jeżeli od 
pychy rozum u: — odrzucają się te których 
rozum pojąć nie mogąc poddadźby się im 
powinien. 3. Jeżeli od obrzydzenia zabobbn- 
ności: — zaczynają się od tych artykułów 
których zabobonność najwięcej na złe używa.

f*. Jakie są skutki bezbożności?
O. Znosi obowiązki ku Bogu; ośmiela 

na gwałcenie obowiązków ku ludziom; wnosi 
nieufność między ludzie; rozrywa społe­
czność; bo rozkrzcwiając się, s t a j e  się przy-
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ezyną m ieszającą spokojność ; a zatem  w ła ­
dza rządząca pow inna bardzo na n ię eZuwać.

P . Jakie są lekarstw a na bezbożność ?
1°. N apraw ić serce. 2 ° . Oddalić od to­

w arzystw a bezbożnych. 3 ° . R oztrząsnąć se­
r io  praw dę.

K A ZA N IE O BEZBOŻNOŚCI.

D ix it  insipiens in corde suo non est 
Deu>s . —  Corrupti sunt e t abominabiles 
f a c t i  sunt in studiis suis.

B ezb ożn ość zaczj na się  w  sercu: di.vit in­
sip ien s in  corde suo non es t Deus-, ale w n iem  
nie zostaje; psuje cz łow iek a; co rru p ti s u n t; 
obrzydliw ym  go czyni: abom inabiles fa c ti. l a  
jednak  n ieszczęśliw a zaraza coraz się  bardziej 
szerzy , spraw iedliw a zatem , przeciw ko niej 
m ów ić.

B ezb ożn i urodzili s ię  na łon ie K ościo ła , 
karm ieni nauką w iary , i  t. d. Cóż icli odda­
liło  od w iary? co ich czyn i apostołam i b łędu, 
bezbożności?  —  M ów ią żc cicm nośc prawd  
R elig ii spraw iedliw e pow ątpiw anic w  nich  
spraw uje: podam im do u w ag i; 1 ° . Że nic- 
zbożność ich pochodzi z takich z r zó d e l, któ­
re nie ciągną za sobą rostropnego przekona­
n i a , ^ 0 . Ż e nicbędąC przebo lani o n iezboż- 
nyeli zd an iach , arey w ielk i w ystęp ek  popeł­
niają rozszerzając błędy.-—  K rótko-m ów iąc; 
zd a n ie  ich  n ierostropn e. C z ę ś ć  p i e r  w s  za.  
R o zszerzen ie  tego zd a n ia  w y s tę p n a . C z ę ś ć  
d r u g a .

P oczet notvy  N. i .  9
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C z ę ś ć  p i e r w s z a .

B ezbożni m ó w ią , że się n iem o cą  p rze­
konać o praw dach R e lig ii, że-są w  tej mie­
rze  n iew inn i.—  B yliby n iew innym i: 1°. gdy­
by praw da pierw iastkow ych początków R e­
lig ii była tak ciem na, żeby jej dociec n iem o­
ż n a : 2°. Żeby wszelkiej do je j docieczenia 
dołożyli pilności.

Ale jeżeli p rzyczyna niew ierności dobro­
w olna je s t w  niehże sam ych: 1° jeże li w  szu­
kaniu p raw dy  są n iedba łym i: 2° darmo na 
R clig iją  zw alają niedostatek przekonania, 
darmo m ienią się bydż przekonanym i: — 
w szakże tak je s t.

A ) Nie dają w iary  bezbożni pierw szym  
R eligii początkom ; w ierzy  im tyle ludzi i 
w  swein przekonaniu są spokojni. Cóż dru­
gich w prow adza w te zdania? Co ich w  nich 
u trzy m u je?—- O dpow iadają-bezbożn i; że są 
zarażeni p rzesądam i, że słabego ro zu m u , że 
skłonni do zabobonności.— Jeżeli powody 
takie w prow adzają ludzi do R elig ii, samźe 
rozum  od R eligii odprow adza? (S. A u g u ­
s t y n ,  J u s t y n ,  I g n a c y  i t .  d.) są zaiste 
inne pobudk i; niech bezbożni w ejdą pilnie 
w  serca sw o je , podobno je  tam upatrzą--— 
1 ° . Zepsucie se rc a : kocha człow iek R eligiją 
póki je s t n iew innym ; w  niej znajduje naj­
słodszą sw oję pociechę ; ale kiedy nam iętno­
ści przyprow adzają  człowieka do w ystępków  
zepsucia , pasuje się ze sw ą R e lig iją , radby 
żeby je j nie b y ło , usłyszy m ow y naprzeciw
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R elig ii; na pół im w ierzy . 2 ° . A le te mo­
w y  w yszły  z ust o só b , o których rozum ie 
w ielkie m iał w yobrażen ie , ale przyjęte były 
od kom panii z p o ch w ałą , ale takich mów u 
pospólstw a nie słyszał. S ąd z i, że pow tarzać 
j e , je s t to pokazać w ielki ro zu m , zdanie nie­
p ospo lite ; p o w tarza jąc , coraz się bardziej 
z niem i p o u fa li, a spoufaliw szy się nie m y­
śli o dowodach i o nich zapom ina. 3°. Szu­
ka w  R eligii cohy ją  ohydzie m og ło , coby 
ją  do w iary  niepodobną uczyn iło ; poryw a ka­
w ałk i dusz słabych zabobonnych, p rzypisuje 
one R eligii.

B ) T enże to je s t sposób dochodzenia p ra­
w d y ?  takież to szukanie p raw d y ?  takież prze­
konanie? I  możeż to człowieka w ym ów ić 
p rzed  Bogiem ? 1° . Czyli w  potocznych spra­
w ą cli w ierzysz tem u czego żąd asz?—  2 ° . 
C zyli dajesz w iarę  osobom interesow anym ?— 
3°. Czyli nie roztrząsasz dow odów  obojej 
s tro n y ?  czy rozum nieźbyś uczy n ił, gdybyś 
się do jednej strony ślepo p rzyw iązał?  Szu- 
kaszże z taką usilnością p raw dy z jaką  skwa- 
pliw ością chw ytasz się b łędów ? T ak ić jże tro ­
skliw ości w arta  p ra w d a , od której zaw isł los 
w ieczny ?

P ra w d a , przestajeż hydź p ra w d ą , d la te ­
go że je s t n ie m iła ?  Nie może byclź taki w y­
m ów iony przed B ogiem ; b łąd  jego  dobrow ol­
n y ;  ale najczęściej nie je s t to b łąd, je s t to po­
w ątpiew anie które łatw oby złożył gdyby chciał 
ty lk o ; ale on stara się w  nim  utw ierdzić i sam 
nie będąc przekonany, innych pragnie przc-

9 *



konać. Jak  zaś to szkaradny w ystępek , za­
raz zobaczymy.

C z ę ś ć  d r u g a .

T rafia się źe człow iekow i oświeconemu i 
dobrem u, przychodzą czasem trudności w zglę­
dem W ia ry . P y ta  się on w tedy, żeby się 
o św iecił, ale pyta się tak ich , którzy go na­
uczyć a nie zepsuć mogą. Lecz bezbożny w ca­
le inaczej postępuje. Szuka on um ysłów  sła­
b y ch , rozpustnych , którym  sw oje w ątpli­
wości przekłada 5 chce ich p rzekonać , choć 
sam nie je s t p rzekonany ; chce w yrugow ać 
bojaźń Boga z serca d ru g ich , kiedy się sam 
go jeszcze zupełnie lękać nie przestaje.

A ) Cóż ći w żdy w inien ten którego oga- 
łacasz z jedynej w  żyęiu pociechy? że go 
w ydajesz jego  nam iętnościom ? Cóż ci w in ­
na ta o jczyzna , której zasadę, rząd  obalasz? 
Jeżeli w reszcie R cligija ludzkim  jest w yna­
lazkiem , za cóż len tak szczęśliw y w ynala­
zek ru jnujesz?

le ź li się, sam Boga nie bo isz; cóż ci szko­
dzi żc dla bojaźni Boga bliźni tw ó j będzie 
ochraniał tw ojej sław y, tw ego m ajątku i ży­
cia? i l. p .

Chcesz mieć tow arzyszów  tw ojej zbro­
d n i; kupą bezbożników ', chcesz się ośmielić 
w  bezbożności, item  przytłum ić zgryzoty su­
mienia. A le , moźeszźc się do tego punktu, 
zaślep ić , żeby to pomogło do zniesienia 
p raw d  R eligii. Chociażbyś i św iat cały bez-
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boźnością zaraz ił, Bóg: atoli nie przestanie 
bydź B ogiem , sęd z ią , i t. p»

B) Śmiej się na trząsać  z B o g a , z rzeczy 
bozkich , i t .  d., ezyliż tein poradzisz: sobie? 
czyliż.się nie staniesz obrzydłym  społeczności?

Ktokolw iek szczerze przyw iązanym  jes t 
do R elig ii,, 'n ie  może słyszeć w yszydzania 
sw ej w iary  bez najżyw szego czucia, zm ar­
tw ienia. K tokolw iek przekłada R eligiją nad 
m ajątek , nad życie,, znośniejsza 11111 je s t 
k rzyw da w  tern obojgu niżli w  R eligii. —  
M ierzi 011 sobie taką społeczność, w której 
Bóg jego  je s t w yszydzony ; nie może się n i­
czego dobrego spodziew ać od takich Judzi, 
k tó rzy 'p raw a  R eligii nie tylko z rzuc ili, ale 
ją  w yszydzają: jest to najw yższy stopień 
zepsucia serca i t. d.

Ci n a w e t, k tórzy  nić są z takiern do R e­
ligii przyw iązaniem  postrzegają : źe szydze­
nie z Religii zwodzi, um ysły s łab e , że im 
odbiera jedyny  od w ystępków  ham ulce, że 
w prow adza powszechne zepsucie obyczajów .

M ają takich za szkodliw ych ojczyźnie i 
spokojności publicznej n ieprzyjaciół.—  Spra­
w iedliw ie sroźeją przeciw ko takim  praw a, 
jako  przęciw  pso tn ikom , pow szechnej spo- 
ko jności, i bezpieczeństw a.

I I . '  G  Z A I l O l l O N N O Ś C I .

P . C ojest zabobonność, jakie je j zrzódła?
O. Zabobonność j e s t , l u. fałszywe sobie 

w yobrażenie B o g a , pochodzące z nieośwle-
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cenią ale w szczerej intencyi poznania Bo-

Ea: 2°. Zażywanie sposobów na przypodo- 
anie się Bogu, albo na uchronienie się złe­

go , uwłaczających Bogu. — Zrzódłami za- 
bobonności są: 1°, nicoświccenie, rozumu
grubość, namiętności żywość, imaginacya 
panująca nad rozumem. Człowiek tworzy 
sobie Boga na podobieństwo własne. Co 
wszystko jest błędem nagannym, zwłaszcza 
kiedy ten dobrowolny: 2°, czucie nieszczęść 
częstych; ztąd bojażii; z bojaźni przy nie- 
oświeceniu, chwytanie się sposobów od ko­
gokolwiek podanych: ztąd wróżbiarstwo,
czary przepowiednie przyszłości, i t .  d.

Zabobonność rodzi hypokryzyą; ci któ­
rzy z początku byli zabobonnymi, przez do­
świadczenie , przekonawszy się o błędzie 
swoim, albo dla interesu, albo dla względów, 
wstydzą się po sobie odmiany pokazać.

Zabobonność zaczyna się od głupstwa, 
bawi się ceremonijami, utrzymuje się hypo- 
kryzyą, powieściami cudownemi, omamie­
niem , fałszywemi cudami, i t .  p.

Zabobonności podlegają : chorowici, bo- 
jaźliwi i niewiasty. Tc to są zrzódla we­
wnętrzne zabobonności.

Zewnętrzne zrzódła jej są: błąd, edu- 
kacya, zwyczaje, item , melancholija. Czło­
wiek smutny, częścią z niedyspozycyi ciała, 
częścią z przyczyn przypadkowych, czuje 
w sobie trw ogę, sam nie wić dla czego $ o- 
braca myśl do Boga, imaginacya czerni mu 
Boga. ’Ta zabobonność staje się z czasem
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fa n a ty zm em , czyli zabobonjaością zapałczy- 
Wi[, albo przew racającą ro zu m , albo w znicr 
cającą ducha prześladow niczego.

Stopniam i fanatyzm u są : 1°, trwożlU
wość sum ienia, narzekanie na zepsucie 
w iary  i obyczajów , 3 n, nienawiść lu d z i, 4 ° , 
gorliw ość niorozeznana m szczenia się krzy­
w dy bozk ie j, 5 ° , przytłum ienie w szystkich 
.uczuć natury . I te m :  natężenie zbyteczne i , 
nieum iarkow ane myśli ku Bogu , ro d z i: ze- 
ląsjucic. rozum u przez im aginaeyą, łączenie 
się w  uniesieniu z B ogiem , aż do.obojętno- 
ści i nieczułości na w szystko , zachw ycenia 
mamiące.

Sposobami popraw ienia zabobonnośei i 
fanatyzm u są : w yprow adzenie z b łędów ,
przez oświecenie rozumu ; zatrudnianie, ro ­
zum u rzeczam i oświccającemi go i wzina- 
cniającem i.—  Ostrożność : nic.,w brew  i nie 
nagie bić na błędy. Zabobonni bow iem , 
poczytują takieli za bozkich nieprzyjaciół, 
k tórzy  im wybić, usiłu ją z głow y błędy ich 
ubarw ione B cligiją. lin  oświeeeńszyeh w i­
dzą lu d z i, tym  bardziej się zac inają, ponie­
w aż miłość ich w łasna, tein się kontent,uje, 
że oświeconym ludziom opierać się mogą r  nad 
ich światłem ubolewać i sw oje głupstw o por 
kryte płaszczem  żarliw ości nad nie przenosić,

KAZAJYH3 O ZAJBOBO N NO ŚCI.

Nie masz rzeczy tak dobrej żeby na złe za­
żyta bydź nie mogła. B eligija która łączy nas
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z B ogiem , czyni nas łask  jego uczestnikam i, 
i t .  d. B elig ija , m ó w ię , na złe zażyta staje 
się narzędziem  zelźywości B o g a , i naszej 
nieszczęśliw ości. —  Zabobonność.

Jaka  z ląd krzyw dą dla B oga? jaka  szko­
da dla człow ieka?

.Miejmy się na ostrożności w szyscy żeby­
śmy nią zarażeni n ie b y li .  C z ę ś ć  p i e r ­
w s z a .  M iejcie się na ostrożności w y  p rze ­
ło żen i, żebyście za okropne zabobonności 
w  w aszych  poddanych skutki lioyu  nie od­
pow iedzieli. C z ę ś ć  d r u g a .

C z ę ś ć p i e r  iv s z a.

Strzedz się pow inniśm y zabobonności, bo 
•możemy w  nię popaśdż ; bo z niej trudno po­
w stać ;  bf> zabrnąw szy w  n ię  .trudno szko­
dliw ych je j nie doznać skutków .

• A ) Nie m ówię żeby w szyscy rów nie skłon­
ili byli do zabobonności: W iek  w  którym
żyjem y, rozpusta górę biorąca , pogarda R e­
l ig i i ,  w ielu  czynią bezbożnym i; mała zo­
staje trzoda w iernych i pobożnych.
[ i 1 ,  i Jeżeli mamy -szczęście znajdow ać się 
w  liczbie tej małej trzódk i, m iejmy sięż na 
baczności, żeby zepsucie pow szechne nas 
n ie zagarnęło ; m iejm y się na ostrożności, zę­
by  nieprzyjaciele którym i otoczeni jesteśm y, 
nam  nie szkodzili, żeby ta  zaraźliw a nader, 
rozpusty  i bezbożności choroba, nas się nie 
ję ła . A le miejm y się na baczności także 
przeciw  w ew nętrznym  nieprzyjacio łom , źe-
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Jjy nas do zabobonności nic pociągnęli. Mó­
w ię  przeciw ko w ew nętrznym  nieprzyjacio­
ło m , to je s t :  przeciw ko w łasnem u naszem u 
nieośw icceniu i naszym  namiętnościom.

T e  to są zrzódła 1 zabobonności, którym 
(co żałośnie) podlegają dusze skąd inąd do­
b r e ; mało mając oświecenia , siląc się na po­
znanie B o g a , w ystaw ują go sobie takim ja ­
kim szczupła ich fan tazya, sobie go m aluje.

N iedostatek rozum u zastępuje imagina- 
cy a , im aginacyą zagrzew ają nam iętności. 
Fałszyw e o Bogu przekonanie prow adzi czło- 
wieka do chw ytania się sposobów , jak ie  m u 
jego  ciem ny rozum  i dzikie nam iętności po­
dają. P rzydajm y  do tego smutek i bojaźń, 
k tórą  dręczony człow iek chw yta się w szel­
kich sposobów  na je j oddalenie.

R zućm y okiem na rozm aite narody, czy- 
liź nie dojrzym y w  nich tego zrzódła zabo­
bonności? (przykłady z liistoryi).

Uczestnikam i będąc te jże  natu ry  podle­
gam y tym że samym błędom  i nam iętnościom . 
Niebezpieczeństwo tein straszn ie jsze , żc po­
padłszy W zabobonność trudno  się z niej 
w ydobydź.

B) "Jest to w łaściw a nieośw ieconym  bydż 
w  sw ych błędach u p arty m i, zamykać rozum  
na  wszelkie św ia tło , i pom nażać swój upór, 
w m iarę przekonyw ających dow odów . T alu  
upór z każdym  się błędem  jednoczy , ale 
z tym na jw ięce j, k tóry płaszczykiem  Religii 
pokryty bydż może. K ażdą rozsądną prze­
s tro g ę , każdą oświecającą um ysł naukę ma
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za rozw olnienie Religii. Pow zięte  od przod­
ków , acz zabobonne zw yczaje , ma za nie- 
m ylnie chw alebne , i t. d.

Zgryzoty  sum nienia popraw ują człow ie­
k a ; lecz zabobonny zgryzot sum nienia nie 
czuje.

M nięjby rzecz była ża ło sna , zostawić za- 
bobonników  w  tym  błędzie, gdyby nic w y­
nikły  z niego straszliw e skutki.

Ć) A le zaliobounośe, prócz tego, źc czyni 
Bogu k rzyw dę, mier-zi R elig iją  w kładając na 
człowieka ciężary nieznośne. Człowiek pod 
niem i upadający, albo serce tra c i, wpada 
w  ro sp aez ; albo ,z zabobonności przechodzi 
do zrzucenia jarzm a Religii.

O Boże! tw oje jarzm o słodkie , czemnz 
nam  się tak nieznośne w ydaje?  —  N am iętno­
ści nasze czynią nam  je  nieznośneni; ale i 
nasz w łasny niorozum , źe praw a tw ojego nie 
poym ujcm y, źe miasto obow iązków , który- 
eheś ty  na nas nie w ie le , a w szystkie słod­
kie w ło ż y ł, now e sobie tw orzym y.

Człowiek w ysilający się na pełnienie dro­
bnych obow iązków , częstokroć, dla tych 
k tóre sam w y n alaz ł, zapom ina is to tnych .-—- 
Lecz gdyby człowiek zabobonny sam sobie 
jedynie  był ciężarem , sam by tylko nierozu- 
m u swojego ponosił k a rę ; ale staje się nie­
znośnym  społeczności, w  której żyje. Pyclia 
jego perswaduje- m u, źe w szyscy inni, prócz 
n ie g o , są na drodze po tęp ien ia ; stąd gorli­
wość nieośw iecona, stąd narzekan ia , p rze­
śladowania , i t. d.
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M nićj albo więcej tycli skutków  dozna­
m y, zaw sze jednak  na nas sp łyną, skoro za- 
bobounośeią zarażeni będziem y. —  O w oż to  
j e s t ,  dla czego slrzedz się mamy zabobon- 
nośei.

Zobaczm y na czem się funduje obowią­
zek p rze łożonych , żeby ich poddani zabo- 
bonnością zarażeni nie byli.

C z ę ś ć  d r u g a .

N ie są u rzędy  dla w ygodzenia tym  któ- 
rzy  je  p ia s tu ją , ale dla dobra społeczności. 
T y ra n ija , dla dogodzenia ty ranom ; rząd  dla 
uszczęśliw ienia społeczności. A  przetoż każdy 
n a  u rz ę d z ie , starać się pow inien o uszczę­
śliw ienie społeczności.

A  zatem przełożeni niestarający się w y­
prow adzić ludzi z zahobonności, w inn i są : 
1 ° , że R eligija nie służy do uszczęśliw ienia 
narodu ludzkiego, jakby  po w in n a; 2 ° , w szy­
stkich nicszczęśliw ości, które z zabobonno- 
ści w ynikają. r*

A ) R eligija w ynalazek dobroci b o zk ię j: 
1 ° , na oświecenie lu d z i; 2 ° , na  podniesienie 
ich d u szy ; 3 ° , na pociechę w  przykrościach ; 
4 ° , na ugruntow anie podległości cy w iln e j; 
5 ° , złączenie w szystk ich , w ęzłem  m iłości.

R) P rzełożeni niew yw odzący ludzi z za- 
bobouności, w inn i są przed  R o g iem : 1°, żc 
R e lig ija , dar b o ż k i, z którego ludzie w y­
prow adzać pow inni św ia tło , a oni w  coraz 
gorsze b rną  b łę d y : jak a  nicszczęśliw ość dla
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cz ło w iek a , k tó rem u  to  św ia tło  j e s t  o d eb ra n e ! 
2 ° ,  Z ab o b o n n o ść 'u p ad la  d u s z ę : m iasto , eoby 
R e lig ija  m iała j ą  podn ieść  do B o g a , zab o ­
bonność trzy m a ją  p rz y  zew n ętrzn y eb  o b rząd ­
kach . 3 ° ,  Z abobonność nabaw ia  lu d z i g o ry ­
czą. 4 ° ,  Z abobonność czy n i lu d z i zu ch w ały ­
m i, zacię tym i, n ieposłu sznym i n a w e t z w ie rz ­
chności kośc ie lnej. J a k  fa łszy w e zdan ie  ty ­
ra n ó w , k tó rzy  ckcąc u trzy m ać łudz i w  p osłu ­
szeń stw ie  ,  U trzym ują ich  W zab o b o n n o śc i! 
5 ° , Z abobonność ro zn ieca  n ienaw iść  ku lu­
dziom  inszego  z d a n ia , u zb ra ja  i c h , żadna 
p e rsw az y a  b ro n i im  z ręk u  n ie  w y trąc i, 
f i" , R e lig ija  zabobonnośc ią  za rażo n a  b yw a 
ob rzy d zo n a; n iezboźność try u m fu je  (odszeze- 
p ic iiey ). P rz y p o m in a  ona z b ro d n ie , k tó ry ch  
zabobonność p o d  p łaszczyk iem  R e lig ii doko­
nała  (n iesz p o ry  sycy lijsk ie  i  I. p . ) .

A p o s tr o p h e : Pile p rzy z n a je sz  się  B oże do 
t e g o ; n ie  p rzy z n a je sz  się  R e lig io  ! n ie  p rz y ­
zn a je sz  się  K ościele C h rystu sów  do tych  zb ro ­
d n i ,  k tó re  tw o i od ro d n i sy n o w ie  pod  tw y m  
pozo rem  w y k o n a li!. I  m y po tęp iam y  te zb ro ­
dn ie ; nam  dosyć na tein ,  op łak iw ać te  n ie ­
szczęśc ia , k tó rym  zabieżeć n ie m ogliśm y.

L ecz  n iedosyć n a  tein p rz e s ta ć , ludz iom  
n a  u rzę d y  w y sad z o n y m ; w in n i on i są  p rz e d  
B og iem  i spo łecznością, w szy s tk ich  w y s tę p ­
k ó w , k tó re  p ło d z i za b o b o n n o ść , w in n i są 
k r w ic ,  k tó ra  się  le je , w in n i p o g ard y  R e lig ii 
k tó ra  s tąd  w y n ik a .

Je ż e li  w in n i są W ia rę  B oga pr&Wego o- 
p o w ia d a ć , tedy  w p rz ó d , w in n i są jćszeze
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zabobonność znogić; toć to było cclcm gor­
liw ości apostolskiej ; to było końcem p rzy j­
ścia Syna Bozkicgo na św ia t; to było za co 
m ęczennicy SS. krew  sw ą p rze lew a li: godna 
Boga o lia ra !

A postrophe do Boga. O Boże któryś nam  
dal św iatło przedw ieczne, nie dopuszczaj że­
by  się. m ięszalo z ciem nościam i; naw róć b łę­
dnych synów  do sieb ie ; ale w iej w  serca 
sw ycli kaznodziei i przełożonych, ducha m i­
łości , łagodności; w iej ducha tego, którym  
sam z nam i się obchodzisz ! C um  m agna re- 
veren tia  d isponis,  etc.

III. O p o j  e n y  n i ł  a c n.

P . Co są pojedynki?
O. B itw a dwóch ludzi, k tó rzy  na to dali 

sobie słow o.
P . Jaki początek pojedynków ?
O. Początek swój w zię ły  w krajach pół­

nocnych , skąd zaszły do N iem iec, stam- 
tąd  no B urgundy i, a potem do F ra n e y i, a 
z nićj się po całej rozeszły  E uropie. —- 
N iektórzy rozum ieją , że dał im początek 
król G o u d o b a  l d  (G ondobald król B urgun­
dów ). Ja k o ż , ten król nahazał praw em  , że 
ci którzy  nie chcieli przestać na św iadkach 
i przysiędze ad w ersarza , m ogli pojedynkiem  
dochodzić praw dy,

W ie lu  rozum ie , źe ten zw yczaj dawniej  
już  był używ any, a że tylko od G o u d  o b a  1- 
d ’ a za praw o by ł p rzy jęty .
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Zwyczaj ten był przysposobiony wkrótce 
tabże i prawem od Allcmandów stwierdzony, 
tudzież Bawarczyków i SasonóW; ale naj­
więcej był właściwy Frankom , jako jest 
w  życiu de Aouis I g  debonaire l cmi S31, o 
Bernardzie, który się domagał, żeby mu 
wolno było usprawiedliwić się. z kryminału, 
który' mu zadawano, orężem (moce Francis 
solito).

Poźnieyszc prawa wspominają 9 poje­
dynkach, którym reguły przepisują.

P . Kiedy nakazywano sądem pojedynki r
O. Nie tylko wm ateryach które były facti, 

ale i ju r is . Albo co do całej sprawy albo do 
jednego tylko jej punktu.

Zasadzało się to na rozumieniu, źe zwy­
ciężający dobrą m iał spraw ę, mając pomoc 
od Boga (sąd boży). _ . , T

Zwyciężający w  materyi cywilney, płacił 
peny (amende) , w  kryminalnej materyi po­
nosił karę prawem przepisaną, za wrystępck 
o który szła gra. . .

A l f o n s  V I król Kastylii, na miejsce ofli- 
cii mosarabici, cliciał wpowadzic romanum. 
Duchowieństwo, szlachta i pospólstwo sprze­
ciwiało się temu. W yznaczono dwóch kawa­
lerów na pojedynek; z których jeden hronił 
ofjicium mosarabicum, a drugi romanum. Stało 
s ię , żc officium mosarabicum  wygrało.

Nie przestano na tern5 udano się do do­
wodu ogn ia : wzucono wen dwa mszały 5 
missale mosarabicum  i romanum. Mosarabi­
cum, całe z ognia wyjęto, romanum  zgorzało.
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Można było wyzywać na pojedynek 
świadków, albo jednego z nieb, nawet tych : 
tjui deposoient diempoint de droit ou de 
coutume.

W  materyi kryminalnej bracia z sobą po­
jedynkować m ogli; w  materyi cywilnej do­
bierali ryeerzów, którzy ich imieniem poje­
dynkowali.

D uchow ni, kapłani świeccy i m nisi, nie 
byli od tego obowiązku w o ln i: żeby jednak 
krw ią się nic kalali, obowiązani byli przy­
stawić lu d z i, którzyby ich imieniem poje­
dynkowali. Dowodzi tego, L u c  d’A c l io r y  
w  tomie V III Spicileqii.

C pscm  też i saini duchowni pojedynko­
wali tak R c g i n a l  d u  C h a s n c l  kleryk bi­
skupa des Saintes pojedynkował z ( x Wi l h e l ­
m e m  mnichem, zostającym pod juryzdykcyą 
G o d f r  e da opata de Vendom e.

Pojedynki nakazane sądem biskupim, od­
prawiały się na dziedzińcu biskupim. T ak  
w  Paryżu rycerze spotykali się na pierwszym 
dziedzińcu biskupim , gdzie był sąd olicial- 
ski biskupa.

P e t r u s  C a n t o r ,  który pisał około roku 
1180 powiada:

Quaedam ecclesiae liabiierunt monoma- 
cli ia s , et ind icant, monomachiam debent 
fieri (juandocjue inter rusticos suos et fa- 
ciunt eos piujnare in curia ecclesiae, in atrio 
episcopi vel archidiaconi, sicut fit Parisiis.

D odaje, że Papież Eugeniusz (nic wy­
mienia k tó ry ), będąc w  tej mierze zapy-
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tany, odpowiedział: Utimini consuetudine
vestra. . . ,

P . Jakie były formalności pojedynków l
O. Różne podług; rozmaitych gatunków 

pojedynku; najpowszechniejsze te :
1)*Dekret sędziego deklarującego, źe jes t, 

casus duelli. Przez to pojedynek różnił się 
od bitew, które się działy licz wiedzy sędzie­
go, a częstokroć bez k łó tn i, przez sainę bra­
wurę. W  takim pojedynku, pięciu lub sze­
ściu walczyło z podobnąz liczbą; rzadko zas 
jeden z drugim , sam na sam tylko.

2) Pojedynkujący składali jakie fanty u są­
du , które zaręczały peny i powrócenie szkód 
przegrywającego. W  niektórych miejscach: 
le gnge de batuille aparłenoit nu Seigneur.

3) W yzyw ający rzucał na ziemię rzecz 
ja k ą , najczęściej rękaw iczkę, wyzywany ją  
podejmował; i to było znakiem przyjęcia po­
jedynku. r

4) Sprawa odłożona była do dwóch mie­
sięcy, przez który to czas obojćj strony przy­
jaciele starali się dociec, kto był w inny, i 
nakłonić go do satysfakcyi.

5) Po tern obie strony udawały się do 
więzienia, gdzie duchowni starali się ich po­
godzić. _ . .

fi) Jeżeli wr swćm przedsięwzięciu byli 
niew zruszeni, wyznaczano dzień pojedynku.

7) Dnia pojedynku stawiano ieli preed sę­
dzią, który nakazał pojedynek, przed którym 
wykonywali przysięgę, iż utrzymywać nie 
będą fałszu. Dawano im potem jeśdz unia-
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w iano rodzaj b ro n i, k tórą się uzbrajali, 
w  przytom ności sędziego.

8) Czterech kum ów , po naszem u sekun­
dantów , chodziło około te g o , źe ciała ich 
nam aszczono o liw ą , tudzież głow ę i w łosy 
które do koła ostrzygano.

9) Prow adzono ich potem na m iejsce bi­
tw y . Kazano im uklęknąć naprzeciw  siebie, 
uklęknąw szy w zięli się za ręce (les doicjts 
ctoises et enłrelasses); \v  tej postaw ie p rzy ­
s ięga li, źe nic u trzym ują fa łszu , i źe nie u- 
ź y ją , w  b itw ie , zdrady ani czarów .

" 10) Kumow ie obzierali broń '; tym  czasem 
rycerze m odlitw y czynili (et In confession)) s 
pytano się pótem  każdego z n ic h , azali nic 
ma co powiedzieć swojem u adw ersarzow i.

11) Potem  w oźny zaw ołał żeby się bili, 
i następow ała b itw a, bez pardonu. 'N B . J e ­
żeli pojedynek odpraw iał się w  P a ry ż u , by­
w ał przed pałacem królew skim  (L ou vre ) albo 
przed  ratuszem , albo na jakim  placu obszer­
nym . K ról byw ał obecny ; a jeżeli sam nie 
by ł, posyłał Konetabla,  na sw ojem  m iejscu.

B yły"także i inne pom niejsze ccrem onije 
i form alności, które się tu  opuszczają.

12) Zw yciężony popadał w  infam ią, w le­
czony był na karacb (sur In Cluie)  W ko­
szuli jednej : trupa  albo p a lo n o , albo m u 
członek iaki uc inano , podług ciężkości w y­
stępku , o który rzecz cliodziła. Zw ycięźca 
pow racał do domu z tryum fem .

13) Kto raniony prosił o p a rd o n , m iany 
był za in fa misa 5 nie w olno mu było strzydz

Poczet nowy. N. 1 . 10
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brody. — NB. Przypadł:!, w  których nic 
w(iliio było pojedynkować, zobacz w  cncy- 
Mopedyi artykuł D uel foi. (»65.

Nic długo potem, władza świecka i ilu- 
cliowna sprzymierzyły się na wygładzenie 
tego występku.

P . Pojedynki czy sprzeciwiają się prawu 
natury?,

0 “ Zeby to poznać, uważyć, czy się zga­
dzają z rozumem.

Uwngii 1°, Okazye dające przyczynę po­
jedynków, są to bagatele ; poswarka naprzy- 
kład , w  kartacli, w  tańcu, nieostrożne słowo 
i t. p. 2°, Jakie przygotowanie do pojedyn­
ków? oddadź zelżywość, uderzyć uderzają­
cego i t. p ., jest to naśladować cudze głup­
stwa. Tein samem, źe się urażasz, ganisz 
postępek jego 5 tein samem źe go naśladujesz, 
wykraczasz. Jeśliś się zdobył na podobne 
głupstwa, już się satysfakcja stała 5 jest mię­
dzy wami równość; ale nie przestajecie na 
tein. 3°, Jakie pobudki pojedynku?— Zem­
sta, która jest nierozumna, i z tej miary je­
szcze, iż do jednej krzywdy przydaje drugą 
nierównie od tamtej cięższą. W  pojedynku 
obie strony równie są w niebezpieczeństwie; 
owszem Wyzywający w większem, bo daje 
prym w  attaku.

" Pojedynek ciągnie za sobą osierocenie 
żony, dzieci, krzywdę czyni familii obu- 
dwóch; krzywdzi ojczyznę. Nie jestźe to 
szaleństwo mścić się nad nić w in nem i?

Zemsta niegodziwa (tu zażyć uwag o
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zemście w  powszedniości). Prócz tego, zem­
sta wywraca porządek społeczny, rozrywa 
związki towarzyskiej i t. p.

lleflexia:  Co jest honor?— Żeby kto stra­
cił honor, potrzeba, aby ludzie uwierzyli 
pot warzy ; a pojwarcy gniewliwenm , któż 
uwierzy ? Kiedy zaś uwierzą pojedynek tego 
nie napraw i: powodzenie przypisze się loso­
w i, a najwięcej zręczności w  zabijaniu. T o 
nie znaczy wielkich przymiotów. W ygrana 
w  Szpady honor czyni metrowi.-— Taką rze­
czą kat najwięcejby miał honoru, bo najle­
piej umie zabijać ludzi.

Pojedynkujący okazuje czułość na honor, 
który przekłada nad życic; okazuje męztwo, 
te zaś przymioty supponnją wicie cnót in­
nych.

Dbanie o honor jest przymiotem dobrym, 
ale to wtenczas kiedy jest w  swoich grani­
cach ; te zaś są kiedy sposób bronienia ho­
noru zgadza się z rozumem. Niedbanie o 
życie, nie supponnjc dobrych przymiotów. 
INie dba o życie zbójca, nie dba o życie talii, 
który nie może go sobie milem uczynić, (tu 
wyłożyć co jest m ęztw o, i kiedy chwa­
lebne).

Takim to sposobem, jak z przytoczonych 
tu wypisów widzimy, Kaliński, nakreśla pla­
ny kazań rozpraw moralnych i traktatów 
swoich. Szkoda w ielka, że te przedmioty, 
poczęte i osnowane w  głowic jego uzupel-

1 0 *
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n ionćm i n ie  zosta ły - N ic są w s z c la k o ż , i 
w  tych  zavysacli s w o ic h , one bez p o ż y tk u ; 
a  uczący  sit; sz tu k i p is a n ia , to  je s t  kom po- 
z v c y i,  czy li sn o w an ia  rze czy  z w łasn e j gto- 
w y , w ie le  b ard zo  z ty c h  p lan ó w  m og liby  
s k o rz y s ta ć , b io rąc  j e  za tem ata  do w y p ra c o ­
w a n ia ,  n a  w z ó r  ju ż  w y kończonych  i o g ło ­
szonych  d ruk iem  kazań  X . K a l i ń s k i  c g 'o .  
U p o w szech n ien ie  zatem  p rze z  d ru k  n in ie j­
szy ch  ręk o p ism ó w , z rob iłoby  rz e te ln ą  d la  
m ło d z i, m ianow icie  sposobiącej się. do s ta n u  
d u ch o w n e g o , p rzy s łu g ę .

X .  K o r n i ł o w i c z ,  po  w y lic ze n iu  p ism  
K a l i ń s k i e g o  d ruk iem  ju ż  o g łoszonych , u- 
m icszcza  lic zn y  dosyć poczet p rac tego  m ęża 
dotąd  je sz c z e  n ic d riik o w an y c li, z w y m ie n ie ­
n iem  n azw isk  o só b , u k tó ry ch  się  te  szan o ­
w n e  rękop ism a zn a jd u ją . O soby  te  są po 
w ięk sze j części z u cz n ió w , n ieg d y ś , K a l i ń ­
s k i e g o .  D o  tego szacow nego  p o cz tu  n a ­
le ży  i  P ra ła t  ( i  r o z m a i l i ,  k tó ry  te  p race  
m is trz a  sw o jego  sk rzę tn ie  zeb rane tro sk liw ie  
u  siebie p rzech o w u je . Snać n iezna jom e one 
b y ły  k siędzu  K o r n i ł o w i c z o w  i gdyż o n ie li 
ża tlnćj w zm ian k i n ie  u czy n ił. M yśl je g o  ze ­
b ra n ia  w  je d n o  i zro b ien ia  z u p e łn e j , o ile 
to  bytlź m oże cdyeyi dz ie ł X . K a l i ń s k i e ­
g o ,  ze w szech  m iar na uw ie lb ien ie  i pom oc 
z a s łu g u je , zw łaszcza  w  dzisie jszym  stan ie  
rz e c z y , k iedy  um ysły  d ług iem  b łąkan iem  s ię , 
po  bezd ro żach  filozofii św ia tow ej zn u zo n e  
i w ycieńczone szu k a ją  n a  ło n ie  R e lig ii za­
siłku  i p ok rzep ien ia . P rz ed się w z ię c ie  to , ja k
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mniemamy snadnie naw et udadźby się mogło, 
zw ażyw szy popularność sław y jak iej K a ­
l i ń s k i  używ a. Nie znalazłby się zapew ne 
żaden k a p ła n , m ianowicie przew odnik pa- 
ralii, k tóryby dzieł tego m ęża, w  bibliotece 
sw ojej mice sobie nie życzył.

Zbiór alótmtych proccssdiv krym inalnych  
w  N iem czech5 przez prezydenta F ueivbach’a .

W ieść  niesie, żc Je rzy  S e l w y  11, po dłu­
gi cli rozpraw ach z jednym  ze sw oich p rzy ­
ja c ió ł, którego starał się przekonać o nie- 
przyzw oitości i złym tonie znajdow an ia  się 
na exckneyach w inow ajców , był poznany 
tegoż dnia sam ego, u stop ru sz to w an ia , u- 
w m ięty  w  płaszcz sze ro k i, z tw arzą  nasu­
niętym  kapeluszem  zakrytą. T o ż  samo czę­
stokroć zdarza się z czytelnikam i opisów  
zbrodniczych czynności: w szyscy jednozgo- 
dnie praw ie pow stają na nieprzyzw oitośe 
pism  podobnych , a wszelakoż każdy taje­
mn i e ,  ich głębokiemu i pociągającem u ku 
sobie urokow i ustępuje. N ie rozum ie się tu 
o tych pismach zw yczajnych, które się ogra­
niczając w ystaw ieniem  czytelnikow i czynu 
zbrodniczego, tudzież rozw iązania jakim  się 
podobna tragedya kończyć zw ykła, nic zdają 
bynajm niej spraw y z pobudek w ałki w zru ­
szeń napełniających poprzcdniczc dram atu

/



;il;( a . które same jedynie  interes m oralny na 
stronę przedm iotu skąd inąd przykrego zdol­
ne są obudzić.

Podobne czy tan ia , według- n a s , zdolne 
tylko są zdem oralizować um ysły tych, którzy 
się nićm i zatrudniają ; ale się dzieje zupełnie 
p rzec iw n ie , jeżeli okoliczności oraz p rzy ­
czyny zbrodni zebrane są przez lu d z i, k tó­
rych  nauka, znajomości tudzież uczucia filozo­
ficzne czynią, do tak dzieła trudnego sposo­
bnym i; icli głębokie badania, znajomość serca 
ludzk iego , której nab y li, czynią ich zdol­
nym i do w ystaw ienia przed nasze oczy w alki 
człow ieka w  zapasaćh z nam iętnościam i; 
krok w  krok idą oni za nim po drodze stra­
szliw ej , k tórą się nieszczęśliw y udał; tow a­
rzyszą m u aż do fatalnego kresu, i pokazują 
w reszc ie , p rzez jak ie  śrzodk i, częstokroć, 
n ieprzew idziane, O patrzność zrządza odkry­
cie zb ro d n i, k tó rą , jak  m niem ał je j spraw ca 
najnicdoeieczeńsza tajem nica pokryw ała.

K tóryż je s t z czytelników , coby się nie 
czu ł żyw o w zruszonym  idąc za postępem  o- 
czyw istości, jakiej łańcuch zrazu słaby i 
p rzeryw any , spaja się ogniwo za ogniw em , 
nabiera potem hartow nej mocy, w ije się w  o- 
koło oskarżonego, krępuje go i p row adzi 
w reszcie na rusztow anie, na którćm  ten po­
w inien uiścić się za zb ro d n ią , której się 
przeciw ko przyrodzeniu  i społeczności do­
puścił?

Ucząc się takim  sposobem działania na­
m iętności, w całej przerażającej ich pra-



w d z ie , czytclńll; znający ja k  natura  nasza 
je s t siaka i na pokuszenia w ystaw iona, po­
w inien stąd w yezerpnąć potężne pobudki do 
rozm yślania , tudzież w ażne moralności i re ­
lig ijnej pokory nauki. Jak iż  je s t człow iek 
z a is te , któryby, ręczyć mógł za sw oje po­
stępow anie, pod przew ażnym  w pływ em , po­
tężnej i nam iętnej p o k u sy ; Któż je s t ,  coby 
się zastanaw iając nad pow olnym  w zrostem  
zbrodni w  sercu z przyrodzenia cnotliwern, 
ale zgryzionem  i zatra tem  nieszczęściam i, 
śm iał w y rz e c : ja  się n igdy  zbrodni nie do­
puszczę? Jakaż je s t dusza dosyć dzielna i 
dum na, któraby się nie w zdrygnęła w idząc 
istoty dosżłe do połow y sw ojego zaw odu, 
ze sław ą niepokalaną i spraw iedliw ie zasłu­
żo n ą , w padające nagle w  p rzepaść , która 
innego dna prócz hańby i śm ierci, nie m a ! 
T ak i rodzaj interesu znajduje się rzadko 
w  doniesieniach zw yczajnych sądow nictw a 
krym inalnego , którem i obce gazety są prze­
pe łn ionej ograniczają się tam  pospolicie, 
zebraniem  faktów .materyalnych zb ro d n i, dc- 
pozycyam i św iadków , przyznaiticm  się do 
w iny samego oskarżonego, nie wryeiągając 
żadnego w niosku z jego  poprzedzające­
go ży c ia , i niestarając s ię  poznać jego  cha­
rak te ru , jego  n a łogów , pobudek jakieby 
go m ogły w ciągnąć do czynności zbrodni­
czej o której spełnienie w cześnie posądzony 
został.

W  Niemczech , przeciw n ic , śledzenia 
spraw iedliwości najodleglejszego peryodu za-
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s ię g a ją : w y w ó d  sp ra w y , p o stę p u je  za  oskar­
żo n y m ,- je ż e li  ta k  p ow iedz ieć  m o ż n a , od 
ko lebk i je g o  aż do w ię z ie n ia : je g o  p ie r­
w ia s tk o w e  n am ię tn o śc i, je g o  m łodocianne 
b łę d y ; je g o  n a ło g i ,  je g o  m niem ania  w  w ie ­
k u  d o jrz a lsz y m , w szy stk o  to  je s t  w y b ad an e , 
ja k  ty leż, o k o lic zn o śc i, z k tó ryc li do u n ie ­
w in n ie n ia  albo też k aźn i m ożna p o w ziąć  po­
w o d y . P rz e to ż  ro cz n ik i try b u n a łó w  k ry ­
m in a ln y c h  n ie m ie ck ic h , m ogą bydź u w aż a ­
n e  raZein i za  d z ie je  n a jzu p e łn ie jsze  z b ro ­
d n i ,  do k tó ry ch  u k aran ia  sp raw ied liw o ść  je s t  
p o w o ła n a , i za tra k ta t filozoficzny, w  k tó ­
ry m  z a g a d n ie n ia , w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  
obchodzące m oralność i po rząd ek  p u b lic zn y , 
z  ro z le g łą  i g łęboką b y stro śc ią  są trak to w a n e .

P re z y d e n to w i tó  F u c r b a c b ’o w i ,  j e ­
dnem u z n a jzn ak o m itszy ch  p raw o ra d ze ó w  
n ie m ie c k ic h , w in n iśm y  p o m y sł sz cz ęś liw y  
zg ro m ad zen ia  w  je d n o  ciało zupe łnego  dzie­
ła ', sp raw  n a jin te rc so w n ic jszy c h  odsądzonych  
p rz e z  ro zm a ite  try b u n a ły  k ry m in a ln e , ró ż ­
n y ch  dzie ln ic  w  N iem czech . W y so k o  się- 
g a jący  u m y sł j e g o , ,  nauka serca  lu dzk iego , 
k tó re j on ja k o  filozof n a b y ł ;  g łębokie je g o  
i  obszerne  w iadom ości w  p raw o d aw stw ie  
sw o jego  k r a ju , nakon iec p o sz u k iw a n ia , k tó ­
r e  po łożen ie  je g o  czyn ie  m u d o zw ala ło , 
w  ro zm aity ch  p rocessaeh  try b u n a łó w  g łó ­
w n y c h , czy n ią  dzieło  je g o  n a jzu p e ln ie jszem  
i  n a jw ięce j zaw iera jącem  w  sobie in te resu  
z lycli w sz y s tk ic h , jak iek o lw iek  do tąd  w  ty m  
p rzedm iocie  w y d an o . R o z b ió r  podobnego
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dzieła jest niepodobnym, przetoż, dla dania 
poznać z jak mądrą biegłością zostało ono 
ułożone, przestaniemy tutaj na przytoczeniu 
jednej sprawy, w pierwszej części zbioru 
tego zawartej , która pod wszclkiemi wzglę­
dami zdała nam się największy w  sobie in­
teres zawierać. Mistorya sławnej markizy 
de BrinviU iers, która Paryż w tak wielkićm 
zasmuceniu pogrążyła, kompromitując tyle 
imion znakomitych, nie wystawia może ta­
kich przykładów okrucieństwa zimniejszego 
i rozmyśtniejszego jak  sprawa z której tu 
zdamy rachunek.

W  r. 1808 pewny radzca dworu w  Pe- 
gnitz  nazwiskiem G l a s e r ,  przyjął na swo­
je  usług i, za ochmistrzynię A n n ę  S e h o n -  
l e b e n ,  w dow ę, od dawnego czasu, mającą 
wieku około lat pięeindziesiąt. Radzca ten 
był w rozłące ze swoją żo n ą ; Anna doło­
żyła tyle usiłności, ażeby zbliżyć do siebie 
to poróżnione małżeństw o , iż wreszcie do- 
kazała swego z powszechną całego miasta 
pochwałą. Pojednanie się to trwało nader 
krótko, albowiem , w kilka tygodni po po­
wrocie Pani G l a s e r ’o w e j  do domu mę­
żowskiego , napadła ją nagła i gwałtowna 
choroba, która j ą ,  w  przeciągu, niespełna, 
trzech dni, sprzątnęła. Pan G l a s e r ,  chcąc 
się usunąć z Pegnitz po tym wypadku, u- 
mieścił Annę u jednego bezżeńcy swojego 
.przyjaciela, radzcy G r o h m a n n ’a ,  którego 
słabe zdrowie troskliwej staranności wyma- 

■ galo. Napróżno ta ochmistrzyni okazywała
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gorliwość i znakomitą przezorność, W swo­
im nowym obowiązku 5 choroba rudzcy co­
raz się bardziej pogorszała, który, nakonieć, 
8 maja 1809 r. skonał na ręku Sc h o n l c -  
b c n ’o w e j ,  nieodstępnjącej go, w słabości, 
ani na chwilę, a po stracie swojego pana 
niepocieszonej.

Dobra sława jaką dla niej zjednała jej 
Cierpliwość, jej umiejętność chodzenia oko­
ło chorych, sprawiły to , źe ją  przyjął do 
siebie prezydent izby (i eh b a r d ,  którego 
małżonka, w dni kilka, po dostaniu się tam 
Anny zległa. Jej górliwośe nie zmniejszy- 
ła się w tym domu, i każdy wychwalał sta­
ranność jakiej położnica i nowo-narodzonc 
dziecię od niej doznawały; kiedy w dni siedm 
po zlężeuiu porwały młodą radzcy małżonkę 
spazmy gwałtowne, kurcze, woinity, pale­
nic wew nątrz , konwulsye, podczas których 
cłiora pow tarzała często, iż ją  otruto. Sko­
nała ona wkrótce, w boleściach niewypo­
wiedzianych , pomimo nieskończone pomo­
cy i ratunek jakiego jćj dostarczano.

P. G e b h a r d  rozumiał, iż nie będzie 
mógł znaleźć lepszej opiekunki dla swwjego 
dziecięcia, jak ta nowa ochmistrzyni, któ­
ra , w czasie choroby jego małżonki, tyle tro­
skliwości połączonej z rostropnem wyrozu­
mieniem okazała; pow ierzył jćj przeto nie­
mowlę osierocone i zarząd całego domu. 
3Xapróżno niektórzy przyjaciele starali go się 
odwieśdź pd tego zamysłu, wystaw ująć jemu 
fatalność jaka zdawała się bydź przywiąza-
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na do tej b iałogłow y której zjaw ienie się 
w  każdym  domu byw ało zaw sze godłem i 
przepow iednią śmierci.

P rezyden t odrzucił te  p rzełożenia, jako 
nastręczone przez słabość i zabobonnośc a 
statecznie A nnie zaufania w  niej nieograni­
czonego daw ał dow ody. Przyjaciele jego 
Wszelakoż się nie z rażali, i w  końcu sześciu 
m iesięcy, w sparci okolicznościami rzucają- 
cćini cień na postępow anie A nny , otrzym ali 
je j oddalenie5 o czem P . G e b b a r d  jako 
najbardziej oszczędzając miłość je j w łasną 
uw iadom ił sw ą ochm istrzynię, bacząc na to 
ażeby eios jak im  ją  oddalenie z domu tego 
u g o d z i, ja k  najm niej by ł dotkliwym .

O dbierając tę  wiadomość niespodzianą 
dla sieb ie , A nna zdała się zrazu nader w zru ­
szoną , żałując rozstania się z dziecięciem, 
którego przyjście na św iat oglądała 5 ale ża­
dnego uczuć nie dała zażalenia , i postanow i­
ła  udadź się do B ayreu th  dnia następującego. 
U żyła ona reszty  pozostałego czasu na upo­
rządkow anie wszystkiego w  domu , w ydała 
ze spiżarni do gotow ania jeśdź nazajutrz , na­
poiła kaw ą innych służących , a p rzed  w sia­
daniem do pow ozu , którego się dla odbycia 
tej podróży, sam P . G e b b a r d  w ysta ra ł, da­
ła dziecięciu sucharek um aczany w  mleku, 
dla ukojenia jego  przy  tern rozstaniu się pła­
czu. Zaledw ie po w yjeździć An n y  upłynę­
ła godzina, kiedy służące i dziecię gw ałto­
w ne zdjęły , bo leśc i, któro p rzez część zna­
czną dnia trw ając bez p rzerw y  nad grobem
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ich praw ie postaw iły. P o d e jrzen ia , jak ie  
m iano do tego czasu nabyły teraz w iększej 
w a g i; przeglądano i śledzono w szystko zn a j- 
drobiazgow szą trosk liw ością , i znaleziono 
nakonice trzydzieści kaliw  arszeniku w  ba­
ryłce soli nasypanej w  poranku przez ochmi­
strzynię  : nic mogło ju ż  pozostaw ać odtąd 
najm niejszej w ątp liw ości, w zględem  kolei 
śm ierci nadzw yczajnych w  tych domach 
w  których Anna" S c li o 111 e b c 11 p rzebyw ała ; 
dziw nem  to się tylko pokazyw ało , iż miano 
zam knięte oczy p rzez czas tak d łu g i, na ja ­
w ne dowody jć j zb ro d n ia rs tw a; i w szystkie 
okoliczności"które dotąd niepostrzeżenie p rze­
m inęły, w ystaw iły się w  tłu m ie , p rzed  oczy 
tym  w szystk im , k tó rzy  byli ich świadkam i.

P rzypom niano , na p rzy k ład , iż dwaj 
przyjaciele je j p an a , po obiedzic u  niego d. 
10 Sierpnia 1809 r . zdjęci zo sta li, w ieczo­
rem  , w om itam i, honw ulsyam i, spazm am i 
podoknem i do tych jak ie  dręczyły  służące i 
dziecię , w  dzień odjazdu A nny , a od jak ich , 
nieszczęśliw a P an i G c b h a r d ’o w a ,  kilką 
m iesięcy pierw ej życie u traciła . W  iunem  
zd arzen iu ; poczęstbw ała ona była szklanką 
białego w ińa służącego który przyszedł z li­
s tem , a te n , za pow rotem  do sw ojego pana 
t y l e  doznał cierpieli i dolegliw ości, że przez 
dni kilka nie mógł się podnieść z łóżka. 
B arbara W a l d m o n ,  służąca p rzy  kuchni u 
P . G e b l i a r d ’a ,  która się ustaw icznie w a­
śniła z ochm istrzynią, dwom a miesiącami 
pierw ej doświadczyła była tychże samych
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sym ptom atów , co je j w spó l-tow arzyszk i, po 
w ypiciu  filiżanki kaw y, k tórą  ta ohydna bia­
łogłow a jej p rzypraw iła . N akoniec, co je ­
szcze bardziej się nadzw yczajneni w ydaw ać 
pow in n o , źe pierw szego w rześn ia , tegoż sa­
mego ro k u , je j p a n , k tóry  tego dnia zebrał 
u  siebie kilku p rzy jac ió ł, posław szy ją  do 
sklepu po p iw o , w  godzinę potćin sam 011 i 
jeg o  siedmiu gości, spazm ów , i w om ilów  
doświadczyli.

Chociaż trudno b y ło , m iarkując po upły- 
nionym  czasie , od śmierci osób, o których się 
dorozum iew ano, źe się stały ofiarą zbrodniar- 
ki S c h o n l e b e n ’o w e j ,  znalezienia pew nych 
dow odów  , w  ich trupach , atoli p rzystąpio­
no do w ydobycia ich z grobów  i najoczy­
w istsze ślady obecności arszeniku odkryto : 
substaneya tu znalazła się jeszcze nietkniętą 
w  żołądku P an i G c b h a r d’o w e j .

W  tym  czasie A nna spokojnie sobie 
w  B a yreu th  p rzem ieszkiw ała , nie czu ła , n i­
b y  to ,  na burzę  grzm iącą ponad jć j g ło w ą: 
hypokryzya je j przyw iodła ją  naw et do na­
pisania l is tu , w  d ro d ze , do sw ojego pana, 
którem u w yrzucała niew dzięczność jakiej się 
dopuścił, odpraw ując j ą , k tó ra , przez sześć 
m iesięcy była aniołem stróżem  jego  niemo- 
w lęcia sieroty. Co w ięk sza , przejeżdżając 
p rzez N orym bergę śmiała prosić przy tu łku  i 
schronienia u m atki sw ojej ostatniej ofiary, 
m ałżonki prezydenta G e b h a r d ’a. Za p rzy ­
byciem sw ojem  do B ayreu th 111, p isyw ała ona 
jeszcze w ielokrotnie do tego ostatniego, w  za-
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m iarze oczyw istym  aby go skłonić do przy­
jęc ia  je j n ap o w rO t: kusiła się ta k ż e , ale
bezskutecznie, azali nie m ogłaby się nanow o 
w prow adzić do domu pieryvszcgo swojego 
pana , radzcy G 1 a s e r  a.

M andat przeciw ko niej w ydany, p rzy ­
w iedziony został do w ykonania 19 paździer­
nika : przetrząsając je j ruchomość i rew idu­
jąc  osobę, znaleziono p rzy  niej dwa paczki 
arszeniku i dw a kobaltu arszenikow ego. P o ­
mimo dowody n ieodparte , jak ie  się prze­
ciwko zbrodniarcc A nnie kupiły  i ją  p rzy­
w alały , długi czas u p o rn ic , w szystkiem u 
ona zaprzeczała: aż nakonieę 16 kw ietnia 
1810 r .  pod czas now ego czytania wryw odu 
słow nego obejrzenia ciała P an i G l a s c r ’o- 
w e j ,  p rzyznała s ię , iż dw akroć zadała jej 
truciznę.

Umieścimy tu  w ykład treściw y, słucha­
nia  św iadków , i licznych badań jak im  ta  
zb rodn iarka , w  ciągu toczącej się spraw y 
uległa.

Urodzona w  N orym berdze 1760 r .  u tra ­
ciła swoicłi rodziców , a v  pierw szem  zaraz 
dziec iństw ie ; z w ielką w ychow ana troskli­
w o śc ią , przez sw ojego opiekuna kochające­
go ją  czu le , aż do dziew iętnastego roku ży­
cia przy  nim  zostaw ała , a potem  w yszła  za 
m ąż za n o ta ryusza , nazw iskiem  Z w a n z i n -  
g e r .  Samotność iposępność życia, w  zw iąz­
ku m ałżeńskim , przykrą staw iły  sprzeczność 
oczom A nny  z ochoczą w esołością domu 
który  opuściła. Zaniedbana przez swojego



małżonka, którego upodobania i nałogi ha­
niebne oddalały od wszelkiego towarzystwa, 
słodziła swoje nudności czytaniem nowych 
romansów, starając się zapomnieć swoich u- 
martwień , przez opłakiwanie cierpień W er- 
t h e r ’a , M a łw ih y , alho E m ilii  Ga 11 ot i. 
Fortuna Anny, którą ona miała po swoich 
rodzicach , wkrótce została rozproszona przez 
marnika Z wa n z in g c r’a, tak, źc w dwudzie­
stym piątym roku życia przywiedziona zo­
stała , prawie, do nędzy ostatecznej, nie mo­
gąc spodziew ać się żadnej iilyi w swojej nie­
doli , ani w czułej przychylności małżonka, 
ni też w publicznym szacunku.

Przejęta wyobrażeniami romansowćmi, 
które bardziej jeszcze żywość jej przyro­
dzonych namiętności wycxaltowaly, bez ża­
dnej zasady, mogącej młodą i hożą biało­
głowę, bez wsparcia i straży, przed otacza* 
jącćjni niebezpieczeństwami pokus zasłaniać, 
Anna puściła się bezwzględnie na ponęty, 
które jej się nawijały. Małżonek jej poni­
żony do ostatniego znikczcinnicnia się sto­
pnia , nie rumienił się ciągnąć korzyści z hań­
by te j, której zgubę sprawił5 i aż do swo­
jej śmierci w lat kitka' potem przypadłej, 
mieszkanie i sromotne swojej Znieważonej 
małżonki zyski podzielał.

Przez ciąg czasu, który, pomiędzy tem 
zdarzeniem, a dostaniem się jej na służbę 
do P . G la s e r ’ft upłynął, "życie Anny, było 
nieprzerwaną sceną występku, podłości, wy­
uzdanego wszeteczeustwa ikypokryzyi. Przy-
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m iisżona okazyivae m iłość w ten czas k ied y  
uczucia  jć j  n ie  in iała w  s e rc u ; pod leg ła  ty m , 
n a i l 'k tó ry m i chcia łaby  p rz e w o d z ić ; ok ry ta  
sz y d ers tw am i lub  teź  w z g a rd ą ,  k iedy  sam a 
rze te ln eg o  p rzy w ią zan ia  dośw iadczała  i chc ia­
ła  się  kom uś podobać rz e te ln ie ; bez  p rz y ­
tu łk u ,  bez  p rz y ja c ió ł , w y sz ła  n a h y p o k ry tk ę  
zu p e łn ą . N ienaw iść  n iep rzeb łag an a  ku  ro ­
d za jo w i lu d z k ie m u , serce  je j  op an o w a ła , 
zn iszc zy ła  w  n iem  w sze lk ie  uczucie u czc i­
w e ,  zo s taw u jąc  w  n iem  ty lko  g łębok ie  po ­
stan o w ien ie  p o p ra w y  sw o je j do li w szc lk ie- 
n ii sp o so b am i, n a  ja k ie  ty lko  zdobydźby  się
m ogła . .

yyr jak iej epoce u ży ła  ona tru c iz n y  illa 
z jszczcn ia  sw o ich  zam ysłów"? K ied y , ja k  i  
k o m u , p ie rw sz y k ro ć  j ą  z a d a ła ? —  O to  je s t ,  
czego n ie m ożna by ło  w y śle d z ić , an i z ro z ­
w aż n y ch  h adan  i ro z trz ą s a l i , an i tez  z w y ­
zn a ń  o sk a rż o n e j: lecz w ie le  je s t  p o w o d ó w
do m n ie m a n ia , ź e je j  te n  s tra s z liw y  dzia łacz  
u s łu g iw a ł ju ż  p ie rw e j n ie ró w n ie , n im  się  do 
P .  G l a s e r ’a dom u dosta ła .

U ło ży w szy  u  siebie m ocno staw ić  n a ry s k  
w s z y s tk o , by leby  ty lk o  celów  sw o ich  dostą­
p ić ,  w  tru c iz n ie  zna laz ła  ta lizm an  k tó rego  
p o trze b o w a ła  n a  u iszczen ie  n ap o ty k an y c h  n a  
d rodze  sw o je j p rz e s z k ó d ; za  pom ocą j cg °  
k a ra ła  sw o ich  w ro g ó w , oddalała  i  u su w a ła  
ty c h  k tó rzy  je j  z a w a d z a li , a  razem  zna jdo ­
w a ła  sposobność^ okazania ta len tu  sw o jeg o , 
w  tro sk liw y m  d o p a try w a n iu  ch o rych . P rz e z  
d ług i n a łó g  zadaw an ia  ludz iom  tru c iz n y , tak
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się. z nią spoufaliła, iż się zdawała ją  uwa­
żać , za dawnego i pożytecznego dla siebe- 
sprzymierzeńca. Kiedy, podczas jej procesi 
su pokazano arszenik znaleziony w jej kie­
szeni, na ten widok oczy jej żywszym bla­
skiem zajaśniały i wyraziły radość jakiej się 
doznaje, oglądając nieobecnego, przez dłu­
gi przeciąg czasu, przyjaciela.

Od pierwszej zaraz chw ili, w  której An­
na weszła do domu P . G la s e r ’a ,  myśl pod­
dania go swojemu wpływ ow i, a następnie 
skłonienia do pojęcia jej za zonę, stanęła 
jej w  umyśle. Małżonką jego słabą bardzo 
jej przeszkodę w tćj mierze wystaw iała, nie 
brakło jćj albowiem nigdy natruciźn ie, ile­
kroć chodziło o uprzątmenic tych, którzy 
się nieszczęściem, pomiędzy nią a jej celem 
do którego dążyła znajdow ali: potrzeba wsze- 
lakoż było, ażeby naznaczona ofiara znala­
zła się w  okręgu jćj działania; przetoź pra­
cowała ona naprzód nad pojednaniem poroz- 
nionych małżonków, a potem zaczęła dawać 
Pani G la s e r ’o w e j arszeniku, który, jak 
to sam a, w  badaniach zeznała, miał je j los 
przyzw oity, na stare la ta , zabezpieczyć. 
Gdy takowy zamysł, przez oddalenie się P . 
G la s e r ’a został zniweczony, ułożyła zatem 
sobie zapewnienie ręki swojego nowego pa­
na nad którym spodziewała się zyskać wiel­
ką przew agę, nieszczędząc mu troskliwych 
zabiegów i starań, których zły stan zdrowia 
jepo koniecznie wymagał. Zdawało jej się 
przez czas niejaki że to ukartowanic swojc-

11Poczet nowy. N. i.



1G2
go celu nie chybi, kiedy nagle, nadzieje le 
w ywrócone zostały, przez oświadczenie in­
nego zw iązku małżeńskiego który P . ( i  r  o li­
tu a n n , pomimo sw oję podagrę, niezw ło­
cznie zabierał się zaw rzeć. A nna ruszyła 
w szystkich sprężyn ażehy potargać to na- 

ięte m ałżeństw o; łecz kiedy je j wybiegi o- 
azyw ały się bezskutecznem i, przyszły mał­

żonek poświęcony został zemście tej ohy­
dnej białogłowy, pięcią dni przed czasem 
na ślub przeznaczonym .

P an i G e b h a r d ’o w a  do której się A nna 
dostała p ó źn ie j, podzieliła wkrótce los tych 
w szystkich którzy się narazili na niechęć tru- 

źadnego tej nowćj zb ro d n i, nie 
ona pow odu, oprócz przekornej 

surowości swojej pan i; lecz świadectwo 
wszystkich mieszkańców domu przeciw i się 
temu zeznaniu , i mniemać należy źe jeszcze 
fatalny je j zamysł dostania solne m ęża, zno­
w u je j um ysł opanował. Inne kuszenia się 
o spełnienie zb rodn i, podczas pobytu je j  u 
p rezyden ta , pokazane są jako skutki pro­
stych u r a z , bądź przeciwko je j w spół-towa- 
rzyszkóm  w  służbie, które je j się nie podo­
b ały , bądź przeciwko przyjaciołom  domu, 
n iedobrze, w edług je j m niem ania, w zglę­
dem niej uprzedzonych.

W ypadek podobnego processu pozostać 
w ątpliw ym  nie m ógł; A nna Z w a n z i n g c r  
na śmierć skazaną została. W ysłuchała ona 
sw ojego w y ro k u , bez okazania najm niejsze­
go w zru szen ia , i rzekła do sędziów że ich

eizm arKi; 
w ym ieniła
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postanowienie wielu jeszcze ludziom życie 
ocaliło; ((albowiem, dodała o n a , czuję ta  
dostatecznie, iż gdybym żyła , nicby mię od 
zadawania trucizny nie powściągnęło. »

K O B I E T A

W ED ŁU G  ZAM IARÓW  PRZYRODZENIA I  
SPOŁECZNOŚCI.

Zdaje się iż stan białogłowy by ł zawsze 
jednosta jnym , we wszystkich czasach u  lu­
dów  nieprzestrzegających innego w  postępo­
w aniu  p raw id ła ; nad to k tóre im ze wszyst- 
kićmi jestestw am i obdarzonemi życiem i czyn­
nością je s t w spólne. Stan takowy ulegał 
odm ianie, stosownie do epok oraz instyłucyj, 
w  społecznościach urządzonych. Za naszych 
czasów pojęcia postępowe w  udoskonaleniu* 
dały pow ód do rozpraw  dosyć żyw ych, 
w zględem  w yzw olenia  kobiety, w zględem  
roli jaką  powołana je s t ona grać na sCcnie 
publicznej śyyiata, względem udziału i praw  
jak ie  na łonie rodzinnego pożycia, mają bydź 
je j ustąpione. Uważać tu  nade wszystko po­
trzeba , źe o ten rodzaj odrodzenia się bia­
łogłow y, bardziej się m ężczyzną ńiż ona S a ­
ma dopomina źe m ężczyzna najmniej skłon­
ny do zrzeczenia s ię , sumiertnic, przywile-
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jó w  płci sw o je j, najw yżej wszakze głos, 
w  tćj m ierze podnosi, zc taka kobieta której 
w artość umysłowa i m oralna, najm niejszym  
sporom nie u lega, najum iarkowauszc ma w y­
magania.

W dając się do tego sporu , o którym  lul­
ka słów tylko powiedzieć zam ierzam y, usil- 
nością naszą będzie trzym ać się ścisłych gra­
nic , które rozsądek, bezstronność oraz chęć 
dobra społecznego przepisują. Nasza miłość, 
nasze podziwieme samo ku tow arzyszce jaką  
nam  nieba zrządziły , nie dozwolą nam stra­
cić z oczu pożytków  pow szechnych; i jeże­
li miło nam jes t wypłacać kobiecie da­
ninę w inną pochw ał, jakie dla n ie j ,  je j 
w dzięki i pow aby , je j znakomite cnoty tu ­
dzież cząstka szczęścia przyniesionego przez 
n ię na łono domowego zacisza słusznie je ­
dn a ją , tedy z drugiej strony w ystrzegać się 
będziem y, ażeby nas pochlebianie ckliwe i 
uprzejm a bipokryzya, nie skłoniły do przy­
znać i ustąpień które zdrow y rozsądek zda­
je  się po tęp iać, a których zacna niew iasta, 
mająca uczucie swrojej godności, najpierw - 
szaby się rum ieniła. Nie z wieńcami to poe­
tyckiemu , ani z artystowskich ozdób rozpo­
rządzeniem  godzi s ię , do podobnego przed­
m iotu przystępow ać; albowiem pow aga i 
dostojność religijna przystała sama jedynie 
roztrząsan iu , mającemu na widoku los przy­
szły rodziny, to je s t wychowanie dzieci, 
w ychow anie, którego zarodek i pierw iastki 
pomyślności zależą od m atk i, od białogłow y,
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rze te ln e  sw oje p rzeznaczen ie  po jm ow ać u-  
m iejącej.

W sz c la k o ż , niecliaj n ik t nie ro zu m ie , że 
u leg li n iebacznym  przesądom  i m ylnym  w n io ­
skom , chcielibyśm y kobietę do p ilnow an ia  ko­
leb k i sw ojego  d z iec ięc ia , i k rzą tan ia  się około 
go sp o d arstw a , je d y n ie  o b ró c ić : n ie  m am y za­
m y słu  skazyw ać j ą  na za trudn ien ia  w yłączne , 
ró w n ie  ja k  się za trzym yw ać na różn icy  jak a- 
b y , pom iędzy  zdolnościam i i u sposobieniam i, 
j e j  i naszego  m ózgu zachodzić m ogła. M iło 
nam  je s t  o w sze m , uznaw ać w  b ia łog łow ie 
tłum  p rzy m io tó w , k tó re  j ą  częstokroć n a  
w y ższy m  szczeb lu  od m ężczyzny , w  rozm ai­
ty c h  po łożeniach  życia um ieszcza ją ; ale p rzy ­
sta jąc  , ja k  na jlep szą  w ia rą ,  na je j  zdolność, 
do w y p ełn ian ia  w szelk ich  tow arzysk ich  za­
tru d n ie ń  , n ie  trac im y  dla tego p rzekonan ia , 
żc istność na jw y ższa  w y ra źn ą  zakreśliła li- 
n iją  je j obow iązkom , po p rzekroczen iu  k tó­
re j sta je się  ona w y ją tk ie m , a zatem  rze te l­
n ą  sw ą  w a rto ść , jak o  b ia ło g ło w a , u traca .

W o la  S tw ó rcy  dotykalnie J e s t  w y p isan a  
w  uksz ta łcen iu  i  o rganizacyi  ̂ szczegó lne j, 
p łc i każdej z osobna udzie lonej. M ężczyzna 
zos ta ł n adany  siłą  f izy czn ą , o d w ag ą , zdolno­
ścią pew nego i  doyrzałego rozum ow  ania ; b ia­
łog łow a , składem  ciała delikatnym , słodyczą 
form , bo jaźliw ością , w dzięk iem  up rze jm ym , 
zniew alającym  języ k iem  duszy : a nade w szy ­
stko udzielona je j  zosta ła  m ożność rodzen ia  
n a  św ia t now ych  lu d z i , m o ż n o ść , k tóra 
zw iększając cześć naszę  ku  n ie j , w skazu je



166
oraz j e j ,  w  sposób n iezap rzeczo n y , n a tu rę  
obow iązków , ja k ie  w  społeczności w ypełn iać  
pow in n a .

W  p ie rw szych  w iekach św ia ta , m ężczy­
zna  i b ia łog łow a, najm nie jszego  sporu  z so­
b ą  w  te j m ierze nie to c zy li: m ocn iejszy  u- 
dzie la ł w span ia le  słabszem u sw ojego  w sp a r­
c ia , s łabszy , n ig d y  na w yższość  swojego^ o- 
p iekuna  n ie p o w staw ał 5 b ia łog łow a w idzia ła  
w  m ężczyźn ie te g o , k tó ry  j ą  m atką uczyn ił, 
k tó ry  j ą  ró w n ie  ja k  i dziecię p rze d  n iebez­
pieczeństw em  z a s ła n ia ł; m ężczyzna kochał 
w  b ia łog łow ie t ę , k tó rą  w id z ia ł karm iącą 
sw o jem i p iersiam i drug iego  sam ego siebie, 
k tó ra  up iękn iała  je g o  p o b y t , dzieliła  je g o  us 
ciccby i  ko iła cierp ien ia. C yw ilizacya, w  sw o­
ich  p ie rw iastkach  żadnej odm iany  w  tym  
r z e c z y  p o rząd k u  nie z rz ą d z iła ,  i  n a jp ie r­
w sze  pvawa stosow ane do p rzy ję ty ch  ju z  1 
u sta lonych  z w y c z a jó w , m ogły  podleg łość 
b ia ło g ło w y  u św ię c ić , w tenczas kiedy ze s tro ­
n y  m ężczyzny  żadnego p rzy w łaszczen ia  nic 
b y ło . W  m ia rę , ja k  się  obyczaje staw ały  
łagodniejszem i i m niej czystem i podobno , 
s tan  b ia łog łow y u leg ł także o d m ia n ie , pod ­
czas k tórej ona także ze sw oje j strony  p e­
w n y  gatunek panow ania  o k az a ła ; w ład zę  tę  
nadało  je j  udoskonalenie d aró w  ho jnych  o- 
debranycii z n ieba i  b ieg ła zręczność w  o- 
kazan iu  ich w artośc i. N astępn ie m ężczyzna , 
w y trze źw io n y  z uroków  i upam iętany  n ie­
w o ln ik  , w  p an a  się sam ow ładnego p rze isto ­
czy ł j kobieta  z a tć in , m nićj lub  w ięcej ucie-
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miężona , lecz zawsze uległa, iloslala się aż 
do naszej epoki, w której się o w y Zwole­
nie  ( e m a n c ip a t io n )  upomina. Pytamy 
się teraz, o co się domaga? albo raczej, o 
co się domagają dla niej? T u  to właśnie*' 
z jasnością prctensyą wyrazić potrzeba, lu­
bo , bez żadnej ogródki, do żałującej się 
przemawiamy strony, ażeby oświadczyła, za­
li jej serce i jej sumienie, zgodne są z jej 
słowami.

((Białogłowa zdolna jest do sprawowania 
większej częśei obowiązków społecznych, 
które mężczyzna w ypełnia.» Oto co się 
zwykle mówi. Argument ten zdaje się bydź 
bez odpowiedzi, wszelakoż jest on tylko po­
zorny. Zaprzeczać sposobności do jakiej ko­
bieta doścignąć jest zdolna, byłoby złą wia­
rą : dowodzi nam ona, co chw ila, jak wy­
soki lot jest jej pojętnośei, a historya przy­
bywa tu na wsparcie, otwierając swoje kar­
ty, na których wskazuje nam białogłowę, 
już to dźwigającą, z chwałą ciężar korony, 
już zbierającą Jaury hetmańskie, już ubie­
gającą się z wyższością o palmę nauk z do- 
ktory. Teraz się możemy zapytać, ex ab­
rupt 0 , azali białogłowa dostojniejszą i czci­
godniejszą jest 11a tronie, jak na czele rzą­
du patryarcbalnego, swojego domu; zali wię­
cej ma powabu i wdzięków z liallabardą 
w ręk u , przodkując szwadronowi kiryssyc- 
ró w , jak na klęczkach przed ołtarzem , w ko­
ściele , t gdzie z pokorą wzywa błogosławień­
stwa niebios dla swojej uicdorosłćj rodziny;
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zali więcej zasług jcilna dla siebie topiąc 
mordercze żelazo w nieprzyjacielskiem  łonie, 
jak  kw apiąc się z ratunkiem  i  pocieszeniem, 
d o ło żą  boleści lub nędzy ; za li, nakoniec, 
nie z w iększym  urokiem w idzim y ją  w itają­
cą z uprzejm ością tych którzy pod je j go­
ścinny dacii p rzybyw ają, aniżelibyśmy sły­
s z e li , 'je j  z katedry perory? Lecz ułatw iają­
cych tym sposobem zagadnienie, m oźnaby 
nas obw inić , że się staram y pozornie zbydź 
istotę rzeczy; o co bynajm niej nie chcieliby­
śmy posądzonym i zostać. P rzyjm ujem y za­
tem nic przeciwko pewności faktów nie za­
rzucając , że białogłowa zdatną je s t tyle ile 
m ężczyzna, w szystkie społeczne obowiązki 
spraw ow ać. Owoż teorya p rzy ję ta , pójdź­
m y do praktyki.

W  połączeniu się m ężczyzny z białogło­
w ą, dwa rodzaje obowiązków wrybitnic od 
siebie odróżnione, są do w ypełn ian ia : obo­
w iązki publiczne i obowiązki domowe. K aż­
de z tych pow ołań zabiera i pochłania w szyst­
kie cliwile życia teg o , kto się im poświęca. 
Skąd w y p ad a , iż jeśliby  kobieta była m ini­
strem  , wrodzem , professorem , adwokatem, 
medykiem-, nie mogła bydźby, w  tym  samym 
czasie m atką , ltarmicielką., instytutorką, 
rządczynią dom u, aniołem stróżem  życia w e­
w nętrznego. Z  innego , rów nież ścisłego 
w niosku to w ypada; iż jeżeli na kobietę 
przypadnie w ykonanie obowiązków publicz­
nych i zew nętrznych , m ężczyzna nieuchron­
nie domowe spraw ow ać m usi: jeżeli kobieta
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p r z y w d z ie je  t o g ę , p rz y p a s z e  m iecz  do  b o k u  
i z a s ią d z ie  w  d o k to rsk ie j m ó w n ic y , m ę ż c z y ­
zna  b ę d z ie  m u s ia ł k o n ie c z n ie , p o d p a sa ć  s ię  
la rU ic b c m , w z ią ć  w  rę c e  ig łę  i  w rz e c io n o ; 
je ż e li  k o b ie ta  odrzC czc s ię  sw o ic h  p o w in n o ­
śc i m a c ie rz y ń s k ic h , m ę ż c z y z n a  k o n ie c z n ie  b ę ­
d z ie  m u s ia ł j e  z a s tę p o w a ć , k ie d y  ko ch a  sw o ­
j e  p o to m s tw o  i czc i p a lec  N a jw y ż sz e g o  ! A le  
n a m  p o w ie d z ą , że  b ia ło g ło w a  n ic  p o s ia ­
dać  n ie  chce  w y łą c z n ie  w  c a łk o w ito śc i o d ­
d z ie ln e j ,  i  ź e  z a te m  s p ra w ie d liw ie  j e s t ,  a ż e ­
b y  m ę ż c z y z n a  c z y n ił  to ż  s a m o ; k o b ie ta ,  jc -  
d n ćm  s ło w e m  ch ce  m ieć  w e  w sz y s tk ie m  
w s p ó ln y  u d z ia ł . J e s tź e ż  m o żn o ść  u is z c z e ­
n ia  p rz y z w o ic ie  ta k o w e g o  w s p ó ln ic tw a ? —■ 
J e ż e l i  k o b ie ta  n a le ż e ć  m o że  do  p o ło w y  w  c z y ­
n a c h  o r ę ż a ,  m ieć  p o ło w ic z n e  u c z e s tn ic tw o  
w  r a d z i e ,  m ę ż c z y z n a  je s tż c  z d o ln y , je s tż e  
p o w o ła n y  o d  p rz y r o d z e n ia ,  d o s ta rc z y ć  ze  
sw o je j s t ro n y  p o ło w ic ę  s ta ra ń  i tro sk liw o ś c i 
ja k ie j  n o w o -n a ro d z o n e  d z ie c ię  w y m a g a ?  cóż 
p rz y c z y n i  do  p ie rw ia s tk o w e g o  h o d o w a n ia  
n ie m o w lę c ia , i do w sz y s tk ic h  d ro b ia z g o w y c h  
g o sp o d a rs tw a  szczeg ó łó w ?  L e c z  m o ż e , p r z y ­
s tę p u ją c  b liż e j do  p rz y r o d z e n ia , zech ce  n a m  
k to ś  p rz y w o d z ić  p rz y k ła d y  z w ie rz ą t?  j e d ­
n a k ż e  tez  sam e p rz y k ła d y  p o s łu ż y ły b y  do 
z b ic ia  w y to c z o n e g o  tu  w n ie s ie n ia . L e w  b ro ­
n i  od  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  s w o je  lw ię t a ,  d o ­
s ta rc z a  im  p o ż y w ie n ia ; le cz  do sam icy  n a le ­
ż y  ta  tro sk liw o ś ć  b ez  p rz e s ta n k u ,  k tó ra  w  tak  
tk l iw y  i w z ru s z a ją c y  sp o só b  ró ż n ic ę  p łc i o- 
k a z u je :  s ło w ik  sam  n a w e t ,  tak  p o św ię c o n y

VI
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dla swojego p lem ienia , tali czuły dla sw ojej 
w spół-tow arzyszki, je j w szelakoź, n a jw ię ­
kszą część troskliw ości około drobnych pis­
k ląt zostaw uje, i usiadłszy nie na te j, na któ­
rej spoczywa ich gniazdcczko, gałęzi, szczę­
ście sw oje małżeńskie i panow anie miesiąca 
maja opiewa.

B iałogłow a, uskarża się także na szczu­
płe granice w  jakich zwykle instruhcyą je j 
naukow ą zamykają. Skarga ta ,  rzetelna 
w  śrzedniin w ieku , zdaje nam się dzisiaj 
bezzasadną. K obiela, uczy s ię , pewnie tego 
w szystk iego, cokolwiek je j p rzy sta ło 5 nie 
w idzim y przeszkód innych , do rozprzestrze­
nienia je j w iadom ości, nad te jak ie  czasami 
szczupłość fortuny w y staw ia ; a i w  tym o- 
statnim  przypadku , zawsze się w ydaje ro- 
stropność przezorna rodziców , którzy w ycho­
w anie naukowe swoich córek, do podobień­
stw a losu ich przyszłego stosują.

(La The mis.)
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